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„...będę proponował najprostsze rozwiązania..." 

Fot. Ryszard Motkowioz 

26.09.81 P i e r w s z y  dzień o b r a d  

O godz. 8.40 przed  p r z y s t ą ­
pieniem do  of ic ja lnego  rozpo­
częcia d r u g i e j  t u r y  Z j a z d u  zo 
s tała  odprawiona  w hal i  
„ O l i w i i "  m s z a  ś w i ę t a .  O g o ­
dzinie 10.00 po  w p r o w a d z e n i u  
s z t a n d a r ó w  z w i ą z k o w y c h  i od 
ś p i e w a n i u  h y m n u  i ,,Boże coś 
P o l s k ę "  rozpoczęto o b r a d y  od 
w y b o r u  nowego P r e z y d i u m  
Z j a z d u .  J e g o  przewodniczą­
c y m  w y b r a n o  Jerzego  B u z k a .  
J e d n y m  z członków S e k r e t a ­
r i a t u  P r e z y d i u m  został dele­
g a t  z naszego reg ionu R y s z a r d  
Frutczak .  K o n t y n u u j ą c  s p r a ­
w y  proceduralne  przegłosowa 

no skład K o m i s j i  Uchwał i 
W n i o s k ó w  (przew. J a n  Dow-
giałło — Mazowsze.  S e k r e t a ­
rzem t e j  K o m i s j i  została L .  
Repczyńska  — d e l e g a t k a  „Po-
brzeża").  

K o l e j n o  uchwalono porzą­
d e k  obrad,  o b e j m u j ą c y  28 
p u n k t ó w ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  n a j ­
w a ż n i e j s z e  to: p r z e d y s k u t o w a  
nie  i u c h w a l e n i e  p r o g r a m u  
z w i ą z k u  o r a z  wyibory do cen 
t r a l n y c h  w ł a d z  z w i ą z k o w y c h .  
Delegaci większością  głosów 
odrzucili  propozycję  re lac jono 
w a n i a  Z j a z d u  w l o k a l n y m  
p r o g r a m i e  r a d i o w y m  — n a d a l  
b r a k  j e s t  g w a r a n c j i  rzetelnoś  

[ ] [Zakwest ionowany  t e k s t  prof .  Leszka  No­
w a k a  pt .  „Solidarność" a P Z P R "  (ki lka t e z  do d y s k u s j i  
p r o g r a m o w e j )  lżył, w y s z y d z a ł  d poniżał k o n ­
s t y t u c y j n y  u s t r ó j  P R L  o r a z  godził w niepodległość 
P o l s k i e j  Rzeczypospoli te j  L u d o w e j ,  co s t a n o w i  n a r u ­
szenie a r t .  2 p k t .  2 i 1 U s t a w y  o Kontrol i  Publikacja, 
i W i d o w i s k  z dnia 31 l ipca (Dz. U. n r  20, poz. 99)]. 

T e k s t y  u k a z u j ą c e  s ię  obok  z n a k ó w  ingerenc j i  cen­
zorskich pochodzą od cenzury  i t y m  s a m y m  r e d a k ­
c j a  n i e  ponosi za n ie  odpowidzialności.  

R e d a k c j a  

W nas tępnym n u m e r z e  p r o g r a m  „Soliarności",  po-
z j a z d o w e  komentarze  i opinie. 

ci tak ich  r e l a c j i .  L e s z e k  W a l i -
s z e w s k i  — p r z e w .  Regionu 
Ś l ą s k o  -iDąbrowsk i ego poinfor­
m o w a ł  Z j a z d  o t r w a j ą c y m  
w ó w c z a s  s t r a j k u  w kopalni  
Szczygłowice.  Przyczyną stało 
s ię  a r e s z t o w a n i e  p r z e w .  K Z  
NSZZ „Solidarność"  Tomasza  
A r e n t a  po  w y w i e z i e n i u  przez  
załogę przewodniczącego R a d y  
Z a k ł a d o w e j  n a  taczce. W z b u ­
rzenie  załogi s p o w o d o w a n e  
było w y w i a d e m  dla  dziennika 
T V  przeprowadzonym z prze  
b r a n y m  za g ó r n i k a  człowie­
kiem.  Ekipą„v-TV została s p r o  
w a d z o n a  p$źez ̂ r a e w .  R a d y  
Z a k ł a d o w e j  Rranżowegb Zwią  
z k u  Z a w o d o w e g o  Górników. 
Delegaci p r z y j ę l i  oświadcze­
nie,; w y r a ż a j ą c ą  oburzenie  w o 
bec f a k t u  aresz towania  T.  
A r e n t a .  

\ r  J 8 
N a p ł y w a j ą  w y r a z y  poparciay 

i życzenia d l a  Z j a z d u ,  t r w a  
a k c j a  zas t raszania,  Rpnawi^ją  
się\;.  e w i z j e  v. /lokalach W y ­
d a w n i c t w  niezależnych.  

Podpisano -poro ż e n i e n i e  
m i ę d z y  ,,Sol H t o r n o ś c i a  Z L P  
w s p r a w i e  ws'p6iprfićy, upo­
wszechniania  i r o z w o j u  k u l ­
t u r y .  

Delegaci  przegłosowali  w n i o  
s e k  o zaproszeniu n a  Z j a z d  
przedstawic ie l i  K Z  Z w i ą z k u  
Z a w o d o w e g o  F u n k c j o n a r i u s z y  
MO. 

KOMUNIKAT 

D n i a  2.06.1981 r. wyłoniony 
przez delegatów środowiska mi 
l icyjnego Ogólnokrajowy Komi­
tet Założycielski Związku Z a w o d o  
w e g o  Funkcjonariuszy Mi l ic j i  O -
bywatelslaej zobowiązany został 
d o  zarejestrowania Związku Za­
wodowego Funkcjonariuszy M O ,  
którego celami  s ą :  

- przestrzeganie praworządności 
w interesie ludu pracującego; 

- obrona honoru, godności i 
kształtowanie właściwych po­
staw moralnych funkcjonariu­
szy M O ;  

— wpływanie na tworzenie włości 
wych warunków służby; 

— d b a n i e  o należyte warunki  
socjalno-bytowe i kulturalne 
funkcjonariuszy M O .  

O K Z  dnia  25.07.81 r. złożył 
poprawione dokumenty o reje­
strację d o  Sqdu W o j e w ó d z k i e g o  
w Warszawie,  który wyznaczył 
termin j a w n e j  rozprawy na dzień 
25.09.1981 r. o czym powiado­
miono o r g a n  reprezentujący ZZ 
F M O  of icjalnymi pismami d n i a  
9.09.1981 r. O d  początku działał 
ności O K Z  kierownictwo M S W  
zwalczało wszelkimi sposobami 
działalność założycielską poprzez 
bezpodstawne zwaln ianie  z e  
służby czołowych działaczy O K Z  
ZZ F M O ,  drukowanie i rozpow­
szechnianie nieprawdziwych in­
formacji  oraz innymi sposobami. 

D n i a  16.09.1981 r. miinister spra 
wiedliwości skierował pisemne za 

pytanie d o  Sądu Najwyższego nr 
I. C.501 /74/81: , Czy funkcjona­
riusz M O  jest pracownii<iem?" 
Pismo t o  wystarczyło, by S ą d  j e d  
noasofoowo, na posiedzeniu n ie  
jawnym, d n i a  22.09.81 r. wydał 
postanowienie o odwołaniu  ter-
rwnu posiedzenia jawnego,  wy­
znaczonego na dzień dzisiejszy. 

W naszym odczuciu świado­
mie podjęto decyzję mającą na 
celu niedopuszczenie d o  rejestra 
cji  naszego związku. N i e  widzi­
my różnicy pomiędzy mianowa­
niem funkcjonariusza M O  a pro 
kuratora, sędziego, dyrektora, 
którzy chociaż mianowani  na- swe 
stanowiska zostali uznani z a  pra 
cowników i posiadają swoje 
zwi ązki  zawodowe. 

W t e j  sytuacji uznaliśmy z a  
stosowne złożyć zażalenie  na wy 
mienione postanowienie i zdecy 
d a w a n i e  zaprotestować przeciw­
ko dyskryminowaniu naszej gru 
py zawodowej poprzez podjęcie 
a k c j i  protestacyjnej polegającej  
na przebywaniu w hal i  „ G w a r ­
d i i "  d o  czasu uznania naszych 
postulatów. Uczestnikami a,<cji 
są członkbwie komitetów założy­
cielskich oraz pracujący jeszcze 
funkcjonariusze M O .  

Będąc jednocześnie członka­
mi PZPR oświadczamy, ż e  nasz 
związek będzie walczył o socja­
lizm j a k  o Polskę, uznajemy mię 
dzynarodowe sojusze PRL oraz  
działać będziemy w ramach o 
bowiązujących zasad zawar­
tych w Konstytucji PRL i norm 
prawnych d b a j ą c  o interes kraju  
i służby. 

Po rozpoczęciu akc j i  protesta­
cyjnej  Prezydium Ogólnokrajowe 
go Komitetu Założycielskiego 
Związku Zawodowego Funkcjo­
nariuszy M O  przekształci się w 
Komitet Protestacyjny. 

PRZEWODNICZĄCY 
KOMITETU ZAŁOŻYCIELSKIEGO 

Ireneusz Sierański 

W a r s z a w a ,  dnia  25.09.1931 r. 

27.09.81. D r u g i  d z i e ń  o b r a d .  

O b r a d y  s e s j i  przedpołudnio­
w e j  rozpoczęto od d y s k u s j i  
o a d  p r z y j ę t y m  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  K K P  oświadczeniem w 
s p r a w i e  u s t a w y  o samorzą­
dzie  pracowniczym.  Niezgodna 
z uchwałą [pierwszej  itury KZD 
o samorządzie  przedsiębior­
s t w a  społecznego formuła  po­
w o ł y w a n i a  i odwoływania  d y ­
r e k t o r a  p r z y j ę t a  została n a  
posiedzeniu P r e z y d i u m  K K P ,  
w k t ó r y m  uczestniczyło c z t e ­
r e c h  j e g o  członków. Za  
p r z y j ę c i e m  kompromisowego  
oświadczenia,  będącego  w ł a ś ­
c i w i e  r e z y g n a c j ą  z s a m o r z ą d ­
ności przeds ięb iors twa  głoso­
w a l i :  L .  Wałęsa, T.  J e d y n a k ,  
S t .  Wądołowski .  P r z e c i w k o  
był t y l k o  J a n  R u l e w s k i .  W 
posiedzeniu uczestniczyli  t e ż  
A.  Celiński,  M. Gil, J .  Kłyś,  
P .  K o s m o w s k i  oraz  eksperc i :  

J a c e k  Kuroń,  A W i e l o w i e y s k i  
i S .  J a k u b o w i c z .  

W d y s k u s j i  podczas  drug ie­
g o  dinia Z j a z d u  w i e l u  z de­
l e g a t ó w  uznało t ę  d e c y z j ę  za 
niezgodną z uchwałą Z j a z d u .  
Podkreś lano  że  poza n a j w y ż ­
s z y m  z w i ą z k o w y m  f o r u m  roz­
s t r z y g n i ę t y  został przez  t r z y  
osoby  n a j w a ż n i e j s z y  p u n k t  
p r o g r a m u  z w i ą z k u .  Niektóre  
z głosów:  „...w w y n i k u  decy­
z j i  P r e z y d i u m  z w i ą z e k  u t r a ­
cił t a k  w a ż n ą  b r o ń  j a k ą  j e s t  
r e f e r e n d u m  (Hołuszko — Ma­
zowsze)".  

„To oświadczenie  P r e z y d i u m  
K K P  to jeszcze j e d e n  głos 
ludzi, k t ó r z y  zamias t  b y ć  r e ­
prezentantami  swoich  człon­
k ó w  d y s k u t u j ą  ponad ich gło­
w a m i ,  m y ś l ą c ,  że  m a j ą  za­
ufanie i mogą t e  doły t r a k t o ­
w a ć  ins t rumenta ln ie"  (Gwiaz­
d a  — Gdańsk), „Prezydium 
zeszmaciło uchwałę  Z j a z d u .  
[ ] [ Z a k w e s t i o n o w a n y  
t e k s t  poniża k o n s t y t u c y j n y  u -
s t r ó j  PRL, co s t a n o w i  n a r u s z ę  
n i e  a r t .  2 p k t .  2 U s t a w y  o k o n  
trol i  p u b l i k a c j i  i w i d o w i s k  z 
d n .  31 l ipca 1981 r .  (Dz. U. 
n r  20, poz. 99)] (Kiecko — 
Pomorze  Zachodnie). 

K i l k u  z d y s k u t a n t ó w  n a j ­
w i ę k s z e  zagrożenie i n t e r e s ó w  
społecznych widziało w skła­
dzie  K o m i s j i  K o n k u r s o w e j  po­
w o ł u j ą c e j  d y r e k t o r a ,  w k tó­
r e j  n ie  g w a r a n t u j e  s ię  w i ę k ­
szości r a d z i e  pracownicze j .  Roz 
s t r z y g a n i e  s p o r u  o d y r e k t o r a  
p r z e z  s ą d  oznacza s k a z a n i e  
s ię  n a  i n s t y t u c j ę  zależną od  
władzy.  K o n f l i k t  o kształt  
przeds iębiors twa,  p r z e b i e g a j ą ­
c y  dotychczas  n a  szczeblu 
centra lnym został przenies iony 
n a  poziom poszczególnych za­
k ł a d ó w  p r a c y .  Z w i ę k s z a  to 
g r o ź b ę  loka lnych  k o n f l i k t ó w ,  
n a d  k t ó r y m i  z w i ą z e k  n ie  b ę ­
dzie mógł zapanować.  Dotych­
czas z w i ą z e k  neutral izował 
j e  w i m i ę  g e n e r a l n e j  w a l k i  
o r e f o r m ę  i samorząd.  K r y ­
t y k ą  p r z y j ę t e g o  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  K K P  rozwiązania  było 
w y s t ą p i e n i e  G .  P a l k i  (Łódź). 
P r e z y d i u m  wkroczyło  w k o m ­
p e t e n c j e  Z jazdu,  zmieniło s t a ­
nowisko  z w i ą z k u  w s p r a w i e  
s a m o r z ą d u  i d ą c  n a  da lek ie  
u s t ę p s t w a  w o b e c  w e r s j i  r z ą ­
d o w e j .  Można dopuścić do t a ­
k i e j  s y t u a c j i  g d y  zachodzi 
w y ż s z a  konieczność ( j a k  w 
p r z y p a d k u  s p r a w y  b y d g o ­
skie j) ,  t y m  r a z e m  nie  było 
j e d n a k  żadnych w z g l ę d ó w  m e ­
r y t o r y c z n y c h  u z a s a d n i a j ą c y c h  
t a k i e  uchybienie .  P r ó b a  przed­
s t a w i e n i a  'załatwienia s p r a w y  
samorządu  j a k o  s u k c e s u  .związ 
k u  j e s t  żałosna i n iepoważna  

(cd. n a  s t r .  2) 



cd.  z e  ,str. 1 

w s t o s u n k u  d o  d e l e g a t ó w .  
O p a r c i e  s i ę  n a  u s t a w i e  S e j m u  
o z n a c z a  p r z e g r a n i e  s p r a w y  
s a m o r z ą d u .  D e c y z j a  P r e z y d i u m  
ś w i a d c z y  o i n s t r u m e n t a l n y m  
s t o s u n k u  d o  s p r a w y  s a m o r z ą ­
d u ,  p o d p o r z ą d k o w a n i u  g o  p o ­
l i t y c e  i t o  p o l i t y c e  z ł e j .  N i e ­
s t e t y ,  t e j  s y t u a c j i  n i e  m o ż n a  
j u ż  o d w r ó c i ć .  S p o ł e c z e ń s t w o  
u z n a ł o ,  ż e  z w i ą z e k  d o g a d a ł  s i ę  
w t e j -  - s p r a w i e  z w ł a d z ą ,  o p a ­
d ł o  n a p i ę c i e  s p o ł e c z n e .  Z j a z d  
p o w i n i e n  p o d j ą ć  u c h w a ł ę  i n ­
t e r p r e t u j ą c ą  s t a n o w i s k o  z w i ą z  
k u  w o b e c  u s t a w  o s a m o r z ą ­
d z i e  i p r z e d s i ę b i o r s t w i e .  N a ­
l e ż y  z o r g a n i z o w a ć  r e f e r e n d u m  
w t y c h  k w e s t i a c h ,  w k t ó r y c h  
n i e  z g a d z a m y  s i ę  z u s t a w ą  
o p r z e d s i ę b i o r s t w i e  p a ń s t w o ­
w y m .  P o t r z e b n e  j e s t  j a s n o  
s p r e c y z o w a n e  s t a n o w i s k o  
z w i ą z k u .  

C z ę ś ć  d e l e g a t ó w  u z n a ł a  
o s i ą g n i ę t y  k o m p r o m i s  z a  k o ­
r z y s t n y  a b r o n i ą c y  d e c y z j i  
P r e z y d i u m  A .  C e l i ń s k i  i L e c h  
W a ł ę s a  s t w i e r d z i l i ,  ż e  P r e z y ­
d i u m  b y ł o  w s y t u a c j i  p r z y m u ­
s o w e j .  S e j m  n i e  z a a k c e p t o ­
w a ł  p r o p o z y c j i  r z ą d o w e j  i 
u c h w a ł y  V I I  P l e n u m  K C ,  c o  
j e s t  f a k t e m  b e z  p r e c e d e n s u  
w p o w o j e n n e j  h i s t o r i i .  M o ż e ­
m y  l i c z y ć  n a  t o ,  ż e  z n a c z n a  
c z ę ś ć  p o s ł ó w  b ę d z i e  w r e s z c i e  
p o d e j m o w a ć  d e c y z j e  z g o d n e  z 
w o l ą  s p o ł e c z e ń s t w a .  P r e z y ­
d i u m  s t a ł o  n a  s t a n o w i s k u ,  ż e  
s z a n s y  t e j  n i e  w o l n o  z a p r z e ­
p a ś c i ć .  „ U s t a w y  s ą  (bl iższe S i e  
c i  n i ż  p r o j e k t o w i  r z ą d o w e m u "  
( K o n a r s k i  — D o l n y  Ś l ą s k ) .  
„ O b e c n i e  o d r z u c e n i e  u s t a w y  o 
s a m o r z ą d z i e  b y ł o b y  w ł a d z o m  
n a  r ę k ę ,  o b c i ą ż y ł y b y  n a s  o n e  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z a  o d ł o ż e ­
n i e  r e f o r m y  g o s p o d a r c z e j "  ( J .  
Z i e l i ń s k i  — M a z o w s z e )  „ G d y ­
b y  n i e  s t a n o w i s k o  P r e z y d i u m  
w S e j m i e  u c h w a l o n o  b y  p r o ­
j e k t  r z ą d o w y "  ( P o m o r s k i ) .  
„ U s t a w a  n i e  z a m y k a  d r o g i  d o  
t w o r z e n i a  s a m o r z ą d u .  T r z e b a  
p r z y  w s z y s t k i c h  w ą t p l i w o ś ­
c i a c h  z a a k c e p t o w a ć  o s i ą g n i ę ­
t y  k o m p r o m i s .  N i e  m o ż n a  d o ­
p u ś c i ć  a b y  k o n f l i k t  z z e w n ą t r z  
p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  w e w n ą t r z  
z w i ą z k u "  ( M o d z e l e w s k i ) .  F a k t ,  

n e r a ł ó w  d r u g i e j  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  — g e n .  B o r u e i e - S p i e c h o -
w i c z o w i .  O t o  t e k s t  j e g o  w y ­
s t ą p i e n i a :  

Przyjacielu Prezesie! Zagraniczni 
Goście! Drodzy Rodacy! 

Ojczyzna w potrzebie, a le  n ie  
w niebezpieczeństwie! N i e  d a j ­
my się zastraszyć, bo strach 
jest złym doradcą, a Polska, 
Pols.<a — bardzo potrzebuje rad 
dobrych! Co czyni żołnierz, gdy 
Ojczyzna g o  wzywa? Poświęca 
nawet swe życie! A co robi cy­
wi l ,  kiedy Ojczyzna żyje w po­
koju, lecz w wielk ie j  niedoli? 
Cywil n ie  ginie d l a  Ojczyzny, 
lecz d l a  niej  ży je !  

Jako najstarszy generał Dru­
giej  Rzeczypospolitej, wiernie 
żyjący nad Wis łą,  wzywam W a s  
— Drodzy przyjaciele w imię mi­
łości a n i e  nienawiści — uczcie 
się żyć pospołu z myślą o Pol­
sce! I n ie  tylko o Polsce, a Pol­
ska obfitości stanie się Rzeczą-
pospolltą — Matką nas wszyst­
kich ! 

Bądźcie solidarni w dobrym, 
mądrym i szlachetnym! Solidar­
ni w złym są Waszym przeci­
wieństwem — to  on i  doprowa­
dzi l i  Polskę d o  moralnego, a po­
tem d o  materialnego upadku!  
Solidarni w mądrym, dobrym 
i szlachetnym! Podajcie sobie 
czyste braterskie dłonie, by ra­
zem przebudować zrujnowaną 
Ojczyznę! Pamiętajmy jednak,  
że nawet w najgorszym człowie­
ku tkwi  odrobina prawdy — 
przyjmijmy j ą  d o  banku solidar­
ności! Polska ży je  w pokoju, 
lecz "w wielkiej  n iedol i !  

Jako żołnierz trzech wojen,  
dwóch obozów niemieckich, sied 
miu więzień sowieckich — w tym 
także miesięcznej ciemnicy pod 
Basztą Kaczubieja na Butyrkach 
— życzę W a m  moim udręczonym 
sercem mądrości w jakże w a ż ­
nych obradach nad ratowaniem 
Rzeczypospolitej wszystkich Po­
laków. Życzę W a m  wielkodusz­
ności w ocenie zła i o niebo 
więcej szczęścia na W a s z e j  dro­
dze życia, niż to było naszym 
udziałem! Ojczyzna nas potrze­
buje, a żyć bez Ojczyzny n ie  
sposób! Dlatego Bóg, Honor 
i Ojczyzna jest naszym sztanda­
rem! Temu sztandarowi pozo-

Przemawia gen. Boruta-Spiechowicz 

ż e  d u ż a  c z ę ś ć  p o s ł ó w  z b o j k o ­
t o w a ł a  p r o j e k t  r z ą d o w y  m a  
d u ż e  z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e .  W i ­
d a ć ,  ż e  p o s z c z e g ó l n e  o r g a n i z a ­
c j e  w S e j m i e  i g r u p y  p o s ł ó w  
z a c z y n a j ą  s i ę  e m a n c y p o w a ć .  
„ N i e  m o ż e m y  s i ę  d a ć  p o d z i e ­
l i ć  a l e  p o z w ó l m y  s i ę  d z i e l i ć  
i i n n y m "  — ( O n y s z k i e w i c z  — 
r z e c z n i k  K K P ) .  

W o b e c  p o w t a r z a j ą c y c h  s i ę  
a t a k ó w  n a  e k s p e r t ó w ,  k t ó ­
r y c h  o b c i ą ż o n o  w i n ą  z a  k o m ­
p r o m i s  i p o s ą d z o n o  o c h ę ć  
m a n i p u l a c j i  d e c y z j a m i  w ł a d z  
z w i ą z k u ,  Z j a z d  n a  w n i o s e k  
L e c h a  W a ł ę s y  u d z i e l i ł  g ł o s u  
J a c k o w i  K u r o n i o w i .  S t w i e r ­
d z i ł  o n ,  ż e  o d r z u c e n i e  p r o p o ­
z y c j i  p o s ł ó w  n a r a z i ł o b y  z w i ą ­
z e k  n a  h u r a g a n o w y  a t a k  p r o ­
p a g a n d y .  "Władze  t w i e r d z i ł y b y  
ż e  z e  z w i ą z k i e m  inie  m o ż n a  
r o z m a w i a ć .  P o d c z a s  s e s j i  p o p o ł u d n i o w e j  
u d z i e l o n o  g ł o s u  g o ś c i o w i  Z j a ­
z d u  o s t a t n i e m u  z ż y j ą c y c h  g e ­

stańmy wierni po kres naszego 
życia! 

W z y w a m  W a s  wszystkich w 
imię miłości wszystkich d o  wszy­
stkich — bądźcie solidarni w 
dobrym, mądrym i szlachetnym, 
solidarni na co d z i e ń !  Bądźcie 
odważni  w poszukiwaniu praw­
dy, a dobry Bóg stokrotnie W a m  
t o  wynagrodzi!  

Jak nigdy d o t ą d  potrzebna 
nam jedność! Pamiętajmy, że 
prawda jest j e d n a ,  a kłamstw 
tysiące! Prawda jednoczy w 
prawdzie, kłamstwo dziel i ,  pozo­
stając kłamstwem! Szukajmy 
prawdy, bo  o n a  nigdy nas nie 
zawiedzie!  Prawda i tylko praw­
d a  wyzwoli  nas z udręki, poni­
żenia i głodu!  

Przyleciałem tu, na skrzydłach 
polskiego „Lotu".  Przyleciałem 
spod samiuśkich Tatr, n i e  tylko 
po to, by solidarnym w dobrym 
dopomóc, a l e  n a d e  wszystko, by 
u kresu moich d n i  zrobić w 
Waszym - jakże zaszczytnym 

LEGATÓW 
towarzystwie — krok ku szlachet­
nej  i lepszej przyszłości, w którą 
niezłomnie, t a k  j a k  w racje  i 
siłę młodości wierzę!  

Pamiętajcie młodzi przyjaciele! 
Kłamstwo jest stare j a k  świat  — 
prawda — jest wiecznie młoda!  
Bądźcie żołnierzami prawdy, a 
na pewno zwyciężycie! 

Jeśli d o  walk i  ze złem włączy 
się druga strona sporu, zwycię­
żymy wspólnie i z a p a n u j e  jed­
ność w prawdzie. A jedności w 
prawdzie nikt nie pokona. 

Całym sercem i duszą jestem 
i pozostanę z W a m i !  

Mieczysław Boruta-Spiechowicz 
(generał brygady 

28.09.81 T r z e c i  d z i e ń  o b r a d  

S e s j ę  p r z e d p o ł u d n i o w ą  r o z ­
p o c z ę ł o  w y s t ą p i e n i e  p r o f .  E d ­
w a r d a  L i p i ń s k i e g o ,  j e d n e g o  
z z a ł o ż y c i e l i  K S S  K O R .  Z ł o ­
ż y ł  o n  o ś w i a d c z e n i e  o r o z ­
w i ą z a n i u  K o m i t e t u  O b r o n y  
R o b o t n i k ó w  z a p o w i a d a j ą c  
j e d n o c z e ś n i e ,  ż e  f a k t  t e n  n i e  
o z n a c z a  z a n i e c h a n i a  a k t y w ­
n o ś c i  p r z e z  p o s z c z e g ó l n y c h  
c z ł o n k ó w  o r g a n i z a c j i .  Z e  
w z g l ę d u  n a  w a g ę  w y s t ą p i e ­
n i a  z a m i e s z c z a m y  j e  w c a ­
ł o ś c i .  

Komitet Samoobrony Społecznej 
K O R  

O Ś W I A D C Z E N I E  

W lecie 1976 r. podjęto akcję 
pomocy robotnikom represjono­
wanym z a  udział w czerwcowych 
strajkach. 23 września 1976 r. 
zawiązal iśmy w tym celu Komi­
tet Obrony Robotników. Stano­
wil iśmy grupę osób o różnych 
przekonaniach politycznych i 
światopoglądowych. Połączyło 
nas przekonanie, ż e  najwłaściw­
szą drogą w celu położenia ta­
my bezprawiu jest solidarne 
dz iałanie  społeczeństwa, tworze­
nie  niezależnych instytucji spo­
łecznych, które wyrażając wolę 
poszczególnych grup skutecznie 
bronią praw obywatelskich. Pod-
st wą naszych d ą ż e ń  były: prze­
konanie o niezbywalności p r a w  
człowieka i obywatela oraz  świa­
domość, iż każde społeczeństwo 
jest zobowiązane d o  samoobro­
ny wobec przemocy. W c i ą g u  
następnego roku d l a  tysięcy ro­
botników wyrzuconych z pracy, 
bitych w komendach M O  i are­
sztowanych organizowaliśmy po­
moc f inansową, prawną i lekar­
ską. 

W e  wrześniu 1977 r. — po 
zwolnieniu z więzień wszystkich 
robotników Radomia i Ursusa 
— Komitet Obrony Robotników 
uznał za niezbędne rozszerzenie 
swych celów i z a d a ń  w taki  
sposób, aby działaniem o b j ą ć  
ludzi wszystkich warstw i środo­
wisk pozbawionych p r a w  i obro­
ny. Komitet Obrony Robotników 
przyjął wtedy nazwę Komitetu 
Samoobrony Społecznej „ K O R "  
i sformułował cztery zasadnicze 
cele swego dz ia łan ia:  

1. w a l k a  z represjami stoso­
wanymi z powodów politycznych, 
światopoglądowych, wyznanio­
wych, rasowych oraz udzielanie 
pomocy ludziom z tych powo­
d ó w  prześladowanym, 

2. wal'ka z łamaniem prawo­
rządności i pomoc pokrzywdzo­
nym, 

3. wałka o instytucjonalne  LO-
bezpieczenie praw i wolności 
obywatelskich, 

4. popieranie i obrona wszel­
kich inicjatyw społecznych zmie­
rzających d o  real izacj i  praw 
człowieka i obywatela.  

Siłą naszego ruchu była ludz­
ka solidarność. Of iarna  pomoc 
obrońców praw ludzkich i oby­
watelskich w kraju  i -za granicą, 
szczególnie Polaków na obczyź­
nie, stanowiła materialną pod­
stawę naszej działalności — o d  
wspomagania bezprawnie po­
zbawionych pracy poczynając, 
na wspieraniu wie lu  poważnych 
inicjatyw kończąc. Działalność 
nasza n ie  byłaby jednak możli­
w a ,  gdyby nie ruch demokratycz­
ny, który rósł i rozwijał się wo­
kół nas w setki i^ tysiące współ­
pracowników i działaczy. To  oni 

nie bacząc na szytkany i wszel­
kiego rodzaju represje policyj­
ne — rewizje, areszty, nierzadko 
bicie — powielal i  i kolportowali  
nasze dokumenty i oświadcze­
nia, zbieral i  i przekazywali nam 
informacje, zakładal i  i prowa­
dzi l i  niezależne pisma — jak 1  

„Biuletyn Informacyjny", „Biule­
tyn Dolnośląski",  „Głos",  „Kryty­
ka",  „Placówka",  „Puls"  i „Ro­
botnik" — czy wreszcie zasłużo-

siwo naszego społeczeństwa. 
Rozpoczynając niegdyś otwartą 
i nierówną walkę nie przypu­
szczaliśmy, ż e  tak szybko spełni 
się nasza wiz ja  społeczeństwa 
powszechnie domagającego się 
sa mad zi e I ności, sa m orząd ności, 
sprawiedliwości, kontroli nad 
gospodarką i decyzjami władz,  
demokracji  i jawności życia po­
litycznego, zasadniczego posze­
rzenia swobody myśli i wypo-

ny ośrodek wydawniczy N O W A .  
O n i  rozprowadzali setki tysięcy 
ulotek informujących społeczeń­
stwo o potrzebie samoobronnych 
reakcji na bezprawie organów 
ścigania czy sadownictwa. O n i  
nawiązywal i  niezliczone kontak­
ty z robotnikami, chłopami, stu­
dentami,  inteligencją — kontak­
ty, które w wielu  przypadkach 
przekształciły się w trwałe więzi. 
O n i  stawali  przed sądami i ko­
legiami d o  spraw wykroczeń, 
oskarżani nie o swą działalność, 
tylko o chul igaństwo czy war-
cholstwo. 

To  dzięki nim mogliśmy utwo­
rzyć Biuro Interwencyjne, ,<tóre 
swoją opieką objęło skrzywdzo­
nych zgłaszających się d o  nas 
z obszaru całej  niemal  Polski. 
Dzięki nim mogliśmy zorganizo­
w a ć  bank informacji,  przy po­
mocy którego przełamana zosta­
ła bariera milczenia i kłamstwa 
wo'kół wszelkich wykroczeń do­
konywanych przez w ł a d z e  pań­
stwa będącego sygnatariuszem 
Paktów Praw Człowieka i Oby­
watela.  Słowem, to  dzięki nim 
mogliśmy spełniać przez lata za­
dania,  w służbie których okreś­
liliśmy się j a k o  Komitet Samo­
obrony Społecznej. 

N ie  zostaliśmy poddani naj­
wyższym próbom; mogliśmy dzia  
łać przede wszystkim dzięki po­
parciu społeczeństwa. W i e l e  
zawdzięczamy śp. Kardynałowi 
Stefanowi Wyszyńskiemu, pryma­
sowi Polski, który niejednokrot­
nie  brał nas w obronę przed 
prześladowaniami, a także in­
nym autorytetom moralnym świa­
t a  Kuuury i nauki w kraju i na 
obczyźnie. Byliśmy głęboko prze­
świadczeni, że  tylko j a w n e  wy­
zwanie  rzucone bezprawiu mo­
że zapoczątkować klęskę t e g o  
bezprawia, a położyć temu bez­
prawiu kres może tylko c a ł e  
społeczeństwo — solidarnie wy­
stępując przeciw przemocy sto­
sowanej wobec jakiejkolwiek 
grupy obywatel i  i jakiemukol­
wiek pojedynczemu obywatelowi. Dziś prawdziwie potężnym na­
rzędziem samoobrony społecznej 
stały się niezależne instytucje 
społeczne, a przede wszystkim 
NSZZ „Solidarność", który _ sta­
nowi autentyczne przedstawiciei-

prof. Edward Lipiński 

wiedzi,  dostępu d o  środków 
masowego przekazu, zaniecha­
nia represji wobec ludzi o po­
glądach n ie  podzielanych przez 
władzę. N a  najwyższych szcze­
blach — o i l e  rząd dochowa 
wierności społecznym porozu­
mieniom — rozpatrywane być 
mają z delegatami  wielomil io­
nowej „Solidarności" wszelkie 
decyzje ważące na życiu oby­
watela  PRL. 

NSZZ „Solidarność" utworzył 
i tworzy liczne agendy i komi­
sje mające zajmować się tym, 
czym zajmował się przez ,<iika 
ostatnich lat — na miarę j e g o  
sił i możliwości — Komitet Sa­
moobrony Społecznej „ K O R " .  
W i e l u  z j e g o  członków i współ­
pracowników jest dziś członka­
mi „Solidarności", nierzadko 
pracują w niej j a k o  eksperci 
IUD p o  prostu ludzie o wielolet­
nim doświadczeniu. 

Uważamy, że każdy, komu bli­
skie były niegdyś cele Komitetu 
Obrony Robotników, a późn'ej  
Komitetu Samoobrony Społecznej 
„ K O R " ,  wspierać dziś powinien 
— zależnie o d  swych kompeten­
cj i  i umiejętności — „Solidar­
ność" i działać w j e j  szeregach 
lub na j e j  rzecz. Uważamy, że 
społeczeństwo jest dziś gotowe 
d o  powodowania przemian w 
naszym kraju zdewastować/m 
totalitaryzmem, ,<orupcjq i samo­
wolą władz. Uważamy, że dz i­
siaj,  w momencie obrad I Zjaz­
d u  i pierwszych demokratycz­
nych wyborów d o  władz „Soli­
darności",  j e j  siłom i zamiarom 
należy powierzyć walkę o na­
prawę Rzeczypospolitej Polskiej. 

W piątą rocznicę powstania 
Komitetu Obrony Robotników 
uznajemy działalność z a  zakoń­
czoną. Nikt  n ie  może zarzucić 
nam, że  decyzja ta  podyktowa­
na została lękiem przed nie­
uczciwymi a t a k a m i  of ic ja lnej  
propagandy rodzimej i obcej. 
Podejmujemy ją wierni wartoś­
ciom, którym zawsze staraliśmy 
się służyć: uczciwości i praw­
dzie. 

Byli wśród nas ludzie różnych 
pokoleń, tradycji, orientacji  i d e o  
wych. Łączyła nas troska o wszy-

cd. na str. 3 
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st'.<ich krzywdzonych i bitych. 
Pragnęliśmy d a w a ć  temu świa­
dectwo — bez względu na za­
grożenie osobiste, bez względu 
na polityczną taktykę, bez wzglę 
d u  na to, kim jest prześlado­
wany. Kierowaliśmy się przeko­
naniem, że przestrzeganie praw 
człowieka i obywatela jest w a ­
runkiem pokoju między ludźmi 
i narodami;  przekonaniem, że  
„ n i e  może być sprawiedliwej 
Europy bez niepodległej Polski 
na j e j  mapie".  

Służyliśmy sprawie wolności 
Polski i wolności Polaków w 
Połsce tak ja!<c mogliśmy i umieli,  
j a k  dyktowało nam sumienie 
i obywatelskie rozeznanie sy­
tuacj i .  Mieliśmy przed o c z y n a  
ideał Polski, która szczyciła się 
niegdyś tolerancją i wolnością, 
Polski, która umiała być wspól­
ną ojczyzną Poloków, Białorusi­
nów, Litwinów, Ukraińców, Ży­
dów, ojczyzna wszystkich swych 
obywatel i  — bez względu na ich 
język, wyznanie, pochodzenie 
na rod o w ościowe. 

N i e  d o  nas należy ocena 
naszej pracy. M y  chcielibyśmy, 
a b y  stanowiła ona wUład d o  
wi  el ki e g o  na rodowego dzieła : 
tworzenia niepodległej, sprawied 
l iwej ,  demokratycznej Polski. 

KOMITET S A M O O B R O N Y  
SPOŁECZNEJ „KOR" 

Jeny  Andrzejewski, Stanisław Ba 
rańczak, Konrad Bieliński, Se­
weryn Blumsztajn, Bogdan Boru­
sewicz, Andrzej Celiński, Miro­
sław Chojecki, Ludwik Cohn, 
Jerzy Ficowski, ks. Zbigniew Ka­
miński, Wiesław Piotr Kęcik, Jan 
Kielanowski, Leszek Kołakowski, 
Anka Kowaiska, Jacek Kuroń, 
Edward Lipiński, Jan Józef Lip­
ski, Jan Lityński, Antoni Macie1-
rewici ,  Adam Michnik, Halina 
Mikołajska, Ewa Milewicz, Piotr 
Naimski, Wojciech Onyszkiewicz, 
Antoni Pajdak,  Zbigniew Roma­
szewski, Józef Rybicki, A n i e l a  
Steinsbergowa, Józef Śreniowski, 
Maria Wosiek, Henryk  Wujec, 
ks. Jan Zieją. 

Przemówienie  prof .  Lipiń­
skiego uczestnicy Z j a z d u  
p r z y j ę l i  g o r ą c y m i  oklaskami .  
S e k r e t a r z  K o m i s j i  Statuto­
w e j  J .  Ś l iwińsk i  otworzył d y ­
s k u s j ę  nad  p r o j e k t e m  r e g u l a ­
m i n u  w y b o r u  władz  „Solidar­
ności".  K w e s t i e  sporne  doty­
czyły liczebności i proporcjo­
nalności K o m i s j i  K r a j o w e j  w 
s tosunku  do wie lkośc i  regio­
nów. Przegłosowano w a r i a n t  
zgodnie z k t ó r y m ,  podział 
m i e j s c  m a n d a t o w y c h  dla po­
szczególnych r e g i o n ó w  w y n i ­
k a  z n o r m y  przedstawic ie l­
s k i e j  1:140 t y s .  P r z y j ę t o  p r z e z  
głosowanie,  że  K o m i s j a  R e w i ­
z y j n a  będzie  l iczyć 221 osób. 
W czasie s e s j i  popołudniowej  
w y s t ą p i ł  Z. Żmudziński,  
przedstawicie l  K Z  Z w .  Z a w .  
F u n k c j o n a r i u s z y  MO, powo­
łanego 26.05. b r .  w W a r s z a ­
wie.  1.06.81 odbył s i ę  Z j a z d  
K r a j o w y  z udziałem 2 tys .  
delegatów*, m a j ą c y c h  poparcie  
40 t y s .  f u n k c j o n a r i u s z y .  12.06. 
81 złożono w n i o s e k  o r e j e s t r a ­
c j ę  do S ą d u  Wojewódzkiego.  
T u ż  przed  r o z p r a w ą  r e j e s t r a ­
c y j n ą  sędzia Koście lniak  w y ­

dał postanowienie,  że  f u n k c j o ­
nar iusze  MO nie  są p r a c o w ­
nikami  i n ie  m a j ą  p r a w a  do  
zrzeszania się. W i e l u  z mil i­
c j a n t ó w  z a b i e g a j ą c y c h  o r e j e ­
s t r a c j ę  z w i ą z k u  zostało zwol­
nionych z p r a c y .  Mówiąc  o 
celach z w i ą z k o w y c h  Z. Żmu­
dziński  powiedział:  „Domagaj­
m y  się, a b y  MO nie  była w y ­
k o r z y s t y w a n a  do tłumienia 
słusznych w y s t ą p i e ń  k l a s y  r o ­
botniczej" .  S a l a  przy jęła  t e  
słowa o w a c y j n i e .  Popołudnio­
w e  o b r a d y  poświęcone były  
przede w s z y s t k i m  o r d y n a c j i  
w y b o r c z e j  do centralnych 
w ł a d z  z w i ą z k u .  Większością 
głosów p r z y j ę t o  wniosek,  b y  
organizować p r a w y b o r y  w r e ­
gionalnych zespołach delega­
tów,  choć nie j e s t  to j e d y n a  
f o r m a  zgłaszania k a n d y d a t ó w .  
K a n d y d a t  m u s i  u z y s k a ć  po­

parc ie  m i n i m u m  20 proc.  de­
l e g a t ó w  s w o j e g o  regionu.  

Ustalono, że k a n d y d a t  n a  
przewodniczącego K K  m u s i  
u z y s k a ć  50 podpisów popiera­
jących  g o  delegatów,  do Ko­
m i s j i  R e w i z y j n e j  — 20 pod­
pisów.  Odczytano p r o j e k t y  
uchwał:  
— w s p r a w i e  współpracy  z 

Komitetem Porozumie­
w a w c z y m  Stowarzyszeń  
Twórczych  i Naukowych,  

— w s p r a w i e  nieudzielania 
w i z  w j a z d o w y c h  przeds ta­
wicie lom centra l  związko­
w y c h  różnych k r a j ó w ,  

— w s p r a w i e  zwiększenia  n a ­
k ł a d u  t y g o d n i k ó w  regio­
nalnych,  

— w s p r a w i e  w y t w a r z a n i a  
w społeczeństwie psychozy 
s t r a c h u  i zagrożenia.  

29.09.81 r. C z w a r t y  d z i e ń  o b r a d  

S e s j a  poranna upłynęła n a  
d y s k u s j i  nad  s p r a w o z d a n i e m  
z działalności K K P .  

J a n  S z a f r a ń s k i  (Region 
Wielkopolska)  stwierdził,  że  
w s p r a w o z d a n i u  zabrakło k o n ­
k r e t n y c h  s twierdzeń  o załat­
w i e n i u  b ą d ź  przyczynach nie  
załatwienia s p r a w  z a w a r t y c h  
w porozumieniach społecz­
nych.  Krytylkował sposób  roz­
działu m i ę s a  n a  k a r t k i  mię­
d z y  poszczególne kategor ie  
p r a c o w n i k ó w .  

I g n a c y  C z y ż y k  (Region 
Środkowo-Wschodni)  upom­
niał s i ę  o docenianie proble­
m ó w  oświaty ,  k t ó r e  w s p r a ­
wozdaniu  K K P  zostały pomi­
nięte. W ogóle o ś w i a t a  j e s t  
n e w r a l g i c z n y m  p u n k t e m  w 
działalności związku,  a prze­
cież odkłamanie historii,  w y ­
chowanie  n a s z e g o  pokolenia, 
zmiana  świadomości  to s p r a ­
w y  n i e z w y k ł e j  w a g i .  

M i k o ł a j  Kiecko (Region Po-
r?orze Zachodnie) u w a ż a  s p r a ­
wozdanie  K K P  za gładkie  
i cuk ierkowe.  K r y t y k u j e  też  
tłumaczenie niepowodzeń „ok-
reśLoną s y t u a c j ą " ,  b o  z w i ą ­
zek s tać  n a  zmianę  s y t u a c j i  
a n i e  t y l k o  n a  j e j  akceptac ję .  
Z w r a c a  u w a g ę  n a  płynną g r a ­
nicę między  kompromisem,  
k a p i t u l a c j ą  i k o l a b o r a c j ą .  

A n d r z e j  Gwiazda  podkreś­
lił szczególną ro lę  K K P  w 
f o r m o w a n i u  z w i ą z k u  i j e g o  
bo jowość .  Przypomniał o og­
raniczonych możliwościach 
K K P .  Może ona tyle,  i le go­
t o w e  są zrobić k o m i s j e  za­
kładowe.  Działa w w a r u n ­
k a c h  g d y  j e s t  w c i ą g a n a  w 
k o n f l i k t y  z j e d n e j  s t rony  
przez  władze, z d r u g i e j  p r z e z  
różne g r u p y  społeczne. W y ­
stąpił z obroną e k s p e r t ó w .  Za 
d e c y z j e  odpowiada ją  przed­
s tawic ie le  z w i ą z k u  a e k s ­
perci  m a j ą  p r a w o  a n a w e t  
o b o w i ą z e k  mieć  s w o j e  poglą­
d y  i t o  p o g l ą d y  różnorodne. 

Z b i g n i e w  B u j a k  (Mazow-
s ze) zapr  otes tował przec iwko  
okreś laniu  działaczy K K P  
m i a n e m  dygni ta rzy .  S t w i e r ­
dził, że s p r a w o z d a n i e  K K P  
j e s t  t y l k o  j a k b y  przewodni­
k i e m  po gąszczu s p r a w  udo­
k u m e n t o w a n y c h  w l icznych p u  
bliikacjach i protokołach 
z w i ą z k o w y c h .  Działania z w i ą ­
z k u  w y b i e g ł y  o w i e l e  d a l e j  
niż porozumienia sierpniowe.,  
d la tego  n ie  mogły b y ć  one 
osią, n a  k t ó r e j  moiżna b y  op­
rzeć  s p r a w o z d a n i e  KKP..  
Z w i ą z e k  f u n k c j o n u j e ,  bo  za­
bezpieczone są mechanizmy 
j e g o  demokratycznego działa­
nia.  A w i ę c  p o d s t a w o w e  z a d a ­
nie  władz  związlku zostało 
spełnione. Mówca pros i  o 
udzielenie im absolutor ium.  

L e c h  Wałęsa  na  t e m a t  dzia­
łalności K K P  powiedział:  
„Nie sposób było działać de­
m o k r a t y  czaiie Nie m i e l i ś m y  
krzesła a n i  stołu. Nie p y t a ­
łem p a ń s t w a ,  czy m a m  w y ­
słać człowieka po lek i  do 
USA.  T a k  s a m o  n i e  pytałem, 

k i e d y  t rzeba  było zorganizo­
w a ć  r o z m o w y  z r z ą d e m .  Nie 
było  p r o g r a m u ,  nie  było s t a ­
tutu .  T o  była d y k t a t u r a .  
Przysz l i  d o  n a s  ludzie  uczci­
w i ,  a l e  t a k ż e  złodzieje 
i cwaniacy .  Nie d o m a g a j c i e  
się, a b y  w s z y s t k i e  s p r a w y  
z w i ą z a n e  z P r e z y d i u m  w y j a ­
śniły się, b o  one są  n i e  do 
w y j a ś n i e n i a .  M u s i m y  b y ć  
b a r d z i e j  pobłażl iwi  w rozl i-
czenich. Dopóki b ę d ę  stał n a  
czele tego  r u c h u  n i e  oddam 
g o  nikomu.  A n i  part i i ,  ani  
kościołowi, a n i  KOR-owi.  T e n  
r u c h  j e s t  pracowniczo-robot-
niczy".  

4 J c h w a l o n o  większością  
głosów abso lutor ium dla  
u s t ę p u j ą c y c h  w ł a d z  z w i ą z k u  
(557 d e l e g a t ó w  głosowało za, 
64 — przeciw,  71 — w s t r z y ­
mało s i ę  od  głosu). 

30.09.81 r. P i ą t y  d z i e ń  o b r a d  

T a k ,  j a k  codziennie o b r a d y  
poprzedziło odśpiewanie  h y m ­
n u  p a ń s t w o w e g o .  Następnie  
w y s t ą p i ł  gość  Z j a z d u  k s .  
p r o f .  Józef Tischner.  

Tekst wystąpienia księdza 
Józefa Tischnera. 

Pragnę przede wszystkim wyra­
zić głęboką wdzięczność z a  to, 
że mogę przemówić t u t a j  j a k o  
gość o w e g o  historycznego Zjaz­
d u .  Znam przywileje gościnnoś­
ci, a l e  znann też granice gościn­
ności. Dziękując za przywilej,  
postaram się nie mar u szyć granic 
przywilejów gościa. Pragnę mó­
wić oczywiście wyłącznie w e  
własnym imieniu, mimo', że j a k o  
ksiądz jestem w szczególny spo­
sób związany z Kościołem. W i e ­
my dobrze, ż e  wystąpienia d u ­
chownych nie są oficjalnym 
głosem Kościoła, że  powinny być 
oceniane według miary rozsąd­
ku właściwej każdemu śmiertel­
nikowi. Poza tym, j a k  państwo 
wiecie, uprawiann własne poletko 
fi lozofi i,  między innymi fi lozofii  
człowieka. T o  c o  powiem, bę­
d z i e  pochodzić raczej z t e g o  po 
letka. Chciałbym bowiem także 
jaiko fi lozof być t u t a j  choć tro 
chę pożytecznym. Chcę powie­
dzieć, że jestem zafascynowany 
Zjazdem i że  głęboko w ten  
Zjazd wierzę. W i e r z ę  w nieomyl 
ny instynkt Zjazdu. Jest coś takie  
g o  ja!k instynkt Zjazdu. To się 
d a j e  odczuć, to  się d a j e  widzieć. 
Czasami bywa gorąco, wie ją  
rozmaite wiatry. Skrzydła tego 
wiatraka trzeszczą. W y d a j e  się, 
ż e  lada chwi la pękną. Potem 
przychodzi powiew światła i ro 
zumu, młyn rusza. I oto zaczy 
na się sypać mąka z t e g o  nie­
zwykłego młyna. M ą k a  bardzo 
dobra b o  swojska, nasza. Po­
zwólcie, że przypomnę słowa 

św. Pawła który d o  podobnych 
ludzi c o  my, w podobnej  sytua 
c j i  tak  pisał:  „ D l a t e g o  odrzuciw 
szy kłamstwo niech każdy z was 
mówi prawdę d o  bliźniego, b o  
jesteście nawzajem dla  siebie 
członkami. Gniewajc ie  się a n i e  
grzeszcie. Niech n a d  waszym 
niebem nie  zachodzi słońce". 
Myślę, ż e  wielką wartością tego 
Zjazdu jest fakt,  że ludzie tu­
t a j  porzucili kłamstwo. Po dru­
gie, chciałbym t o  powiedzieć, że 
wielkością tego Z jazdu jest j e g o  
pluralizm. N a  czym polega plu  
ratom? Polega n i e  tylko na  tym, 
że  wie lu  ludzi jedzie na tym sa 
mym wozie i każdy siedzi na 
swoim miejscu. Pluralizm, t o  
jafcby wymiana spojrzeń. Idzie o 
to, żo nikt nie znałby pełnej 
prawdy o sobie, gdyby j e j  n ie  
wyczytał z oczu drugiego człowie 
ka. Potrzebujemy nawzajem sie 
bie, abyśmy mogli znać praw­
d ę  o sobie. Wierzący potrzebują 
oczu niewierzącego, a niewierzą 
cy spojrzenia wierzącego. Chrześ 
c i jan in  czyta prawdę o sobie nie 
tylko z samego siebie, a l e  tak  
ż e  ze słów niechrześcijanina, ż e  
słów poganina,  Greska czy Żyda. 
W dziedzinie prawdy obowiązu 
je wzajemność spojrzeń. Praw­

d ę  o polskiej kulturze czyta się 
n i e  tylko z kultury polskiej a l e  
również z kultury rosyjskiej, kul­
tury niemieckiej czy francuskiej. 
N ie  os iągnie  się prawdy w sa 
motności. W samotności łatwo o 
i luzję, stąd konieczność plural iz  
mu. Bez plural izmu nie byłoby 
Polski, n i e  byłoby polskiego 
chrześcijaństwa, nie byłoby tego 
Zjazdu. Powtórzmy jeszcze  r a z  
słowa św. P a w ł a :  „ D l a t e g o  od­
rzuciwszy kłamstwo, niech każdy 
z was mówi prawdę d o  bliźnie 
g o  b o  jesteście nawzajem człon 
kami".  I p o  trzecie: wszędzie 
mówię i piszę, że specyfiką pol­
skiej „Solidarności", jest j e j  nie­
zwykle głęboki wymiar  etyczny. 
„Solidarność" jest przede wszy­
stkim solidarnością sumień. 
Wszystkie inne przychodzi potem. 
Sumienie „Solidarności" ma s w o  
j e  pole wrażliwości. O w e  pole  
wrażliwości wyróżnia j e  o d  i n ­
nych sumień, które także w Pol 
sc© są. W y r ó ż n i a  j e  o d  sumie­
n i a  Kościoła, które ma trochę i n  
ne pole wrażliwości o d  sumie­
nia inych wspólnot łudzi,  związ­
ków. W y r ó ż n i a j ą  j e ,  wyróżniają 
t o  znaczy, że nie stawiają opo­
zycji. Są różne p o l a  wrażliwoś­
ci ludzkich sumień. N a  c o  inne 
g o  jest wrażl iwy lekarz, a no c o  
i n n e g o  nauczyciel. Podobnie ru­
mienie „Solidarności". D w i e  
sprawy są temu sumieniu „Soli­
darności"  szczególnie bl iskie: 
cierpienie ludzi pracy ii heroizm 
tych, którzy leżą pobici przy dro 
dze, j a k  tych którzy tym pobitym 
opatrują rany. W ten  sposób 
sumienie „Solidarności" nawiązu 
j e  d o  historii, d o  t e j  d a w n e j  hi 
storii i bliższej historii. Bo trze­
ba brać w obronę nie tylko 
pobitych a l e  także tych, którzy 
pobitym obwiązują rany. Bywa 
bowiem czasem, że  zbójcom nie 
wystarczy pobić przechodnia, a l e  
czasem biją także tych, którzy 
pomoc udzielają przechodniom. 
I d latego sumienie „Solidarnoś­
c i "  musi być wrażl iwe zarówno 
ina ból j a k  i na heroizm. N a w i ą ­
zując  d o  polskiej historii, sumie 
nie „Solidarności" d a j e  świa­
dectwo temu, że heroizm ludzki, 
ten  heroizm miłosiernych Samary 
t a n  jest wyższy niż wszystko i n  
ne. Programy społeczne są 
zmienne. Heroizm jest zawsze 
ważny. W ten sposób sumienie 

„Solidarności" spełnia w dzisiej­
szej Polsce ogromnie ważną 
funkcję. Funkcję wychowawczą. 
Bo każde świadectwo d a n e  h e  
roizmowi jest kontynuacją he­
roizmu. W i e m ,  ż e  jesteście już  
umęczeni. Niektórzy może czują 
się tą pracą ubrudzeni, zakurze­
ni. Tym chciałbym powiedzieć, t o  
c o  czujecie na swoich rę<awach 
nie jest brudem — t o  mąka, Pięk 
na polska mąka sypiąca się z 
tego z jazdowego młyna. 

S p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  P r o ­
g r a m o w e j  składa  j e j  p rzewod­
niczący prof .  B.  Geremek.  
O m a w i a  t r y b  p r a c y  Komis j i ,  
główne założenia p r o j e k t u  
uchwały  p r o g r a m o w e j .  Propo­
n u j e ,  b y  d y s k u s j a  dotyczyła 
j e j  poszczególnych t e z  i 
s twierdzeń.  Między d w i e m a  
t u r a m i  Z j a z d u  pracowało n a d  
p r o g r a m e m  13 zespołów t e m a  
tycznych.  O b o k  d e l e g a t ó w  
uczestniczyli  w nich t a k ż e  
eksperci .  Koordynatorzy  po­
szczególnych zespołów przed­
s t a w i a j ą  Z j a z d o w i  n a j w a ż ­
n i e j s z e  rozbieżności, k t ó r e  
w y s t ą p i ł y  w t r a k c i e  prac .  Na 
zebraniach p lenarnych  praco­
w a n o  w trzech s e k c j a c h  i 
wyłoniono K o m i s j ę  R e d a k c y j ­
ną, złożoną z przedstawicie l i  
czterech zespołów: 

— ds .  życia w e w n ą t r z -
z w i ą z k o w e g o  — A l e k s a n d e r  
L a b u d a  (Dolny Śląsk),  

— ds. pol i tyki  gospodarcze j  
— R y s z a r d  B u g a j  (Mazowsze). 

— ds.  życia publicznego — 
J a n  W a ś k i e w i c z  

W d y s k u s j i  często p o w r a c a ­
no do zagadnienia  d e m o k r a ­
c j i  w e w n ą t r z z w i ą z k o w e j .  B o g ­
d a n  L i s  ostrzegł przed  niebez­
pieczeństwem przekształcania 
s i ę  scent ra l i zowane j  władzy 

w p e w n e g o  r o d z a j u  d y k t a t u ­
rę.  Trzeba  zabezpieczyć s i ę  
przed  t a k ą  władzą, a b y  n i e  za 
częła s i ę  k i e r o w a ć  p r z e c i w k o  
związkowcom. Zenon Bieduer  
(Białystok) zaakcentował ko­
nieczność przestrzegania  de­
m o k r a t y c z n e j  f o r m y  pode jmo­
w a n i a  decyz j i .  W d w ó c h  w y ­
powiedziach p o j a w i ł a  s i ę  pro­
p o z y c j a  utworzenia  wszech­
nic z w i ą z k o w y c h .  H e n r y k  
Bartosz  (Region Świę tokrzy­
sk i)  proponował włączenie ich 
do  p r o g r a m u  z w i ą z k u .  Postu­
lował zobowiązanie  władz  
z w i ą z k u  d o  powołania ins ty­
t u c j i  o ś w i a t o w e j  o charakte­
r z e  powszechnych u n i w e r s y t e ­
t ó w  związkowych.  Korzystały­
b y  o n e  z w z o r ó w  s z w e d z ­
kich, n a u k a  t r w a ł a b y  od  4 
tygodni  do  2 lat .  H e n r y k  
W u j e c  (Mazowsze) nawiązał  
d o  t e g o  p r o j e k t u .  Wszechnice 
powstały  w odpowiedzi  n a  za­
kłamanie  o ś w i a t y  o f i c j a l n e j ,  
ich celem j e s t  głoszenie p r a w ­
d y .  Nie należy  t w o r z y ć  cen­
tra lnego  o ś r o d k a  o ś w i a t o w e g o  
w z w i ą z k u ,  lecz znaleźć pła­
szczyznę, n a  k t ó r e j  poszcze­
gólne  wszechnice  będą mog­
ły w y m i e n i a ć  s w o j e  pog lądy  
i doświadczenia.  Wszechnice,  
oprócz szkolenia z w i ą z k o w e ­
go, mogłyby spełniać r o l ę  
b a n k u  i n f o r m a c j i ,  g romadzą­
cego w s z e l k i e  mater iały  z w i ą ż  
k o w e .  P o w s t a ć  może o t w a r t y  
d l a  w s z y s t k i c h  u n i w e r s y t e t ,  
będący  w założeniu szkołą 
p r a w d z i w e j  d e m o k r a c j i ,  w i e -
lopoglądowości  i to lerancj i .  W 
t r a k c i e  d y s k u s j i  odczytano te­
l e k s  od g ó r n i k ó w  kopalni  
„Szczygłowice" o uwolnieniu  
z a resz tu  tymczasowego  Tade­
usza  A r e n t a .  W z w i ą z k u  z 
t y m  zawieszono s t r a j k  o k u p a ­
c y j n y .  I n f o r m a c j ę  t ę  p r z y j ę t o  
ok laskami,  t a k ż e  n a  z e w n ą t r z  
ha l i  „Oliwii",  gdzie  obradom 
Z j a z d u  j a k  z w y k l e  przysłuchi­
w a ł a  s ię  spora  g r u p a  g d a ń ­
szczan. Krzysztof  R y t w i ń s k i  
(Region S ląskc-Dąbrowski )  
wyraz ił  przekonanie,  że  a t a ­
k i  zewnętrzne  n a  z w i ą z e k  
są m n i e j  groźne niż  a t r o f i a  
w e w n ę t r z n a .  Zobojętnienie 
członków j e s t  groźnie j sze  niż 
k r y t y k a .  K a ż d a  władza m a  
tendenc je  do w y t w a r z a n i a  
elit. W n i k l i w i e  należy  p r z y ­
g l ą d a ć  s i ę  np. w y j a z d o m  za­
granicznym, zarobkom. Dzia­
łacz z w i ą z k u  nie  może s ta­
n ą ć  przed zarzutem intereso­
wności ,  m u s i  b y ć  z załogą, z 
k t ó r e j  wyszedł,  b y  n ie  u t r a ­
cić z a u f a n i a  w ł a s n e j  załogi. 

Na zakończenie o b r a d  se­
s j i  popołudniowej  pod ję to  
uchwałę  w s p r a w i e  s tosowania  
w a l k i  psychologicznej  z n a ­
rodem.  

OŚWIADCZENIE 

Pierwszego Zjazdu Delegatów 
NSZZ „Solidarność" w sprawie 
stosowania walki psychologicz­
nej z narodem. 

O d  chwil i  powstania naszego 
związku, każdemu znaczącemu 
wydarzeniu w działalności naszej 
organizacj i,  związanemu z dą­
żeniem d o  poprawy warunków 
życia i uzyskania przez społe­
czeństwo swobód obywatelskich 
towarzyszy antyhumanitarna 

kampania  straszenia narodu 
utratą niepodległości i krwawą 
konfrontacją zbrojną. 

Deklaracje użycia siły, stwa­
rzając poczucie ustawicznego 
zagrożenia bytu i bezpieczeń­
stwa zagrażają przede wszyst-
kin najsłabszej, na jmnie j  odpor­
nej  części społeczeństwa, która 
w e  wszystkich cywilizowanych 
krajach świata podlega szcze­
gólnej  ochronie. 

Kampania  strachu uderza w 
matki, wychowujące w bezprzy­
kładnie trudnych warunkach 
dzieci, pozbawia poczucia bez­
pieczeństwa wychowujące się 
pokolenie i zmęczonych życiem 
starszych ludzi, w których ser­
cach i umysłach odcisnęły 
ś l a d :  wojna,  okres październiko­
wy, poznański Czerwiec i Gru­
dzień. 

cd. na  str. 4 
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Kampania  strachu deprawuje 
młodzież. Szczególny wpływ 
psychologiczny wywierany jest 
n a  młodzież wojskowg — nie 
sposób zapomnieć telewizyjnego 
obrazu młodego żołnierza, oś­
wiadczającego,  że  gotów jest 
wykonać każdy rozkaz. 

Podkreślamy z całym naci­
skiem że związek nasz n ie  d ą ­
ży d o  krwawej  konfrontacji. N a ­
szą jedyną bronią jest siła prze­
konania,  użyta w obronie na­
szych racj i  i w o l a  odmowy pra­
cy w przypadku zagrożenia spo­
łecznych interesów. N i e  dyspo­
nujemy i nie zamierzamy dyspo­
nować czołgami, pałkami i in­
nymi środkami przymusu. 

Stroną w konfrontacji  nie mo­
że być świadome i zdyscyplino­

w a n e  społeczeństwo polskie. 
I Krajowy Z j a z d  Delegatów 

d o m a g a  się zaprzestania pro­
p a g a n d y  strachu. D o m a g a  się 
tego w imieniu wszystkich Pola­
ków, których najżywotniejsze in­
teresy stają się przedmiotem 
nieznanego n a m  przetargu. 

Związek nasz postawił sobie 
z a  cel wszechstronną ochronę 
praw pracowniczych i obywatel­
skich, z których naczelnym jest 
poczucie bezpieczeństwa i za­
pewnienia spokoju. Nieustępliwa 
w a l k a  o te  cele jest naszym 
obowiązkiem. 

Stwierdzamy, że  propaganda 
strachu i konfrontacji  pozostaje 
w interesie ludzi, którzy d l a  
obrony władzy i swojego zna­
czenia nie zawahają  się przed 
zbrodnią. Przedstawiciele wła­
dzy, którzy zastraszają i grożą 

własnemu narodowi,  nie są j e ­
g o  reprezentantami. Są t o  ci sa­
mi ludzie, którzy wstrzymują 
dz iałania  służące wyjściu z kry­
zysu i zapewnieniu społeczeń­
stwu swobód obywatelskich. Lu­
dzie ci nie mogą liczyć na  po­
parcie żadnych znaczących sił 
społecznych. 

PIERWSZY ZJAZD DELEGATÓW 
Gdańsk 30.IX.1981 r. 

1.10.81 Szósty d z i e ń  obrad  

W ciągu obrad  kontynuowa 
n a  była dyskuisija nad  pro­
g r a m e m  związku.  Prace  se­
k c j i  drug ie j ,  nad  re formą go­
spodarczą i p lanem stabil iza­
c y j n y m ,  zreferował  Stanisław 
K r u k o w s k i  (Region Mazow­
sze). Ocenił program r z ą d o w y  

r e f o r m y  gospodarczej  za nie­
wystarcza jący,  powinien on 
być  odrzucony. 

W toczącej  s ię  po t y m  w y ­
stąpieniu d y s k u s j i  Stanisław 
Osiniak (Region Srodkowo-
-Wschodni) — uznał za ko­
nieczne zapewnienie g w a r a n ­
c j i  politycznych, zezwala ją­
cych n a  istnienie małych 
przedsiębiorstw p r y w a t n y c h  
(do 50 osób na jedną zmia­
nę). Przykłady innych 
pańsitw w s k a z u j ą ,  że  produ­
k c j a  takich właśnie zakładów 
umożliwiła w y j ś c i e  z k r y z y ­
su. P o d s t a w o w y m  błędem 
przemysłu produkującego dla  
rolnictwa, było ukierunkowa­
nie n a  w y t w a r z a n i e  maszyn  
dla  gospodarki  wielkotowaro-
w e j .  Konieczna j e s t  produkc ja  
urządzeń dla  małych i ś red-

nish gospodarstw, co n iewąt­
p l i w i e  zwiększy  ilość t o w a ­
r ó w  w y t w a r z a n y c h  przez 
wieś .  

Na wniosek delegacj i  łódz­
k i e j  Z jazd  udzielił głosu 
ekspertowi  doc. K u r o w s k i e ­
mu, k tóry  przedstawił z a r y s  
programu wychodzenia z k r y ­
zysu.  

Po p r z e r w i e  k o l a c y j n e j  
rozpoczęła s i ę  kampania  w y ­
borcza kandydatów na prze­
wodniczącego KKP.  K a ż d y  
z k a n d y d a t ó w  otrzymał 10 m? 
nut  czasu na prezentac ję  s w e ­
go programu, następnie przez  
30 minut  odpowiadał na p y ­
tania. Ostatnim punktem k a m  
panii  było 30 minut na w z a ­
j e m n e  pytania  kandydatów.  

(cd. na str. 8) 

WYBORY PRZEWODNICZĄCEGO KOMISJI KRAJOWEJ 
WYSTĄPIENIE MARIANA JURCZYKA 

S z a n o w n e  Koleżanki ,  Sza­
n o w n i  Koledzy,  S z a n o w n i  De­
legaci!  

M a j ą c  16 l a t  ro^zpoeząłeim 
p r a c ę  zawodowo.  W tym ro­
k u  kończę 30 lait pracy  zawo 
dowe j .  27 lat  w Stoczni Szcze 
cińsikiieji, w t y m  15 j a k o  spa­
wacz.  Jeżeli  chodzi- o m o j e  
wykształcenie!, n i e  m a m  się 
czyim pochwalić, m a m  ty lko  
średnie  ekonomiczne. W 1970 
roktu byłem członkiem ,prezy­
dium komitetu s t ra jkowego,  
10 l a t  później  — w 1980 r .  
zostałem w y b r a n y  przewodni­
czącym komitetu s t r a j k o w e g o  
w Szczecinie. Przechodzę do 
mer i tum s p r a w y .  

Każdy  działacz związkowy.  

zda egzaminu w t a k i  sposób, 
w jakii powinien.  

Przewodniczący K K P  nie 
p r a w a  jednoosobowo pode j­
m o w a ć  decyzj i  i w nagłych 
w y p a d k a c h  moim zdaniem 
powinno b y ć  tak,  że w s z y s t ­
k i e  w a ż n e  s p r a w y  powinny 
b y ć  przekazane do zakładów 
pracy,  dać należy ki lkanaście  
dni czasu na konsultacje,  
przekazanie przez regiony na 
szczebel n a j w y ż s z y  i w K K K  
większością głosów s p r a w a  
przechodzi. Inaczej  b y ć  nie 
może. Nie może powtórzyć 
się to, co było ostatnio, k ie­
d y  została ustalona przez 
Zjazd  uchwała j a k o  n a j w y ż ­
szy  organ  naszego związku  
i zostało to przekreślone 

iiillgllillll 

oboję tn ie  na j a k i m  szczeblu, 
a przeide wszys tk im na szcze­
b lu  najwyższym), nie może 
n i g d y  w życiu odłączyć s ię  
od lud,zi pracy.  Czy chce ozy 
n ie  chfce, miuisi znaleźć czas, 
PO to b y  poznać problemy za 
łóg p r a c y  i według tego b y ć  
zorientowany,  co trzeba załat 
w i ć  w dniu jutrzejszym,. J e s t  
t o  bardzo  ważna, rzecz. Ge­
niuszy nie m a ,  a o i le  są, to 
j a  nim na p e w n o  nie jestem. 
N a j w i ę k s z a  mądrość  i siła 
j e s t  w społeczeństwie. Jeżeli  
działacz ten k ierunek utrzy­
ma,, n i e  tyJlkoi będteie szano­
w a n y  .przez związkowców,  a l e  
będz ie  widział jatka jesit siła 
związku.  Jeżeli  chodzi o dy-
scyiplimę zwiąizikową jes tem 
nie  za dykta turą ,  a l e  za d y ­
scypliną świadomą.  Żołnierz 
może b y ć  świetnie  wyszkolo  
n y  i uzbrojony, jeżeli nie bę-
diziie dobrego dowódcy, nie  

przez małą g r u p ę  ludzi. Nie 
mówię  o znaczeniu t e j  uchwa  
iy, a l e  chodzi o s a m  f a k t .  
Takie  rzeczy nie mogą mieć 
w i ę c e j  mie j sca  w związku.  

Jes tem zwolennikiem kon­
tynuowania  twardego  k u r s u ,  
zdecydowanego i nieustępli­
wego.  Oczywiście nie z za­
mkniętymi  oczyma. Każdy  
k r o k  musi  b y ć  przemyślany,  
kompromisów nie  m a .  Dla­
czego jestem za t w a r d y m  k u r  
sem? Postulat, jeżeli chodzi 
o środki  m a s o w e g o  przekazu 
— czekal iśmy przez  13 mie­
sięcy, a przecież nie  w y m a ­
g a  to żadnego nakładu f i n a n ­
sowego. Pomimo to, r z ą d  
nasz  tego żądania nie zreali­
zował. Z wie lką  u w a g ą  ob­
serwowałem I X  Nadzwycza j­
n y  Z jazd  PZPR. Zmieniły się 
ty lko  osoby, natomiast  m e ­
chanizmy i metody działania 
pozostały te  same, co przez 

trzydzieści p a r ę  lat .  W związ­
k u  z t y m  k u r s  pol i tyki  związ­
k o w e j  mus i  b y ć  t w a r d y  i zde­
cydowany.  Takie  j e s t  m o j e  
zdanie. 

Jestem również  zdecydowa­
n y m  zwolennikiem samorzą­
d ó w  pracowniczych, wolnych 
w y b o r ó w  do Se jmu,  które  po­
zwolą n a m  wyprowadzić  
^ r a j  z k r y z y s u  gospodarcze­
go, moralnego, politycznego 
i społecznego. Polska nie jest  
k r a j e m  biednym. Gospodarka 
u n a s  j e s t  rabunkowa,  podam 
przykład:  tona miedzi, którą 
ekspor tu jemy kosztu je  około 
1300—1500 dolarow, za import 
w y r o b o w  z t e j  s a m e j  tony p ł a  
cimy około 30 tys .  dolarów. 

olar, k tóry  je s t  pożyczony 
na Zachodzie i trzeba go od­
dać i w procencie płaci nam 
się około 12 procent wartości  
i to j e s t  podłoże naszego k r y ­
zysu. Wszyscy  robotnicy, cały 
lud g d y b y  pracował jeszcze 
r a z  ty le  i le  pracu je ,  jeżeli  
nie zostanie uregulowany  
nandel  zagraniczny, pod do­
m k i e m  chleba nigdy nie bę-

? J e s t  s P r a w a  podsta­
w o w a ,  która  mus i  być  uregu­
lowana.  Proszę mnie  źle  nie 
zrozumieć. Gorąco pragnę  tp-
go, żeby handel był ze w s z y ­
stkimi pańs twami  i Wschodu 

Zachodu, a l e  na zdrowych 
zasadach. W handlu  n ie  m a  
sentymentu.  

Mam 46 lat,  pamiętam 
w s z y s t k i e  z r y w y  robotnicze. 
Ziemie Poznania, Gdyni, 
Szczecina, Bydgoszczy zostały 
zroszone męczeńską k r w i ą  
niewinnych ludzi. Do dnia 
dzisiejszego a n i  jeden zbrod-
? « a r ^ Z a  w y d a n i e  rozkazu za 
! ' j °  r -  jeszcze nie stanął 
przed sądem. I dzis ia j ,  k iedy  
społeczeństwo stoi w k o l e j ­
kach, g d y  wszystk iego  b r a k u ­
je, przedszkoli, łóżek w szpi­
talach, l e k ó w  itp. KC i nasz  
rząd pozwoliły sobie w bardzo 

- brzydki  sposób w y d a ć  oświad 
czenie mówiące  o tym,  że 
u ż y j e  wszelkich środków, 
+ - ~ [Zakwest ionowany 

ustrói  P S ? * 1 -  * ° n S t J " " c y j n y  u s t r ó j  PRL i godził w nie­
podległość PRL, co s tanowi  
naruszenie  a r t .  2 p k t .  2 Usta 
w y  o Kontroli  Publ ikac j i  i 
Widowisk  z dn. 31 l ipca 1981 
r o k u  (Dz. U. n r  20, poz. 99).] 
Wstydzę s ię  j a k o  P o l a k  ^ 
taki  r z ą d  i s to ję  n a  s tanowi­
sku, żeby władza była w r ę ­
kach ludzi m i a s t  i w s i ,  żeby  
reprezentowała polskie  społe­
czeństwo a nie  kogoś  innego. 

Ostatnia  s p r a w a ,  to s p r a w a  
w y ż y w i e n i a  narodu. Kobiety  
stoją  w tas iemcowych k o l e j ­
kach, idzie zima, jeżel i  za­
b r a k n i e  opału, to będą przy­
chodziły do zimnych miesz­
kań.  P o  zakończeniu  I I  t u r y  
trzeba będzie organizować 
indywidualne  spotkania z 
członkami „Solidarności", 
w z i ą ć  s ię  za problem w y ż y ­
w i e n i a  i opału. 

WYSTĄPIENIE LECHA WAŁĘSY 

K a n d y d u j ą c  n a  przewodni­
czącego, z d a j ę  sobie sprawę,  
że w a l k a  dopiero s i ę  rozpo­
częła. J e d n a k  niepokoi mnie 
f a k t  niedoceniania partnera,  
za b a r d  zo u w i e r z y l i ś m y  w 
siebie, jednocześnie nie zau­
w a ż a m y  problemów i kłopo­
t ó w  i metod, j a k i m i  może­
m y  być  pokonani. Dlatego w 
swoich w y w o d a c h  zadam p a ń  
s t w u  k i lka  pytań.  

1. Czy przed Sierpniem 80 
r z ą d  zdawał sobie sprawę,  że 
nie  j e s t  w stanie spłacić poży 
czek? 

2. Czy zastanawiał się r z ą d  
nad  przesunięciem terminu 
spłat tych pożyczek? 

Opozycja  w Polsce L u d o w e j  
była bardzo silna, jednocześ­
nie  w k r a j a c h  socjalistycz­
nych też się rodziła. Więc 
m o j e  pytanie  brzmi:  

3. W j a k i  sposób dość silni 
pol i tycy mogli  zaryzykować  
rozłożenie opozycji? 

Nad tymi  pytaniami proszę 
się zastanowić, bo jeśl i  g r a m y  
z par tnerem ,to pomięta jmy,  
że od tego, kto stoi n a  czele 
K K P  i od Zjazdu w y m a g a  się 
odpowiedzialności i patrzenia 
j a k  partner  g ra .  W y d a j e  m i  
się, że m y  tego nie dostrze­
gamy.  Dlatego, j a k  do t e j  po­
r y ,  idąc  na bój ,  jeś l i  zostanę 
przewodniczącym, jeśli się 
zgodzę na program, będę  s ię  
starał u t r z y m a ć  ten związek,  
mimo, że często s ię  różnimy, 
że są różne odcienie i tenden 
c j e  w .  całości — to  idziemy 
n a  b ó j .  Jednocześnie mus imy 
s ię  zbliżyć bardz ie j  do życia, 

t j .  pamiętać o tym,  ż e  idzie 
zima, że  mogą nam zakręć ć 
kurki ,  a mogą to zrobić jeś l i  
nie będziemy ich j a k o  tako  
kochać. Dlatego m u s i m y  s ię  
zastanowić, j aką  p r z y j ą ć  t a k ­
tykę.  Musimy j u ż  dziś m y ­
śleć na roboczo w j a k i  spo­
sób uchronić się przed bra­
kiem np. żywności  i opału. 

Będę proponował na jgorsze  
rozwiązanie,  itzn. K Z  w 'za­
kładach powinny  mieć w o-
chronie jedną wioskę,  z a  k tó  
rą  będzie odpowiadała. B ę d ę  
proponował wie le  prostych 
rozwiązań w swoim czasie. 
Z d a j ę  _sobie  sprawę,  że ten 
b ó j  będzie ciężki, nie s t raszę  
nikogo, a l e  m y  nie docenia­
m y  partnera,  nie zauważamy,  
że może nas  szybko  załatwić 
głodem. 

Są różne propozycje, n a  k t ó  
r e  j a  się nie  zgadzam, j a k  
np. budowa sys temu total i tar  
nego jeszcze gorszego n iż  ten, 
k t ó r y  u n a s  jest .  Tzn. „prze­
w r a c a j m y "  s e j m y ,  rządy,  z a j ­
m u j m y  s ię  t y m  czym oni po­
winni,  a w t e d y  zobaczymy, 
j a k  będziemy rządzić, k iedy  
n a s  wykopią,  inni cwaniacy 
na n a s  się „urządzą".  

Dlatego też, będąc  uczniem 
tego systemu uważam,  że m y  
m u s i m y  s ię  bronić przed na­
szymi s t rukturami  b u d u j ą c  in 
ne  s t r u k t u r y  i n a  dziś m a m y  
3 niezależne samorządne s t r u k  
tury,  które  powinniśmy dla 
dobra demokracj i  utrzymać 
tzn. samorząd pracowniczy, 
nasiz związek i adminis t rac ję  
p a r t y  jno-państwową.  
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WYSTĄPIENIE JANA RULEWSKIEGO 

Proszą Koleżeństwa, Szanow­
ni  Goście! 

Siedemnaście  lait oiporu 
przec iwko  władzy, przeciwko 
t e j  rzeczywistości  — poprzez 
w ięzi en i a,, poipr zez strat j k  i, 
poprzez b u d o w ę  związku — 
.przywiodło, minie t u t a j ,  d.o t e  
g o  mie jsca  i upoważnia 
mnie  do' mówienia,  do' roz­
m o w y  z warni.  Uważam,, że 
błędem w działaniach .nasze­
g o  związku  było p r z y j m o w a ­
nie  rzeczywis tego  bądź  uro jo­
n e g o  zagirożenia radzieckiego. 
Stwarzało  to szczególną cen­
zurę  dlla os iągania  naszych 
wszys tk ich  .celów — od odzie -

ty, ś p i e w y  i .trele „Mazow­
sza" .  Środki  masowego prze­
kazu zarezonują zapewne, że 
przekroczyłem .granice ;próbie 
m a t y  k i  z w i ą z k o w e j .  Proszę 
Koleżeństwa!  Problemy z w i ą z  
k o w e  miusiimy widzieć szero­
ko.. Muisimy widzieć właśnie 
ten a p a r a t  polityki zagranicz­
n e j .  Nie m a  p r a w a  n ikt  n a m  
o d m a w i a ć  p r a w a  do w y r a ż a ­
nia opinii o polityce zagra­
nicznej,. Za nią k r y j ą  s ię  po­
wiązania  gospodarcze-,. za tą 
polityką k r y j e  s ię  b u d o w a  m i  
l itatmej i n f r a s t r u k t u r y  gospo­
darczej,. A g w a r a n t a m i  t e j  po  
liitylki j e s teśmy m y .  

ży roboczej, po, Wybory  do 
Sejimu. Proponuję  odrzucenie 
t e j  cenzury,  j a k o  ż e  .nie jesteś  
m y  w s tanie  okreś l ić  j e j  pa­
r a m e t r ó w  dopóty, dopóki nie 
odgadniemy [ ] [Zakwe­
st ionowany teks t  godzi w kon 
s t y t u c y j n e  zasady polityki  za­
graniczne j  PRL i j e j  sojusze,  
o r a z  godzi w niepodległość 
PRL, co s tanowi  narusze­
n i e  a r t .  2 pkt .  3 i 1 Usta­
w y  o Kontroli  Publ ikac j i  
i Widowisk  z dn. 31 l ipca 1981 
r o k u  (Dz. U. nr  20, poz. 99).] 
W dotychczasowej  p r a k t y c e  
sz l i śmy na kompromisy  poli­
tyczne — odwołam się cho­
ciażby do u s t a w y  o samorzą­
dzie, o kształcie przedsiębior­
s t w a  i r e g u l a c j i  płac w t y m  
przedsiębiorstwie.  To są kom­
promisy  o charakterze  poli­
tycznym. 

Namawiam W a s  wszystkich,  
a b y ś c i e  opowiedzieli  s ię za 
tymi, a b y  skorzys tać  z dobro 
dziiejsitw szeregu innych a k ­
tów, którymi  związał się n a s z  
przy jacie l .  Z p a k t ó w  zbioro­
w e g o  bezpieczeństwa j a k i e  
podpisała Polska i Związek 
Radziecki.  N a m a w i a m  zatem 
związek  d o  wpisania  w s w o ­
im programie  rea l izac ję  po­
stanowień Konferenc j i  Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie, k t ó r e j  akit końcowy 
podpisało 35 p a ń s t w  naszego 
i innych kontynentów,  w t y m  
i Związek  Radziecki. [ ] 
[Zakwest ionowany teks t  godzi 
w kons ty tucy jne  zasady polity 
k i  zagranicznej  PRL i j e j  so­
jusze  o r a z  godzi w nie­
podległość PRL, co stano­
w i  naruszenie  ar t .  2 pkt .  3 i 
1 U s t a w y  <o Kontroli  Publ i­
k a c j i  i W i d o w i s k  z dn. 31 
l ipca 1981 r .  (Dz. U. nr  20, 
poz. 99).] S twarza  ona róż­
n e  a l t e r n a t y w y  d la  noliityiki 
zagraniczne j  pańisitwa, d la  t e j  
pol i tyki  zagranicznej', k t ó r e j  
j edynymi  dotychczasowymi f i  
l a r a m i  były strzały Dejny,  L a  

W n a s z y m  imieniu władze 
się pod  t y m  (podpisują. Zatem 
łatwo udowodnić, że w n a ­
szych diziałanjiaicih, nasze j .kon 
troli, w w y r a ż a n i u  opinii  mie  
ści się kontrola, budżetów 
państwa,  mieści s i ę  konitrola 
tego, ile w y d a j e  s i ę  na. mdliilta 
r ia  a i l e  n a  minimum soejaJ 
ne dla  głodujących, d,la sied­
m i u  mil ionów Polaków.  To 
j e s t  właściwy z a k r e s  s p r a w ,  
k t ó r y m i  powinniśmy s i ę  z a j ­
mować.  Druga  s p r a w a  — je­
żeli j,u<ż p r z y j m u j e m y  t o  za­
grożenie — zarówno zewnę­
trzne j a k  i wewnętrzne,  zwią­
zane z s y t u a c j ą  gospodarczą, 
związaną z działaniem wro­
gich n a m  sił politycznych, to 
m u s i m y  wykształcić siię w za 
k r e s i e  n o w y c h  s tosunków mię 
dzyludzkich. Ton musi  nada  
w a ć  takii ruch  społeczny, j a ­
k i m  j e s t  „Solidarność". To 
muszą b y ć  s tosunki  o k r e s u  za 
grożenia. Nie z a w s z e  „my"  i 
nie zawsze  „razem" oznacza 
„solidarnie", m u s i m y  zatem 
przeciwdziałać wsze lk im p a ­
tologom społecznym, nie tylko 
narkomani i  czy alkoholizmo­
w i .  Musimy podd'ać się z w i ą z  
koweji kontroli., ograniczyć 
n e g a t y w n e  dążenia przy  po­
dziale  tego  małego- bochenka 
chleba. Musimy przeciwdzia­
łać próbom zbudowania, n a  
k a ż d y m  szczeblu instancj i  
związkowych,  e n k l a w  szczęś­
cia. Nie bądźmy karmieni  ilu 
zj,ami. Tego szczęścia t o  m y  
nie  zagarniemy za dużo., za­
w s z e  kosztem innych ust.  
Gdy zaczynamy tworzyć  sa­
morządy,  m u s i m y  patrzeć na 
n a s z  zakład j a k  ,na gospodar­
stwo-. J e s t  to1 tylko- z a r y s  dizia 
łań w zakres ie  s tosunków 
międzyludzkich, w zakresie  
etyki .  Myślę, ż e  jego< rozwi­
nięciem, są m y ś l i  księdza 
Tischnera-, a dowodem na to 
j e s t  tysiącletnia t r a d y c j a  e ty­
k i  chrześci jańskie j .  Oprócz 
w i e l u  p u n k t ó w  w programie  
naszego działania w i d z ę  trze­

ci z a k r e s  zagadnień.  W g r u n ­
cie  rzeczy jes teśmy na eta­
pie, k i e d y  ludziom n i e  śnią 
s ię  w y s t ę p y  teatralne czy b a  
lety,  tylko- śni. s i ę  k a w a ł e k  
kości  wołowej .  Zaitem musi­
m y  dążyć  do. tego, a b y  zapeł 
nić półki. Krytycznie  w y p o ­
w i a d a m  się o- projekcie  w s z e l  
k ich działań związkowych  i 
p a ń s t w o w y c h  w zakres ie  re­
f o r m y  gospodarczej .  Główny 
a k c e n t  kładą o n e  na rekon­
s t r u k c j ę  bądź  obalenie s t ruk­
tur,  na. przemieszczenie wła­
dzy, na tomias t  podmiotem 
działań n i e  j e s t  człowiek, r o  
botnik-reali  za,tor r e f o r m y  go­
spodarczej .  J a k o  zasadniczą 
w a d ę  w i d z ę  b r a k  rozbudowa­
nego systemu m o t y w a c j i .  Nie 
stety,  S e j m  okancerował nasze  
u s t a w y ,  okancerował n ie  ty lko  
sposób f u n k c j o n o w a n i a  samo­
rządu, okancerował kształt 
przedsiębiorstwa.  S>ni m i  s ię  
przedsiębiorstwo., a. r a c z e j  go 
spodarstwo, j a k  m ó w i  kis. Tiiis 
chner, w którym, robotnik, 
pracownik,  inżynier  są wła­
ścicielami tego- przedsiębior­
s t w a .  Bo j e s t  również  (dowiod 
ły tego- doświadczenia poli­
tyczne naszego pańs twa)  
[ ] [Zakwest ionowany 
t e k s t  godzi w kons ty tucy jne  
zasady polityki  zagranicznej  
PRL i j e j  sojusze,  oraz go­
dzi w niepodlegość PRL, co 
s tanowi  naruszenie a r t .  2 pkt .  
3 i 1 U s t a w y  o Kon­
troli Publ ikac j i  i Wido­
w i s k  z dn. 31 l ipca 1981 r .  
(Dz. U. nr  20, poz. 99).] Dla­
tego  m u s i m y  doprowadzić 
do tego, a b y  m a j ą t e k  zakła­
d o w y  podzielić i oddać go 
ludziom p r a c y  tego zakładu. 
Wiążą się z t y m  przemiany 
w życiu społecznym. W koń­
cu n a s z  zakład, nasza kopal­
nia,  nasza stocznia p r z y j m u j ą  
znany na całym ś w i e c i e  w y ­
miar .  W i ą ż e  to n i e  ty lko za­
łogę, w i ą ż e  to również  rodzi­
n y  i w y t w a r z a  n o w e  wzorce  
kul turowe w naszym społe­
czeństwie.  

WYSTĄPIENIE 
ANDRZEJA GWIAZDY 

Drodzy Koledzy!  
Niewątpl iwie  związek stoi 
w t r u d n e j  sy tuac j i  i n i e  mo­
żemy tego nie dostrzegać. 
S y t u a c j a  j e s t  ciężka d l a  n a s  
z w i e l u  powodów. K r a j  
wchodzi w coraz  w i ę k s z y  
k r y z y s ,  kryzys ,  k t ó r y  j e s t  
nieuzasadniony s tanem go­
spodarki, i bogactwem natu­
r a l n y m ,  k t ó r y  został w y ­
wołany w a d l i w y m i  zarządze­
niami,  k t ó r y  coraz  b a r d z i e j  
przekształca s ię  w rzeczywi­
s t y  k r y z y s  ekonomiczny. ..O 
ile r o k  ternu z tego k r y z y s u  
mogl i śmy w y j ś ć  poprzez w y ­
danie  odpowiednich zarzą­
dzeń, o t y l e  k a ż d y  dzień w 
t e j  chwili  będzie powodował, 
że w y j ś c i e  będzie coraz t rud­
nie j sze  i będzie wymagało  
coraz w i ę c e j  czasu. 

Oprócz s p r a w  ekonomicz­
nych, b r a k u  pods tawowych  
a r t y k u ł ó w  przemysłowych 
i żywnościowych,  Związek  
n a s z  spotyka  s ię  z coraz 
w i ę k s z y m  a t a k i e m  władz. 
Rok temu władze polskie 
n ie  ośmieliłyby s ię  wytoczyć  
ty le  procesów działaczom 
„Solidarności", wszcząć  t y l u  
postępowań przeciwko nieza­
leżnym w y d a w n i c t w o m .  Pod 
t y m  względem nie  posunęli­
ś m y  się, a ty lko  cofnęliśmy.  
Powodem tego było to, że  n ie  
reagowal i śmy n a  drobinę za­
czepki, n a z y w a l i ś m y  Ito „.kon­
f l i k t a m i  zastępczymi".  

W t e j  chwil i  toczy s i ę  200 
s p r a w  przeciwko działaczom 
„Solidarność,i" i redakc jom.  
Przestały to  j u ż  b y ć  k o n f l i k ­
t y  zastępcze. J a s n e  j e s t  ó 
co chodzi władzom: w c i ą ­
gnięcie n a s  w tys iąc  dirob-
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[ ] [Zakwest ionowany t e k s t  przemówienia prof.  Ed­
w a r d a  Lipińskiego wygłoszonego po odczytaniu Oświadcze­
nia o rozwiązaniu K S S  KOR łżył, wyszydzał i poniżał kon­
s t y t u c y j n y  u s t r ó j  PRL oraz godził w niepodległość Pol sk ie j  
Rzeczypospolitej  L u d o w e j  oraz j e j  sojusze co stanowi naru­
szenie a r t .  1, 2 i 3 u s t a w y  o kontroli  publ ikac j i  i w i d o w i s k  
z diniia 31 lipca 1981 r .  (PZ. U. n r  20, poz. 99)]. 

Dzięki działaniom cenzury s ta l i śmy s ię  w t y m  tygodniu 
dwutygodnikiem.  Serdecznie przepraszamy za to naszych Czy­
telników. Działania cenzury potęgują  w n a s  przekonanie 
o wartości  wolnego słowa, w s k a z u j ą  również  n a  to, że w a l k a  
o niie j e s t  i będzie coraz trudniejsza- Nie popuścimy, (red) 

Posiedzenie Komisji Krajowej 
Na pierwszym posiedzeniu Komis j i  K r a j o w e j  w y ­

brano 11 osobowe Prezydium. Do pracy  w Prezydium 
zgłosiło się 22 członków Komis j i  K r a j o w e j .  Po d w u ­
krotnym głosowaniu w y b r a n o  następujące osoby. 
J a n  Waszkiewicz 94 głosy 
Ryszard Błaszczyk 92 głosy 
Józef Patyna  91 głosów 
Antoni Tokarczuk 90 głosów 
Grażyna Wendt  86 głosów 
Mirosław Krupiński  81 głosów 
Andrze j  Konarski  81 głosów 
Jacek Merkel  79 głosów 
Stanisław Wądołowski 77 głosów 
Janusz  Onyszkiewicz 76 głosów 
Grzegorz Palka  75 głosów 

Dwunasty członek Prezydium zostanie w y b r a n y  n a  
najbl iższym posiedzeniu KK, na  najbl iższym posiedze­
niu w y b r a n i  też zostaną wiceprzewodniczący K K .  

Dokonano w y b o r u  sześcioosobowego ciała kontrol­
nego złożonego z przewodniczącym dużych regionów. 
W jego skład weszli :  
Leszek Waliszewski  (Region Sląsko-Dąbrowski) 92 
głosy 
Władysław Frasyniuk (Dolny Śląsk) 98 głosów 
Zdzisław Rozwalak (Wielkopolska- 86 głosów 
Zbigniew B u j a k  (Mazowsze) 85 głosów 
Wacław Sikora (Małopolska) 83 głosy 
A n d r z e j  Słowik (Łódź) 59 głosów. 

Nowym rzecznikiem prasowym K K  został Marek 
Brunne — dotychczasowy rzecznik prasowy Regionu 
Gdańskiego. 

z tygodnia 

z tygodnia 
26.09.81 r .  w W a r s z a w i e  

K K K  „Solidarność" Pracow­
n i k ó w  P r o k u r a t u r y  PRL opu­
blikowała oświadczenie, z 
którego w y n i k a ,  że w ostat­
nich dniach w niektórych jed­
nostkach p r o k u r a t u r y  miały 
mie j sce  rozmowy kierownic­
t w a  tych jednostek z niektó­

r y m i  prokuratorami  — człon­
k a m i  „Solidarności". W roz­
mowach  tych w z y w a n o  ich 
do tzw., samookreślenia się 
s t w i e r d z a j ą c  całkowitą sprze­
czność pomiędzy charakterem 
pracy  w prokuraturze  a przy­
należnością do „Solidarności". 
Sugerowano wys tąp ien ie  ze 
związku  bez  konieczności 
zwalniania  się z pracy,  w 
niektórych przypadkach w 
sposób w r ę c z  u l t y m a t y w n y  
żądano zajęcia  s tanowiska  w 
okreś lonym krótkim czasie, im 
f o r m u j ą c ,  że w razie  da l sze j  
przynależności do związku 
zastosowane będą przepisy 
umożl iwia jące  zwolnienie tych 
osób na pods tawie  tzw.  nie 
d a w a n i a  r ę k o j m i  należytego 
spełniania obowiązków.  W t r a ­
kcie prowadzonych r o z m ó w  da 

w a n o  do zrozumienia członkom 
„Solidarności", że są one pro-

L I S T  O T W A R T Y  
do Pana Mieczysława Rakowskiego 

Wicepremiera Rzqdu PRL 

Piszę do P a n a  j a k o  jeden  z s iewców niepokoju,  zdenerwo­
w a n i a  i s t rachu przed j u t r e m  — j a k  to  P a n  określił w swoim 
w y w i a d z i e  z dnia 21 b m .  szeroko rozpropagowanym przez całą 
prasę .  

Muszę powiedzieć, że s t rach przed j u t r e m  j e s t  rzeczywiście  
powszechny, s t rach przed  jutrem,  k tóre  może n a m  przynieść  
jednostronne i n ieobiektywne przekazywanie  10-cio miliono­
w e g o  Z w i ą z k u  przez wicepremiera  odpowiedzialnego za kon­
t a k t y  ze związkami  zawodowymi,  a jednocześnie r e d a k t o r a  
pisma społeczno-politycznego cieszącego s ię  dobrą opinią spo­
łeczeństwa. 

Wiem, że podjął  s ię  P a n  swoich obowiązków w s y t u a c j i  
bardzo ciężkie j  dla  k r a j u  i n a s  wszystkich,  a l e  przecież do 
P a n a  należała decyz ja  w t e j  sprawie .  Musiał P a n  z d a w a ć  
sobie s p r a w ę  z kłopotów, które  brał P a n  n a  siebie •— s y t u a c j a  
była przecież j a sna .  Za własną zgodą i aprobatą S e j m u  został 
P a n  w y b r a n y  reprezentantem narodu, a w i ę c  również  i moim 
przedstawicielem. Dlatego chcę powiedzieć, że nie  p r z e k a z u j e  
P a n  w swoim w y w i a d z i e  odczuć ludzi, k tórych  powinien P a n  
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reprezentować.  P r a c u j ę  z n i m  od początku  p o w s t a n i a  Z w i ą z k u ,  
p r a c u j ę  n a  różnych szczeblach, p o c z y n a j ą c  od robotn ików  w 
m o j e j  f a b r y c e ,  a n a  K r a j o w e j  K o m i s j i  P o r o z u m i e w a w c z e j  
kończąc. Uczestniczyłem r ó w n i e ż  w — j a k  P a n  t o  nazwał  
„uroczystym pogrzebie"  idei  współpracy,  t a k  P a n u  b l i s k i e j .  
Nie u w a ż a m ,  b y  I K r a j o w y  Z j a z d  „Solidarności"  p r z y j ą ł  k u r s  
na przekształcenie s ię  w o r g a n i z a c j ę  polityczną, o p o z y c y j n ą  w 
s tosunku  do  i s t n i e j ą c e j  władzy.  Podobnie j a k  P a n  nie  j e s t e m  
w s w e j  opinii  odosobniony. I n i e  m u s z ę  t u  c y t o w a ć  dzies iąt­
k ó w  k o m e n t a r z y  p r a s y  b u r ż u a z y j n e j " ,  j a k  P a n  to  czyni.  Mogę 
natomias t  w s p i e r a ć  s i ę  n a  opiniach tys ięcy  członków m o j e j  
organizac j i  z w i ą z k o w e j ,  n a  opinie, k t ó r e  słyszę codziennie i to  
w bezpośrednich rozmowach.  

P a ń s k a  o b a w a  przed  p r z y j ę c i e m  przez  „Solidarność"  poli­
tycznego k u r s u  działania j e s t  n iewczesna  — siłą polityczną 
b o w i e m  Z w i ą z e k  n a s z  był od samego  początku,  od powstania,  
k i e d y  stał s ię  społecznym żywiołem o powszechnym a u t o r y ­
tecie, j a k i  był  w s t a n i e  p r z e c i w s t a w i ć  s i ę  dotychczasowe j  po­
l i tyce  w n a s z y m  k r a j u .  I Pan,  P a n i e  Premierze,  i j a  w i e m y  
ś w i e t n i e  o t y m ,  ż e  „Solidarność"  j e s t  siłą polityczną, b o  w 
k r a j u ,  gdzie  j e d n a  p a r t i a  m a  monopol władzy,  n a w e t  p r y w a t ­
n a  d y s k u s j a  w gronie  trzech osób j e s t  j u ż  a k t e m  poli tycznym. 
I P a n  j e d n a k  i j a  w i e m y  też dobrze,  j a k a  j e s t  różnica po­
między  słowami „siła pol i tyczna"  a „part ia  pol i tyczna".  P a n  
j e d n a k ,  przenosząc  retoryczne  e f e k t y  ponad p r a w d ę ,  s t a r a  
s i ę  bardzo  o t e j  w y r a ź n e j  przecież różnicy n ie  pamiętać.  Uży­
w a  P a n  słowa „pol i tyka"  t a k ,  j a k b y  j e g o  przedmiot  był z a k a ­
zany  d l a  n a r o d u  a z a r e z e r w o w a n y  j e d y n i e  d l a  w ą s k i e j  g r u p y  
ludzi, w k t ó r e j  s i ę  P a n  znalazł. U ż y w a  P a n  tego  słowa, j a k b y  
było j e d n y m  ze s f e r y  zakazanych  d l a  obywate l i ,  a zarezerwo­
w a n y c h  wyłącznie  d l a  rządzących.  S t r a s z y  P a n  słowem „poli­
t y c z n y "  j a k  p r z e k l e ń s t w e m .  W ś w i e t l e  P a ń s k i e j  i n t e r p r e t a c j i  
pol i tyka  społeczna b y ł a b y  zabroniona n a w e t  Pol sk iemu  K o ­
mite towi  Pomocy Społecznej, b o  co z tego, że społeczna, chodzi 
o t o  że  pol i tyka.  Czy w i ę c  n i e  l e p i e j  — zamias t  s t r a s z y ć  n a s  
k o n s e k w e n c j a m i  t a k  n a t u r a l n e g o  przecież odruchu społecz­
nego, j a k i m  j e s t  czynne za interesowanie  s p r a w a m i  społecz­
nymi,  własnego b ą d ź  co b ą d ź  k r a j u  — pogodzić s i ę  z f a k t e m ,  
że społeczeństwo obudziło s i ę  politycznie i działa poli tycznie? 
Zas tanowienie  s i ę  nad  tą s p r a w ą  p r o p o n u j ę  P a n u  nie  j a k o  
złośl iwy przeciwnik,  a l e  j a k o  u w a ż n y  czytelnik  Iwańskiego 
w y w i a d u ,  w k t ó r y m  w s z e l a k o  słowami Er icha  F r o m m a  n a w o ­
ł u j e  P a n  do porzucenia i luz j i ,  p r o w a d z ą c y c h  do  d e s t r u k c j i .  
S a m  j e s t e m  — podobnie j a k  P a n  to  d e k l a r u j e  — zwolenni­
k i e m  dia logu i p a r t n e r s t w a .  Z a s t a n a w i a  m n i e  w i ę c  to. że  I t u ­
r ę  Z j a z d u  określił  P a n  j a k o  pogrzeb  s z a n s y  n a  nie.  Z j a z d  
określił pos tępowanie  Z w i ą z k u ,  określił  k o n s e k w e n t n i e  w o b e c  
p r z y j ę t y c h  zasad,  w i e r n i e  w s tosunku  do  oczekiwań człon­
k ó w .  I jednocześnie nieserwi l i s tycznie  w o b e c  władz, t w a r d o .  
To j e s t  powód,  d la  k tórego  m ó w i  P a n  o pogrzebie  idei  p a r ­
t n e r s t w a .  P a n ,  k t ó r y  b o l e j e  n a d  nietolerancją .  A j a k ą  ideę 
to leranc j i  P a n  p r o p o n u j e ?  Pokorne  a k c e p t o w a n i e  orzeczenia 
G e n e r a l n e j  P r o k u r a t u r y  w s p r a w i e  b y d g o s k i e j ?  Cichą zgodę 
na rosnące  ceny  i nikłe r e k o m p e n s a t y ?  Przychylność  w o b e c  
nakazowego  s y s t e m u  zarządzania  gospodarka?  T o l e r a n c j a  n i e  
j e s t  c h y b a  tożsama z pokorą,  a n i  t y m  b a r d z i e j  z bezmyś lną,  
pozbawioną p r z e w i d y w a n i a  przyszłości, bezkry tyczną  a k c e p ­

t a c j ą  koncepcj i  r z ą d o w y c h  i p a r t y j n y c h .  T o l e r a n c j a  n ie  w y ­
klucza  c h y b a  d y s k u s j i ,  a n a w e t  ostrego s tarc ia  pog lądów.  W 
j e d n y m  s i ę  z a p e w n e  z g a d z a m y :  w y k l u c z a  ona k o n f r o n t a c j ę .  
I Pan,^ i j a  ś w i e t n i e  z d a j e m y  sobie  s p r a w ę  z tego, że należy  
uczynić w s z y s t k o ,  co możl iwe,  b y  do  n i e j  n i e  doszło. J a  w o l ę  
dialog.  T y l e  ty lko,  że n ie  m a m  n a  dialog n a j m n i e j s z y c h  szans.  
P a n  m a  łamy gazet,  m i k r o f o n y  r a d i o w e  i t e l e w i z y j n y  e k r a n .  
J a k i  możemy prowadzić  dialog,  j e ś l i  to  t y l k o  P a n  m ó w i ,  a j a  
j e d y n i e  słucham czy o g l ą d a m ?  J a k  w y g l ą d a  nasze  p a r t n e r ­
s two,  skoro  t e l e w i z y j n y  dz iennikarz  k o m e n t u j e  oświadczenia  
„Solidarności",  k t ó r e  nie  były  przedtem publicznie przeds ta­
w i a n e ?  

Drażni P a n a  nieomal  k a ż d e  poczynanie „Solidarności",  w e  
w s z y s t k i c h  i n i c j a t y w a c h  d o p a t r u j e  s i ę  P a n  chęci p r z y j ę c i a  wła­
d z y  i r e z e r w o w a n i a  wyłącznie  d la  „Solidarności"  k luczowych 
s t a n o w i s k  w gospodarce  i a d m i n i s t r a c j i .  Nie przekonam P a n a  
z a p e w n e  d e k l a r a c j a m i ,  a l e  może p r z e k o n a j ą  P a n a  f a k t y .  W 
m o j e j  f a b r y c e  — t o r u ń s k i e j  Elanie  — działa j e d e n  z p ier­
w s z y c h  w Polsce s a m o r z ą d ó w  pracowniczych,  k tórego  r e g u l a ­
m i n  podobny j e s t  bardzo  do  propozyc j i  „Sieci". Około 90% 
załogi na leży  do  „Solidarności".  W i ę c  k i e d y  s a m o r z ą d  zgodził 
s i ę  n a  p r z y j ę c i e  r e z y g n a c j i  dotychczasowego d y r e k t o r a  przed  
s ięb iors twa,  n ie  j e d e n  podejrzewał,  że w y b r a n y  zostanie d y ­
rektor ,  k t ó r y  będzie  chodził n a  p a s k u  „Solidarności".  N a j ­
lepszym dowodem n a  to, że n i k t  t u  n ie  miał tak ich  intencj i ,  
był w y b ó r  n o w e g o  d y r e k t o r a .  W w y n i k u  k o n k u r s u  wyłoniono 
k i l k u  k a n d y d a t ó w .  Reprezentac ja  załogi w t a j n y m  głosowaniu 
w y b r a ł a  n a j b a r d z i e j  j e j  odpowiada jącego.  I nie  j e s t  p rzy­
padkiem,  że  n i e  na leży  on do „Solidarności",  a n i  n ie  j e s t  
ż a d n y m  „elementem",  b o w i e m  j e s t  członkiem PZPR. Na doda­
t e k  K o m i s j a  Zakładowa „Solidarności"  poparła przeprowadzo­
n e  w y b o r y .  Czas pokaże, czy w y b ó r  t e n  był słuszny, a l e  j edno 
j u ż  w i a d o m o  n a  p e w n o :  n i e  m a  p o w o d ó w  o b a w i a ć  s i ę  o to, 
że  w t a k  p o w a ż n y c h  s y t u a c j a c h  członkowie Z w i ą z k u  będą s ię  
k i e r o w a ć  w z g l ę d a m i  pol i tycznymi czy p r y w a t n y m i  uprzedze­
niami.  W y ż e j  cenią społeczny interes.  W y d a j e  m i  się, P a n i e  
Premierze,  że  w ocenie tego  w y d a r z e n i a  wyłoni  s i ę  różnica 
pomiędzy n a m i :  P a n  p o d e j r z e w a ,  ż e  ludzie  w y b i o r ą  w e d ł u g  
woluntarys tycznych  k r y t e r i ó w .  Nie d z i w i ę  s ię  P a n u  — otocze­
nie  w j a k i m  P a n  p r z e b y w a  b y ć  może skłania  P a n a  do  tak iego  
spo j rzenia  n a  ludzkie  intencje .  A l e  j a  b ę d ą c  pomiędzy p r a ­
cownikami  n a  c o  dzień — m a m  inne przekonanie :  w i e m ,  je­
s t e m  pewien,  ż e  k i e r u j ą  s ię  potrzebami społeczeństwa i odzna­
c z a j ą  w y s o k i m  stopniem odpowiedzialności.  I j a  im u f a m .  
Ufność  w o b e c  ludzi  — j a k  m a w i a j ą  f i l o z o f o w i e  — rodzi  s i ę  
w ludziach,  k t ó r z y  m a j ą  czyste  intencje .  Życzę Panu,  P a n i e  
P r e m i e r z e  j a k  n a j w i ę c e j  u fnośc i  w o b e c  ludzi .  Może w t e d y  n i e  
będzie  P a n u  potrzebna zawiła r e t o r y k a  d o  w y j a ś n i e n i a  s p r a w  
prostych.  I może  n i e  będzie  w P a n u  t y l e  goryczy  za k a ż d y m  
razem,  k i e d y  k t o ś  głośno p o w i e  odmienne od P a ń s k i e g o  zda­
nie.  S ą  t o  życzenia n ie  od  pol i tyka,  a l e  od zwykłego czło­
w i e k a .  I s k i e r o w a n e  do człowieka, k t ó r y  j e s t  premierem.  

Życzę P a n u  b a r d z i e j  o b i e k t y w n e j  oceny p a r t n e r a  i s y t u a c j i  
w k r a j u .  

J a c e k  S t a n k i e w i c z  
NSZZ „Solidarność"  p r z y  ZWCh E L A N A  

Przewodniczący  K o m i s j i  Z a k ł a d o w e j  
w Toruniu.  

Z tygodnia 
na tydzień 

wadzone  n a  w y r a ź n e  życzenie 
P r o k u r a t u r y  Generalnej .  Po­
s tępowanie  t a k i e  s tanowi  j a ­
s k r a w e  pogwałcenie obowią­
zu jącego  p r a w a ,  a szczególnie 
postanowień międzynarodo­
w e g o  p a k t u  p r a w  społecznych, 
gospodarczych i k u l t u r a l n y c h  
oraz  k o n w e n c j i  n r  87 i 98 
m i ę d z y n a r o d o w e j  ' organizacj i  
pracy,  g w a r a n t u j ą c y c h  p r a w o  
swobodnego zrzeszania s i ę  
i obrony przed d y s k r y m i n a c j ą  
za działalność z w i ą z k o w ą .  

J a k  s ię  d o w i a d u j e m y  p o w ­
stał ostatnio K l u b  Służby 
Niepodległości, k t ó r y  nie m a  
b y n a j m n i e j  a m b i c j i  do roli  
par t i i  pol i tycznej  a n i  organi­
zacj i .  J e s t  to_ — j a k  określił 
n a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  w 
d n i u  28.09. Wojciech Ziembiń­
s k i  — r u c h  społeczny, porozu­
mienie  obywate l i ,  d l a  k t ó r y c h  
s p r a w a  wolności  i niepodleg­
łości Polski  i P o l a k ó w  j e s t  
celem nadrzędnym p o c z ą w ­
szy  od 1 i 17 w r z e ś n i a  1*939 
r o k u .  Ogłoszona d e k l a r a c j a  
celów k l u b u  z a w i e r a  m.in.  
działanie n a  rzecz  przygoto­
w a n i a  społeczeństwa do w o l ­
n y c h  w y r o b ó w  d o  S e j m u  o r a z  
te renowych  o r g a n ó w  przed­
stawicielskich,  r a d  narodo­
w y c h ,  u t r w a l a n i e  pamięci  n a -
r o d o w e j ,  k u l t y w o w a n i e  t r a d y ­
c j i  niepodległej  Rzeczypospo­
l i t e j  i td.  

29.09.81 r .  o godz.  4.00 S e k ­
c j a  I n t e r w e n c j i  Regionu Pod-
beskidzkiego  otrzymała i n ­
f o r m a c j ę  o a resz towaniu  r z e ­
cznika p r a s o w e g o  Regionalne­
g o  Komitetu  Więzionych za 
Przekonania  — red .  T.  Wie l-
g oławski  ego. I n f o r m a c j e  t e  
potwierdził of icer  d y ż u r n y  
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P o  cichu to n a w e t  mówił, że nic 
dobrego z t y c h  leśnych nie  w y j d z i e .  
Głośno nie. J a k  t e r a z  R u s k i e  a r e ­
sztowal i  Joniewiczów,  to  też głośno 
nic t y l k o  to, że złoto im n a  n i c  co 
przez w o j n ę  zbieral i  i t a  w ó d k a  co 
f u n d o w a l i  l e ś n y m  też n a  nic. 

W i n t e r  wiedział,  że żołnierze pro­
w a d z ą  j u ż  do  niego S t a s i a k a .  In­
f o r m a c j e  były  n a  ogół zgodne. Czło­
w i e k  s iedzący przed  nim n i e  miał 
prawdopodobnie  żadnych osobis­
tych  p o r a c h u n k ó w  ze Stas iak iem.  
Zysk iwał  po r a z  p i e r w s z y  w życiu 
poczucie w ł a s n i e j  ważności .  B i e r n y  
o w a d  d e p t a n y  przez wszys tk ich,  w y  
g r z e b y w a ł  s i ę  t e r a z  z k u r z u  ścieżek.  
I wiedział  j a k  t rzeba,  znał miarę .  
W s t ą p i  do  Part i i ,  j e g o  g r u b y  paluch 
będzie  p r z e s u w a ć  s i ę  powol i  po  
r z ą d k a c h  l i te r  z a t r z y m u j ą c  s i ę  p r z y  
nieznanych m u ,  t r u d n y c h  słowach. 
Ostatni,  s tanie  s ię  n a j w a ż n i e j s z y m  
człowiekiem w i o s k i .  K i e d y ś  t o  on 
będzie  przewodniczącym kołchozu. 
J e g o  dzieci pó jdą  do szkół, do uni­
w e r s y t e t ó w  i p r z y  stole  w t e j  ro­
dzinie padną n i g d y  dotychczas nie-
słyszane n a z w i s k a  uczonych i p i­
s a r z y  przeszłości. 

— A to jeszcze — u r w a ł  i p a ­
trzył n a  ćmię, k t ó r a  s p a l i w s z y  so­
b ie  skrzydła  kręciła s i ę  w kółko n a  
papierach  — k i e d y  Gestapo w y w i o  
zło Żydów,  t o  on co? Ż y d o w s k i e  
rzeczy brał?  

S z y b k i e  spo j rzenie  tamtego  o g a r ­
n i a j ą c e  t w a r z  Wintera .  (Ciekawe 
co odpowie.  Oczywiśc ie  n ie  l u b i  
Żydów.  Widzi,  że j e s tem Żydem.  T u  
budzi s i ę  ich sol idarność przec iw­
k o  Żydom. A l e  jeżel i  chce tamtego  
pogrzebać,  to dobra  okazja) .  

•— B y l i  t a c y  co bra l i .  P i e r z y n y  
porozbierali,  g r a t y .  O n  t o  nie. Co 
p r a w d a  t o  p r a w d a .  Późnie j  żona 
tego A b r a m k i ,  co miał  t u  karczmę,  
z ghet ta  uciekła, t u  wróciła, sołtys 
zebrał s tarszyznę,  radzi l i  i nic nic  
uradzi l i .  Strach Niemców, a l e  n i k t  
n ie  chciał w z i ą ć  n a  siebie.  Niemcy 
przyszl i ,  Ż y d ó w k ę  zastrzeli l i  w l a s ­
k u  za w i o s k ą .  S t a s i a k  darł k o t y  z 
sołtysem, powiadał,  że to  on posłał 
s w e g o  chłopca po  cichu i dał znać 
Niemcom. A l e  n i k t  n a  p e w n o  nie  
w i e .  

— Sołtys to  k t o ?  
— Bulanda .  
W i n t e r  wziął  ze stołu ołówek i za 

notował nazwisko.  
— T y l k o  że dziś  t e n  S t a s i a k  n a m  

szkodzi.  O, szkodzi.  W i n t e r  wstał .  
— D z i ę k u j ę  w a m ,  o b y w a t e l u .  

Władza dziś  na leży  i będzie  należeć 
do  ludu.  Do takich  j a k  w y .  A ciem 
notę zwyc iężymy.  Czy oni chcą czy 
n i e  chcą, r e f o r m a  ro lna  będzie  prze  
prowadzona.  

Schylony n a d  pap ierami  rozważał 
ubiegły dzień. Ci, k t ó r z y  mogl iby  
pomagać,  c z a j ą  się, przychodzą 
u k r a d k i e m ,  w nocy. B o j ą  się.  L a s y  
pełne par tyzantów.  Z n ó w  w sąs ied­
nich w i o s k a c h  d w a  w y p a d k i  za­
strzelenia  ag i ta torów.  Przez  okno, 
p r z y  kolac j i ,  k tóż  z n a j d z i e  s p r a w  
ców. Obławy,  k r e w ,  żony l a m e n ­
t u j ą c e  po t y c h  zabi tych przez  leś­
nych, m a t k i  l a m e n t u j ą c e  po  t y c h  
a resz towanych  i zabi tych przez  n a s .  
O, w i z j a .  Czysta b u d o w l a  niedosięż­
na, z a w s z e  w przyszłości. J e g o  o j ­
ciec, kołyszący w rozmarzeniu  gło­
w ą :  „Synku,  zginie  t e n  ś w i a t .  T o  
zły ś w i a t ,  niegodny ś w i a t .  B i j ą  nas,  

k r z y w d z ą  łudzi t a c y  j a k  m y ,  t a k  
s a m o  k r z y w d z e n i " .  Ojc iec  i m a t k a  
tam,  w popiołach ghet ta  po d r u ­
g i e j  s t ronie  Wisły.  Co robił t u t a j ?  
Czyż w istocie nie  był obcy, tu,  
w t y m  k r a j u ,  k i e d y  n i e  m a  j u ż  
ulic, n a  k t ó r y c h  upłynęło jego  dzie 
c iństwo,  ludzi  o k t ó r y c h  losie m y ­
ślał, k i e d y  czytał Lenina?  Znużenie. 

Żołnierz w d r z w i a c h  zasaluto­
wał.  

— P r z y p r o w a d z i l i ś m y  tego  Sta­
s i a k a ,  o b y w a t e l u  kapi tanie .  

— D a j c i e  go  t u .  
Był to mały człowieczyna, z opa­

d a j ą c y m i  c iemnymi  w ą s a m i .  J e g o  
oczy mrugały,  o s w a j a j ą c  s i ę  ze 
ś w i a t e m .  W i n t e r  odprawił  żołnierzy, 
podsunął m u  krzesło. S t a s i a k  p r z y ­
siadł n a  brzeżku,  p r z y g l ą d a j ą c  s i ę  
czapce, k tórą  położył n a  kolanach.  
T a  s a m a  s z y j a  co tamtego,  k t ó r y  
siedział t u  przed chwi lą :  k r a t k i  
zmarszczek,  włosy  niestrzyżone opa­
d a j ą c e  n a  k a r k ,  między  włosami  
źdźbła słomy. 

Zza k r ę g u  l a m p y  W i n t e r  powie­
dział ostro:  

— Prowadzic ie  w w i o s c e  a g i t a ­
c j ę  p r z e c i w k o  r e f o r m i e  r o l n e j .  

S t a s i a k  przygarbił  się.  Spod j e g o  
w ą s ó w  wyszło nieokreś lone m r u ­
czenie. 

— Nie przeczcie. M y  w s z y s t k o  
w i e m y .  W y s t ę p u j e c i e  p r z e c i w k o  
w ł a d z y  l u d o w e j .  T e j  władzy,  k t ó r a  
w a m ,  chłopom, d a j e  ziemię. 

T e r a z  t a m t e n  powiedział w y r a ź ­
nie:  

— T o  t a k  n ie  j e s t .  J a  nie.  Ziemia 
chłopom należy  się. 

— Chodzicie i opowiadacie,  że t u  
będą kołchozy. Nigdy w Polsce nie  

będzie kołchozów. Ziemia chłopom 
j e s t  d a w a n a  n a  własność.  Czy w i e ­
cie j a k  n a z y w a  s ię  tak i ,  k t ó r y  roz­
powszechnia f a ł s z y w e  wiadomości  
o władzy l u d o w e j ?  N a z y w a  s i ę  
szkodnik.  K a r a  za to pięć l a t  w i ę ­
zienia. 

•Stasiak milczał, J e g o  palce  o t w i e  
rały  s i ę  i zwierały  n a  czapce. 

(Dlaczego do diabła on n ie  od­
powie :  myślał,  że kołchozy to nic  
złego. Mógłby t a k  odpowiedzieć. 
Nie, n i e  u ż y w a  chytrości.) 

— K o m u  zależy n a  t y m  żeby  
chłopi nie  b r a l i  d w o r s k i e j  ziemi?' 
Panom co żyl i  z w a s z e g o  potu, z 
w a s z e j  m ę k i .  Bogaczom w wiosce,  
t a k i m  j a k  Joniewicz,  bo  j a k  chłopi 
n ie  m a j ą  dosyć  ziemi, muszą  iść  d o  
nich pracować.  W y  chcecie i m  p o ­
magać.  Władza l u d o w a  w y d o b y w a  
w a s  z nędzy,  z poniewierki .  A l e  
w a m  nie  zależy n a  tym,  żeby  w a ­
sze dzieci były szczęśl iwe.  Nie, w y  
będziecie s t raszyć  innych, żeby  
w s z y s t k o  zostało j a k  było dotąd. 
Ż e b y  w a s z e  dzieci zostały c iemne i 
ubogie  j a k  w y  sami.  

Oczy s i w e  z czerwonymi  żyłami 
(na iwne  — określił). 

— J a k ż e  t o  tak .  T o  t a k  nie  jes t .  
Nigdy n ie  mówiłem, że ziemi nie 
t rzeba  brać .  

W i n t e r  rzucił niespodziewanie  (zo 
b a c z y m y  j a k  zareagu je) :  

— Znacie Bulandę,  sołtysa? 
— No znam. 
— W czasie w o j n y  on kumał s ię  

z Niemcami.  Czy t a k ?  
Głowa tamtego  była nieruchoma.  

L e d w o  dostrzegalny rumieniec  pod 
b r u n a t n ą  skórą  policzków. Otarł 
w ą s y .  c i ą g  da l szy  nas tąpi  
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danych Urzędu Statystyczne- I 
g o  — j e s t  z b y t  w i e l e  dainych, I 
że  w s z y s t k i e  te  s ta tys tyk i  są  e 
fałszowane n a  wszys tk ich  i 
szczeblach sprawozdawczości.  | 
ttak że n a w e t  t rudno znaleźć : 
winnego.  

Za kontrolę m u s i m y  się 
w z i ą ć  sami.  Nie j e s t  to zada­
n i e  małe i e fektowne,  a l e  
m u s i m y  t o  wykonać.  W 
Urzędzie Rady  Ministrów 
r o z m a w i a m y  z rządem, z mi­
nistrami j a k  ś lepy  o kolo­
rach.  A n i  m y  nie  m a m y  a r ­
gumentów,  a n i  orni nie m a j ą .  
J e s t  to t y l k o  w o j n a  na zmę­
czenie i n a  us tęps twa.  

Przez  r o k  inie zdołaliśmy 
rozszyf rować  na czym pole­
g a  gospodarka,  n p .  czy zbo­
że, k t ó r e  w y w o z i m y  do Cze­
chosłowacji d o  zmielenia 
w r a c a  d o  Polski  w postaci 
mąki .  J e s t  to trudne, będzie­
m y  mieli  dużo kłopotów, bo 
spotyka  to  s ię  z kategorycz­
n y m  przeciwdziałaniem 
władz, a le  m u s i m y  s ię  za to 
wziąć  n a  k a ż d y m  stanowi­
sku.  

Mówi się, że jes teśmy 
związkowcami i Polakami,  
a l e  mie zapominajmy,  że j e ­
s teśmy przede  wszys tk im 
ludźmi. Człowiek to brzmi 
dumnie, a l e  m a  i s w o j e  w a ­
dy.  Gdyiby k t o ś  chciał budo­
w a ć  związek dla ludzi  ide­
alnych, t o  naś ladowałby 
komunizm. To j e s t  błąd r e ­
woluc j i .  Chcieli zbudować s y ­
stem dla  ludzi  idealnych, a 
trzeba w s z y s t k i e  s t r u k t u r y  
budować  d l a  ludzi rzeczywi­
stych. W czasie II W o j n y  
Ś w i a t o w e j  t y l k o  3% w a l c z y ­
ło w A K  i te  3% zapewniło 
sławę jednego z n a j w a l e c z -
miejszych n a r o d ó w  świata .  
Musimy pamiętać, że  w i ę k ­
szość nie  j e s t  zdolna d o  pro­
wadzenia  w a l k i .  Nie j e s t  a r ­
gumentem, ż e  g d y b y  wszyscy .  
Wiadomo., ż e  ludzie między 
sobą s ię  różnią, ż e  dla  w i e l u  
k r ę g i e m  zainteresowań j e s t  
t y l k o  bochemek chleba. A l e  
właśnie  m. in. d l a  tych l u ­
dzi powołaliśmy n a s z  zwią­
zek. 

S T R A J K  DZIECI 
W P A Ń S T W O W Y M  

DOMU DZIECKA 
W SZCZECINKU 

2 paźdz iern ika  br .  w szcze­
c i n e c k i m  P a ń s t w o w y m  D o m u  
Dziecka zastra jkowało  150 j e ­
g o  pens jonar iuszy .  S t r a j k  roz­
poczęty o grodź. 6.00 2.10.1981 
polegał n a  n i e w p u s z c z e n i u  n a  
teren  ob iektu  d y r e k t o r a  i w y ­
c h o w a w c ó w .  W 26 p u n k t a c h -
postulatach w y c h o w a n k o w i e  
d o m a g a j ą  się m i n . :  

„nie  bić, n i e  uwłaczać, n i e  
pomiatać  w y c h o w a n k i e m " ,  

„ w y c h o w a n e k  D o m u  Dziec­
k a  n i g d y  głodnym",  

„żądamy p o d w y ż s z e n i a  k i e ­
szonkowego",  

„główne w e j ś c i e  r ó w n i e ż  d l a  
wychowanków". . . .  

Bezpośredn im p o w o d e m  p r o  
k ł a m e w a n i a  s t r a j k u  było b i ­
cie i p rześ ladowanie  w y c h o ­
w a n k ó w  oraz  n i e s p r a w i e d l i w e  
r a c j o n o w a n i e  pos iłków.  N a  t e  
d w a  m o m e n t y  m o t y w a c y j n e  
p o w o ł y w a l i  się w y c h o w a n k o ­
w i e  w czasie przeprowadzo­
n y c h  z n i m i  r o z m ó w  przez  
prasę  i r a d i o  z regionu.  

N a  zakończenie  spotkania,  
j u ż  b e z  R a d y  W y c h o w a n k ó w  
inspektor  Oświaty  oświadczył,  
ż e  f a k t ,  „iż dzieci  w y k o r z y s t a ­
n o  j a k o  narzędz i  interperso­
n a l n y c h  r o z g r y w e k  p r a c o w n i ­
k ó w  tego d o m u  j e s t  k a r y g o d ­
n y m " .  W p o d o b n y m  d u c h u  
w y p o w i e d z i a ł  się p r z e w o d n i ­
czący K Z  „Solidarność" p r z y  
PDD, oświadcza jąc,  ż e  s t r a j k  
był  i n s p i r o w a n y  przez  p r a ­
c o w n i k ó w  ZO „Solidarność" w 
Szczecinku. 

W nocy  tego dn ia ,  p r z y j ę t o  
te le fon  z PDD w Sopocie o 
przygotowaniach  d o  p o d o b n e j  
a k c j i .  

Materiał z e  s t r a j k u  dzieci  
p r z e k a ż e m y  w n a s t ę p n y m  n u ­
merze.  

Z. O. 

Z tygodnia 
na tydzień 

cd. ze s t r .  6 

k a p i t a n  Herma. Aresztowano 
także  d w i e  inne osoby. j : a -
n a k  p o  interwencj i  przewod­
niczącego Zarządu Regionu u 
pierwszego sekretarza  PZPR 
w Bielsku-Białej  — zostali 
zwolnieni. 

M 
[ ] [Zakwest ionowany 

t e k s t  godzi w konsty tucy jne  
zasady  polityki  zagranicznej  
PRL i j e j  sojusze, oraz  
godzi w niepodległość PRL, 
co s tanowi  naruszenie a r t .  
2 pkt .  3 i 1 U s t a w y  o 
Kontroli  Pub l ikac j i  i Wido­
w i s k  z dn. 31 lipca 1881 r .  
(Dz. U. n r  /20, pcz. 99).] 

& 
Chyba  źle się dz ie je  w rze­

miośle  indywidualnym,  gdyż, 
j a k  i n f o r m u j e  Biuro K r a j o ­
w e  NSZZ „Solidarność" Rze­
miosła Indywidualnego — w 
dniach 23 i 24 września  w 
Bydgoszczy odbyło się posie­
dzenie prezydium T K K K  na 
k t ó r e  zostali także  zaprosze­
ni  uczestnicy t z w .  z jazdu  w 
Katowicach, którzy podczas 
posiedzenia „indagowani"  
przez członków prezydium 
oraz  przedstawiciel i  KKR za­
chowywal i  się arogancko i na 
pas t l iwie  jeszcze r a z  d a j ą c  
w y r a z  rozmyślnego, rozb i jać  -
kiego „działania". Oświadcze­
nie  K K R  w odniesieniu do 
tzw. z jazdu  katowickiego j e s t  
jednoznaczne — uchwały pod­
j ę t e  w Katowicach są n ieważ­
n e  z mocy postanowień s tatu­
towych. 

• 
28.09.81 r .  miała s ię  odbyć 

r o z p r a w a  przed sądem r e j o ­
n o w y m  w Rzeszowie przeciw­
k o  J a n o w i  Kozłowskiemu. 
Przed rokiem 1980 był on 
działaczem niezależnego 
z w i ą z k u  zawodowego ro ln ików 
i redaktorem niezależnego pi­
s m a  chłopskiego „Placówka".  
J a n  Kozłowski wcześnie j  u j a ­
wnił oszustwa f i n a n s o w e  de­

cydentów z Sandomierza k r a d ­
nących społeczne pieniądze 
oraz  materiały budowlane  
.przeznaczone na odrestauro­
w a n i e  miasta .  W r o k u  1970 
J .  Kozłowskiego aresztowano 
i oskarżono o pobicie, otrzy­
mał w y r o k  — d w a  la ta  w i ę ­
zienia. W Sierpniu w j e d n y m  
z postulatów MKZ domagał 
s ię  uwolnienia go  j a k o  w i ę ­
zionego za przekonania.  

P o  'posiedzeniu jedenastu 
miesięcy w w y n i k u  Porozu­
mienia Gdańskiego Rada  
P a ń s t w a  zwolniła J .  Kozłow­
skiego i odroczyła w y k o n a n i e  
k a r y .  Proces w dniu 28.09.br. 
miał zdecydować czy oskarżo­
n y  m a  zostać uniewinniony.  
Rozprawa została odroczona 
ze  wzg lędów proceduralnych. 
Następny termin r o z p r a w y  
wyznaczono na dzień 12 paź­
dziernika b r .  

m 
Według re lac j i  rzecznika 

prasowego  z jazdu Janusza  O-
nyszkiewicza przewodniczący 
r a d y  zakładowej  w kopalni 
„Szczygłowice" J a n  Mateńka 
(wywieziony z kopalni  na 
taczce) powiedział, że m a  żal  
do prokuratora  re jonowego  w 
R y b n i k u  za zastosowanie a r e ­
sztu wobec  Tadeusza A r e n t a .  
„Przesłuchiwany byłem przez 
prokuratora  jedynie  w cha­
rakterze  ś w i a d k a " .  

Z in formacj i  w y n i k a  r ó w ­
nież, że w kopalni  w dalszym 
ciągu u t r z y m u j e  się s tan  na­
pięcia wywołany  w z a j e m n y m i  
oskarżeniami, co o b j a w i a  się 
m.in. poprzez składanie legi­
t y m a c j i  p a r t y j n y c h .  

m 
W dniu 9.10.81 r .  w Sądzie 

Wojewódzkim w W a r s z a w i e  
odbędzie się r o z p r a w a  cywi l­
n a  z pozwu J a n a  Domagały 
przeciwko Alb inowi  S iwakowi  
— członkowi KC PZPR. Po­
wodem r o z p r a w y  j e s t  zniesła­
wienie  J a n a  Domagały, które­
go  dopuścił się A .  S i w a k  na 
VIII  Plenum K C  PZPR. 

WYBORY PRZEWODNICZĄCEGO KOMISJI KRAJOWEJ 
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nych konf l ik tów.  A l e  w y j ś ­
ciem z t e j  s y t u a c j i  nie j e s t  
zamykanie  oczu. Popełnili­
ś m y  błąd, że n ie  zareagowa­
l i śmy n a  taką (pierwszą spra­
w ę .  Środki m a s o w e g o  przeka­
zu s to ją  n a  t y m  s a m y m  po­
ziomic, co. r o k  temu.  W 
listopadzie dyskutowało się 
o dwóch godzinach w te lewi­
z j i  dla związku,  a te raz  o to-
fcim czasie nie m a  w ogóle 
m o w y .  Uważam, że j e s t  tu 
chowanie głowy w piasek, 
uważamy,  że ustępowaniem 
da się władzę ułagodzić. Ma-

I w t e d y  dopiero będziemy 
mogił i mówić  o p o k o j u  spo­
łecznym, jeś l i  pods tawowe 
interesy społeczeństwa, człon­
k ó w  z w i ą z k u  — zostaną za­
bezpieczone. 

Poniżej  t e j  liniii nie m a  
m o w y  o stabi l izacj i  s y t u a c j i  
Przez r a k  nie zdołaliśmy m c  
zrobić w s p r a w i e  bezpieczeń­
s t w a  i w a r u n k ó w  pracy,  w 
dziedzinie ochrony środowi­
ska .  J e s t  t o  zrozumiałe, bo  
na to potrzeba po prostu 
pieniędzy. Należałoby się za­
stanowić czy  plieiniądze są, 
czy ich n i e  m a .  Czy pus te  
cóiki  w skSepie t o  j e s t  ko­

m y  35 l a t  doświadczeń i jesz­
cze jed-tn ostatni.  Ustępowa­
niem nie umilkniemy k o n f l i k ­
tu, a r a c z e j  zniżamy s ię  w 
tein sposób do k o n f l i k t u  za­
sadniczego. 

Czy je s t  w y j ś c i e  z t e j  s y ­
tuac j i?  Oczywiście, tylko 
k a ż d y  nasz  k r o k  zmienia pa­
r a m e t r y  w y j ś c i a .  Uważam, że 
z tą  władzą można zawrzeć  
kompromis,  jes tem autorem 
wszystk ich  kompromisów 
związku,  p o m i j a j ą c  kapi tu­
lację .  Kompromisy  są nam 
potrzebne, a l e  p u n k t  rowno-
w a g i  między społeczeństwem 
a władzą przebiega n i e  po­
n i ż e j  poziomu, na k tórym 
stoimy, tylko znacznie w y ż e j .  

miczność i niedbalstwo,  czy 
sabotaż.  Z danych Minister­
s t w a  Finansów dostarczonych 
pirzez tamtejszą „Solidar­
ność", 25% dochodu naroao-
w e g o  w t y m  r o k u  j e s t  przez­
naczone na szerokie spoży­
cie społeczne (łącznie z bu­
downictwem mieszkaniowym), 
75% na utrzymanie  p a ń s t w a  
i pańs twowych inwes tyc j i .  A 
w i ę c  co dzień ty lko  2 godzi­
n y  p r a c u j e m y  dla  siebie, li 
godzin p r a c u j e m y  dla pań­
s twa.  Musimy się zastanowić, 
ozy to j e s t  właśc iwa  propor-
cia, mus imy s ię  zastanowić 
n a  co- 6 godzin dziennie p r a ­
c u j e m y .  Tu nie skorzystamy 
a danych Ministerstwa ani  z 

WYWIAD Z ZAŁOŻYCIELEM 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
FUNKCJONARIUSZY MO 

IRENEUSZEM SIERAŃSKIM 

fot .  R. Motkowicz  

Wiesław R o m a n o w s k i :  Proszę o k i l k a  słów o sobie, o s w o j e j  
kar ierze  z a w o d o w e j  a następnie  o genezie powstania  Związku  
Zawodowego Funkcjonariuszy  MO. 

Ireneusz Sierański:  Pracowałem w mil ic j i  11 la t .  Byłem 
milic jantem w batalionie pogotowia Komendy Stołecznej w 
Warszawie .  Idea założenia związku  powstała w zasadzie w 
całej Polsce, z t y m  że sf inalizowała się ona w pogotowiu 
m i l i c y j n y m  w Warszawie .  Wyglądało to  w ten sposób, że na 
zebraniu p o d s t a w o w e j  organizacj i  p a r t y j n e j  uchwałą tego ze­
brania  został powołany Tymczasowy Komitet Założycielski, 
którego zadaniem było doprowadzenie do I Zjazdu.  Zjazd  
odbył s ię  1 czerwca br .  Powołano Komitet Założycielski, k tóry  
te raz  z kolei m a  za zadanie doprowadzenie do r e j e s t r a c j i  na­
szego związku.  Złożyliśmy w sądzie dokumenty,  które są do 
d z i s i a j  rozpatrywane.  

W. R.: J a k  uzasadniacie potrzebę powołania związku,  czyżby 
w mi l ic j i  nie było organizacji,  która  broni interesy p r a ­
cowników mil ic j i?  

I. S.: To j e s t  ciężkie do powiedzenia, po prostu dlatego, że 
n iby  są k o m i s j e  pracownicze, a l e  one nie spełniają s w o j e j  roli, 
ograniczają się np. do załatwiania k a r t o f l i  i cebuli na zimę. 
a pozostałe s p r a w y  są zaniedbywane.  Jeś l i  mi l ic jant  może w y ­
jechać r a z  na 3—4 la ta  n a  wczasy,  świadczy  to chyba o czymś. 
Albo  to, ż e  mi l ic jant  p r a c u j ą c y  w Stołecznej Komendzie, ile 
razy złoży podanie n a  wczasy,  t o  dos ta je  j e  w Pomiechówku, 
k tóry  leży 20 k m  od W a r s z a w y .  Te s p r a w y  są n a p r a w d ę  za­
niedbane. A poza tym, do powstania związku przyczyniła s i ę  
ta ogromna społeczna nagonka j a k a  się odbyła na wiosnę, gdzie 
znowu kierownictwo służbowe a lbo  nie chciało, albo uważało 

(cd. na str. 12) 
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AJOWY ZJAZD DELEGATÓ 
v w 

(cd. ze str. 4) 

2.X.81 r .  S i ó d m y  d z i e ń  o b r a d  

P r z e d  rozpoczęciem o b r a d  
z w o l n i o n y  z a r e s z t u  p r z e w o d ­
n i c z ą c y  K Z  k o p a l n i  „Szczy-
g ł o w i c e " ,  T a d e u s z  A r e n t  po­
d z i ę k o w a ł  d e l e g a t o m  z a  p o ­
m o c  i so l idarność.  P o  j e g o  
w y s t ą p i e n i u  w d y s k u s j i  p r o ­
g r a m o w e j  n a  t e m a t  p o l i t y k i  
społeczne j  i p r o g r a m u  g o s p o ­
d a r c z e g o  Z w i ą z k u  zabrało  głos 
19 d e l e g a t ó w .  P o s t u l o w a n o  
o b j ę c i e  k o n t r o l ą  u m ó w  h a n ­
d l o w y c h  P o l s k i .  O b e c n i e  o -
g r o m n a  n i e r e n t o w n o ś ć  h a n d l u  
z a g r a n i c z n e g o  m a  d u ż y  w p ł y w  
n a  s t a n  n a s z e j  g o s p o d a r k i .  
J. J e r z  ( R a d o m )  p r z e d s t a w i ł  
założenia p l a n u  s t a b i l i z a c j i  
g o s p o d a r c z e j ,  o p r a c o w a n e g o  
p r z e z  b i u r o  e k o n o m i c z n e  
K P N .  J e s t  o n  p r z e c i w i e ń ­
s t w e m  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o .  
P r z e w i d u j e  działania,  k t ó r e  
p o w s t r z y m y w a ł y b y  i n f l a c j ę  i 
o d d a ł y  w e  w ł a d a n i e  społecz­
n e  p o d s t a w o w e  d z i e d z i n y  g o ­
s p o d a r k i .  K i l k u  d e l e g a t ó w  
podkreś lało,  ż e  p o p r a w ę  zao­
patrzę,nia w ż y w n o ś ć  m o ż e  
p r z y n i e ś ć  t y l k o  w s p ó ł p r a c a  
Z w i ą z k u  z r o l n i k a m i  o r a z  
dz iałania  n a  r z e c z  r e p r y w a ­
t y z a c j i  r o l n i c t w a .  J. K u d ł a  
(Zie lona  G ó r a )  powiedział,  że  
w s p o s ó b  s z t u c z n y  p o d t r z y ­
m u j e  s i ę  p e g e e r y ,  g d y  t y m ­
c z a s e m  r o l n i k o w i  i n d y w i d u ­
a l n e m u  p r z e s t a j e  s i ę  opłacać  
p r o d u k c j a  ż y w n o ś c i .  M ó w i ą c  
o p r o g r a m i e  działania załóg 
po  p r z y j ę c i u  p r z e z  S e j m  u s t a w  
o s a m o r z ą d z i e  Z. K o w a l e w s k i  
(Zie lona  G ó r a )  uznał, ż e  Z j a z d  
p o w i n i e n  p r z e d s t a w i ć  p r o g r a m  
t w o r z e n i a  s a m o r z ą d ó w .  P r o ­
g r a m  p o w i n i e n  z a w i e r a ć  też  
działania  n a  r z e c z  n o w e l i z a ­
c j i  u s t a w  s e j m o w y c h  o p r z e d  
s i ę b i o r s t w i e .  L e c h  W i n i a r s k i  
(Bydgoszcz )  m ó w i ą c  o b u d o w ­
n i c t w i e  powiedział ,  ż e  r z ą d  
p r z y j ą ł  t u t a j  t a k t y k ę  n i e z w y ­
k l e  s z k o d l i w ą  d l a  społeczeń­
s t w a .  Z a m y k a n i e  c e m e n t o w n i  
g r o z i  bezroboc iem,  a w i ę c  s t o ­
s u j e  s i ę  e k s p o r t  e k i p  b u d o ­
w l a n y c h  za g r a n i c ę ,  co j e s t  
n iedopuszcza lne  — b u d o w n i ­
c t w o  w k r a j u  j e s t  w s t a n i e  
k a t a s t r o f a l n y m .  S e ^ j ę  p r z e d p o ł u d n i o w ą  z a ­

kończyło g ł o s o w a n i e  n a  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  Z w i ą z k u .  P o  
p r z e r w i e  k o n t y n u o w a n o  d y ­
s k u s j ę .  O z b u d o w a n i u  r a d i o ­
s t a c j i  d l a  Z w i ą z k u  w s p o m n i a ł  
J. J a s t r z ę b s k i  (Mazowsze) .  W e  
d ł u g  n i e g o  p o t r z e b n e  s ą  n o w e  
f o r m y  p r o t e s t u ,  n p .  s t r a j k  p r a  
s o w y  m ó g ł b y  p o l e g a ć  n a  d r u ­
k o w a n i u  g a z e t  z n a s z y m i  m a ­
ter iałami .  

O godz.  18 ogłoszono w y ­
n i k i  w y b o r ó w  n a  p r z e w o d n i ­
czącego.  Oto  k o l e j n o ś ć :  
L .  W a ł ę s a  — 462 głosy  — 

55,2% 
M .  J u r c z y k  — 201 g ł o s ó w  — 

24,01% 
A .  G w i a z d a  — 74 g ł o s y  — 

8,84% 
J .  R u l e w s k i  — 52 głosy  — 

6,21 % 

Z j a z d  p r z y j ą ł  t e ż  u c h w a ł ę  
w s p r a w i e  r a p o r t u  o rozdzia­
l e  m a s z y n  p o l i g r a f i c z n y c h  
o r a z  w s p r a w i e  p o l i t y k i  w y ­
d a w n i c z e j  Z w i ą z k u .  P e ł n e  te­
k s t y  w a ż n i e j s z y c h  d o k u m e n ­
t ó w  Z j a z d u  z a m i e ś c i m y  w n u  
m e r z e  n a s t ę p n y m .  

3.X.81. Ó s m y  d z i e ń  o b r a d  

K o l e j n y  dz ień  o b r a d  rozpo­
częto o d  i n f o r m a c j i  o k o n i e c z  
ności  przedłużenia  o b r a d  po­
n a d  czas  u p r z e d n i o  p l a n o w a ­
n y .  Pozostała j e szcze  d y s k u ­
s j a  n a d  trzecią  częścią p r o ­
g r a m u  o r a z  p r e z e n t a c j a  i w y ­
b o r y  k a n d y d a t ó w  d o  K o m i ­
s j i  R e w i z y j n e j  i K o m i s j i  K r a  
jowej.  

N a s t ę p n i e  k o n t y n u o w a n o  d y  
s k u s j ę  p r o g r a m o w ą  n a d  roz­
działem „ Z w i ą z e k  a życ ie  p u ­
b l i c z n e " .  D e l e g a t  D o l n e g o  
Ś l ą s k a  J a n u s z  B ł ę d o w s k i  z a ­
proponował,  b y  w n i e ś ć  do 

p r o g r a m u  ż ą d a n i e  u j a w n i e ­
n i a  i u k a r a n i a  z l e c e n i o d a w ­
c ó w  z b r o d n i  z c z e r w c a  1056, 
z g r u d n i a  1970, z 1976 r o k u .  
D l a  zapobieżenia  d e g e n e r a c j i  
ż y c i a  społecznego Z w i ą z e k  b ę  
d z i e  p u b l i c z n i e  p i ę t n o w a ł  l u ­
dzi,  i n s t y t u c j e  i o r g a n i z a c j e  
d z i a ł a j ą c e  n a  s z k o d ę  społe­
c z e ń s t w a  i n a r o d u .  B e z p o ś r e d ­
n i o  p o  Z j e ź d z i e  n a l e ż y  p o d ­
j ą ć  dz iałania  k ł a d ą c e  k r e s  
a t a k o m  w ł a d z  p r o k u r a t o r s k i c h  
n a  n a s z  Z w i ą z e k .  

P o  d y s k u s j i  rozpoczęto  p r e ­
z e n t a c j ę  k a n d y d a t ó w  d o  K r a ­
j o w e j  K o m i s j i  R e w i z y j n e j .  Z 
n a s z e g o  r e g i o n u  k a n d y d o w a ł  
d o  n i e j  R y s z a r d  F r u t c z a k .  
K a ż d y  z d e l e g a t ó w  miał  
2 m i n u t y  n a  p r z e d s t a w i e n i e  
s i ę  i o d p o w i e d z i  n a  p y t a n i a  
p a d a  j ą c e  z s a l i .  

P o  w y b o r a c h  d o  K R  Z j a z d  
udzielił  głosu p r z e w o d n i c z ą ­
c e m u  NSZZ „ S o l i d a r n o ś ć "  R I  
J a n o w i  K u ł a j o w i .  Podkreś l i ł  
on,  ż e  o b a  z w i ą z k i  łączy  j e d ­
n a  i d e a  — d ą ż e n i e  d o  tego, 
a b y  i r o b o t n i k o m ,  i r o l n i k b m  
pozwolono  p r o d u k o w a ć .  

4.X.81. D z i e w i ą t y  d z i e ń  o b r a d  

N a  p o c z ą t k u  o b r a d  u s t a l o ­
no, b y  K o m i s j a  R e w i z y j n a  
zbadała  s p r a w ę  p o d w y ż e k  cen 
p a p i e r o s ó w  o r a z  s t a n  r o z m ó w  
n a  t e n  t e m a t  z r z ą d e m .  P r z e ­
g ł o s o w a n o  p o d j ę c i e  u c h w a ł :  

— o s y t u a c j i  i n w a l i d ó w  w 
Polsce,  
— w s p r a w i e  p o w o ł a n i a  g a ­
z e t y  c o d z i e n n e j  „Sol idarnoś­
c i " .  

P o  p r z e d s t a w i e n i u  p r z e z  
K o m i s j ę  U c h w a ł  i W n i o s k ó w  
k o l e j n y c h  p r o j e k t ó w  u c h w a ł  
(m. in.  p o p i e r a j ą c e j  p o s t u l a t  
r e j e s t r a c j i  z w .  z a w .  k i e r o w ­
c ó w  t r a n s p o r t u  p r y w a t n e g o )  
rozpoczęła s i ę  p r e z e n t a c j a  k a n  
d y d a t ó w  d o  K o m i s j i  K r a j o ­
w e j .  W k r ó t k i c h  — d w u m i n u  
t o w y c h  w y s t ą p i e n i a c h  k a n d y ­
d a c i  m ó w i l i  o s w o i m  ż y ­
c iorys ie ,  d iała lności ,  p r o ­
g r a m i e ,  j a k i  chcą r e a l i z o w a ć  
w K o m i s j i  K r a j o w e j .  W i ę k ­
s z o ś ć  z k a n d y d a t ó w  n i e  d z i a ­
łało p r z e d  S i e r p n i e m  w o r g a ­
n i z a c j a c h  społecznych.  Często  
p o d a w a n o  d a t y  w s t ą p i e n i a  i 
w y s t ą p i e n i a  z P Z P R .  D e k l a r o  
w a n o  r e a l i z a c j ę  t e g o  p r o g r a ­
m u ,  k t ó r y  u c h w a l i  Z j a z d  
a k c e n t u j ą c  t e  z p r o b l e m ó w ,  
k t ó r y m i  d e l e g a t  chc iałby  s i ę  
szczególnie  z a j ą ć .  

D l a  w i e l u  z n a s  s y s t e m  n o r  
m a l n y c h ,  d e m o k r a t y c z n y c h  
w y b o r ó w  j e s t  n i e w y o b r a ż a l n y .  
K o j a r z y  s i ę  z a z w y c z a j  z n u d ­
n y m ,  n a w e t  d l a  c z y t a j ą c y c h ,  
w y g ł a s z a n i e m  r e f e r a t ó w .  I n ­
t e r e s u j ą c e  j e s t  w i ę c  p r z e d s t a  
w i e n i e  r a c j i  k a n d y d a t ó w ,  
ś w i a d c z ą c y c h  o z a a n g a ż o w a ­
n i u  i chęci  działania.  O t o  k i l ­
k a  u r y w k ó w  w y p o w i e d z i :  

— Z w i ą z e k  m u s i  w z i ą ć  od­
p o w i e d z i a l n o ś ć  za  k r a j ,  w y ­
s t ą p i ć  z p r o g r a m e m  r e f o r m y .  
I n a c z e j  c z e k a  n a s  w y m u s z o ­
n a  k o l a b o r a c j a .  

— J e ż e l i  p a ń s t w o  n i e  j e s t  
w s t a n i e  rozdzie l ić  ż y w n o ś c i  
i l e k a r s t w  n a p ł y w a j ą c y c h  z 
Zachodu,  t o  f u n k c j ę  t ę  m u s i  
p r z e j ą ć  „Sol idarność" .  

— N a j p i l n i e j s z ą  s p r a w ą  j e s t  
p r z y g o t o w a n i e  s i ę  d o  w y b o ­
r ó w  r a d  n a r o d o w y c h .  M u s z ą  
b y ć  o n e  o p a r t e  n a  n o w e j ,  d e ­
m o k r a t y c z n e j  o r d y n a c j i .  W 
p r z e c i w n y m  w y p a d k u  w y b o ­
r y  s i ę  p o  p r o s t u  n i e  o d b ę d ą ,  
b o  l u d z i e  n i e  p ó j d ą  d o  u r n  
w y b o r c z y c h .  

— D o s t ę p  d o  ś r o d k ó w  m a ­
s o w e g o  p r z e k a z u  t o  t y l k o  j e ­
d e n  z e l m e n t ó w  k o m u n i k a c j i  
i i n f o r m a c j i ,  o j a k i  p o w i n n i ś ­
m y  s i ę  b ić .  W p r o w a d z e n i e  
r e f o r m y  g o s p o d a r c z e j  w i ą z a ć  
s i ę  b ę d z i e  z p o t r z e b ą  s z e r o ­
k i e j  i n f o r m a c j i ,  k o n s u l t a c j i  z e  
s p o ł e c z e ń s t w e m .  N i e z b ę d n e  s ą  
w i ę c  ś r o d k i  k o m u n i k a c j i  s p o ­
łecznej ,  z a p e w n i a j ą c e  s z y b k i  
p r z e p ł y w  i n f o r m a c j i .  — C h c i a ł b y m  w K K P  z a j ą ć  
s i ę  z a g a d n i e n i e m  p r a w o r z ą d ­
ności .  W a l k a  o p r a w o  j e s t  
w a l k ą  o n a s z ą  w o l n o ś ć .  

— K K  w y o b r a ż a m  s o b i e  j a ­
k o  p a r l a m e n t  z w i ą z k o w y .  N a ­

l e ż y  w y p r a c o w a ć  m e c h a n i z m y  
d e c y z y j n e ,  k t ó r e  u n i e m o ż l i w i ­
ł y b y  p o d e j m o w a n i e  p r z e z  
K K P  d e c y z j i  n i e a k c e n t o w a -
n y c h  p r z e z  ogół z w i ą z k o w c ó w .  

— J e s t e m  i n ż y n i e r e m .  S p i e ­
s z y  m i  s ię .  Z a  d w a  l a t a  chcę  
w r ó c i ć  d o  p r a c y  w m o i m  z a ­
w o d z i e  w d o b r z e  zorganizo­
w a n y m  społeczeńs twie .  

— U w a ż a m ,  ż e  w s p ó l n y m  
z a d a n i e m  n a s z e g o  Z w i ą z k u  i 
r o l n i k ó w  j e s t  r o z b i c i e  m o n o ­
p o l u  p a ń s t w o w e g o  n a  s k u p  
p r o d u k t ó w  r o l n y c h ,  rozdział  
k r e d y t ó w  d l a  r o l n i c t w a .  N a l e ­
ż y  s t w o r z y ć  s y t u a c j ę ,  w k t ó ­
r e j  m a ł e  i d u ż e  g o s p o d a r s t w a  
b ę d ą  m i a ł y  j e d n a k o w e  w a r u n  
k i  r o z w o j u .  

— Do w k r o c z e n i a  w s f e r ę  
g o s p o d a r k i  j e s t e ś m y  u p o w a ż ­
n i e n i  i zmuszeni ,  n i e z b ę d n a  
j e s t  w t e j  d i e d z i n i e  pełna 
k o n t r o l a  społeczna.  

— M o i m  z d a n i e m  K K P  po­
w i n n a  p o w o ł a ć  k o m ó r k ę ,  a n a ­
l i z u j ą c ą  t a k t y k ę  w ł a d z y .  T a ­
k i e  r o z e z n a n i e  j e s t  konieczne.  
D z i s i a j  j e s t e ś m y  n i e j a k o  s t a ­
w i a n i  p o d  m u r ,  a człowiek  w 
t a k i e j  s y t u a c j i  m a  d o  w y b o ­
r u  t y l k o  a g r e s j ę  b ą d ź  a p a t i ę .  

— J a k  n a m  z a m k n ą  działa­
cza, p ó j d z i e m y  całą k o p a l n i ą .  
I j e ś l i  n a s  w s z y s t k i c h  n i e  z a ­
m k n ą  — z a m k n ą  p r o k u r a t o r a ,  
za  to,  ż e  n i e  p r z e s t r z e g a  k o ­
d e k s u .  

* * =K 

P r z e d  p r z e r w ą  o d c z y t a n o  
t e l e k s  d o  p r e m i e r a  J a r u z e l ­
s k i e g o  w y s ł a n y  p r z e z  L e c h a  
W a ł ę s ę  p r o t e s t u j ą c y  p r z e c i w ­
k o  n i e  k o n s u l t o w a n y m  z e  
Z w i ą z k i e m  p o d w y ż k o m  c e n  
p a p i e r o s ó w ,  r y b  i p r z e t w o ­
r ó w  o w o c o w y c h .  O b o ­
w i ą z u j e  U c h w a ł a  K K P  z 
d n i a  28.07.1981, ż e  Z w i ą z e k  n i e  
godz i  s i ę  n a  ż a d n e  p o d w y ż k i  
b e z  r e k o m p e n s a t  i b e z  p o w i ą ­
z a n i a  ich  z r e f o r m ą  g o s p o d a r  
czą o r a z  d o s t ę p e m  d o  ś r o d ­
k ó w  m a s o w e g o  p r z e k a z u .  J e ­
d y n y m  w y j ą t k i e m  b y ł y  c e n y  
a r t y k u ł ó w  z b o ż o w y c h .  

P o d c z a s  p i e r w s z e j  części  
w i e c z o r n y c h  o b r a d ,  k t ó r e  r o z ­
poczęły s i ę  o godz.  21.15, p r z e  
p r o w a d z o n o  p i e r w s z ą  t u r ę  
w y b o r ó w  d o  K o m i s j i  K r a j o ­
w e j  o r a z  d r u g ą  t u r ę  d o  K o ­
m i s j i  R e w i z y j n e j .  N a s t ę p n i e  
rozpoczęło s i ę  s p o t k a n i e  z m i ­
n i s t r a m i  K r z a k i e m  i K r a s i ń ­
s k i m .  

5.X.81. D z i e s i ą t y  d z i e ń  o b r a d  

S e s j ę  p r z e d p o ł u d n i o w ą  r o z ­
poczęto i n f o r m a c j ą  o w y n i ­
k a c h  I t u r y  w y b o r ó w  d o  K K ,  
w s k ł a d  k t ó r e j  w s z e d ł  z n a ­
s z e g o  r e g i o n u  oprócz  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  R e g i o n u  „Po-
b r z e ż e " ,  P a w ł a  M i c h a l a k a ,  t a k  
ż e  d e l e g a t  z B i a ł o g a r d u  — 
E d w a r d  Dzimidowicz .  

P r z y j ę t e  zostały  p r z e d s t a ­
w i o n e  p r z e z  K o m i s j ę  U c h w a ł  
i W n i o s k ó w  p r o j e k t y  u c h w a ł :  

1) w s p r a w i e  e d u k a c j i  n a ­
r o d o w e j ,  

2) a p e l  d o  R a d y  P a ń s t w a ,  
b y  położyła k r e s  r e p r e s j o m  
w o b e c  p r o k u r a t o r ó w  — człon­
k ó w  „Sol idarnośc i " ,  

3) p o p a r c i e  d l a  ż ą d a n i a  r e ­
j e s t r a c j i  „ S o l i d a r n o ś c i "  k i e ­
r o w c ó w  t r a n s p o r t u  p r y w a t n e ­
go,  

4) w s p r a w i e  w y e g z e k w o ­
w a n i a  roszczeń  o b y w a t e l i  p o l ­
s k i c h  p r z e b y w a j ą c y c h  w c z a ­
s i e  w o j n y  i p o  j e j  z a k o ń c z e ­
n i u  p o z a  g r a n i c a m i  k r a j u .  O d  
c z y t a n o  t a k ż e  p r o j e k t  u c h w a ­
ły o p r a s i e  z w i ą z k o w e j .  Z a ­
p o w i a d a  ona  w a l k ę  z n a d u ż y ­
w a n i e m  p r z e p i s ó w  u s t a w y  o 
c e n z u r z e  (protes ty ,  a ż  d o  
w s t r z y m a n i a  d r u k u  g a z e t )  i 
u t w o r z e n i e  ośrodika o c h r o n y  

p r a s y  p r z y  B i u r z e  I n t e r w e n ­
c y j n y m  M a z o w s z a .  

W t r a k c i e  s e s j i  popołudnio­
w e j  p r z e p r o w a d z o n o  I I I  t u r ę  
g ł o s o w a n i a  d o  K o m i s j i  R e w i ­
z y j n e j  i r ó w n o c z e ś n i e  I I  t u ­
r ę  d o  K K .  P o d p i s a n o  p o r o z u ­
m i e n i e  m i ę d z y  NSZZ „Soli­
d a r n o ś ć '  a Z w i ą z k i e m  P o l ­
s k i c h  A r t y s t ó w  P l a s t y k ó w .  

D e l e g a c i  p o p a r l i  w n i o s e k  
K a r o l a  M o d z e l e w s k i e g o ,  b y  

u c h w a ł a  w s p r a w i e  p o d w y ­
ż e k  c e n  n i e  dotyczyła  t y l k o  
p a p i e r o s ó w .  T r z e b a  połączyć 
s p r a w y  p o d w y ż e k  c e n  z r e f o r ­
m ą  g o s p o d a r c z ą ,  d y s t r y b u c j ą  
i k o n t r o l ą  ż y w n o ś c i .  N a l e ż y  
w y r a ź n i e  s f o r m u ł o w a ć  ż ą d a ­
n i a  w o b e c  r z ą d u  i s t a n o w c z o  
okreś l ić ,  co z w i ą z e k  zrobi ,  j e ­
ś l i  n i e  zos taną  o n e  spełnione.  

6.X.81. J e d e n a s t y  d z i e ń  o b r a d .  

Dzień t e n  rozpoczął s i ę  o 
godz.  8.00 j a k  co dz ień  m s z ą  
ś w i ę t ą .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  o g o ­
d z i n i e  9.15 p r z y s t ą p i o n o  d o  
o b r a d .  N a  w s t ę p i e  K o m i s j a  
S k r u t a c y j n a  d o  g ł o s o w a ń  t a j ­
n y c h  p r z e d s t a w i ł a  w y n i k i  
d r u g i e j  t u r y  w y b o r ó w  d o  K r a  
j o w e j  K o m i s j i  i t r z e c i e j  t u r y  

m i a r z e  c z a s o w y m  i t e r y t o r i a l ­
n y m .  

K .  M o d z e l e w s k i  w s w o i m  
p r o j e k c i e  s twierdz ił ,  ż e  l u ­
dz iom n a l e ż y  p o k a z a ć ,  iż  p o ­
l i t y k a  społeczno-gospodarcza  
r z ą d u ,  a n i e  t y l k o  o s t a t n i e  
p o d w y ż k i  n a  p a p i e r o s y  j e s t  
i n t e g r a l n ą  częścią j e g o  k u r s u  
p o l i t y c z n o - a n t y z w i ą z k o w e g o  i 
antyspołecznego,  j a k i  o b s e r ­
w u j e m y  od k i l k u  m i e s i ę c y .  
P o l i t y k a  t a  p o l e g a  n a  t y m ,  
ż e  n i e  b ę d ą c  p r z y g o t o w a n y m  
d o  r e f o r m y  n i e  b ę d ą c  n a  n i ą  
z d e c y d o w a n y m ,  b o j ą c  s i ę  r ó w ­
nocześnie  g e n e r a l n e j  z m i a n y  
cen,  r z ą d  s t a r a  s i ę  p r z e r z u c i ć  
k o s z t  k r y z y s u  n a  b u d ż e t y  d o ­
m o w e  p o l s k i c h  r o d z i n  s t a w i a ­
j ą c  Z w i ą z e k  p r z e d  f a k t e m  do­
k o n a n y m .  P r o j e k t  M o d z e l e w -

Przemawia delegat Regionu „Pobrzeźe" Edward Dzimidowicz 
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do K o m i s j i  R e w i z y j n e j .  
N a s t ę p n i e  k a ż d y  z d e l e g a ­

t ó w  o t r z y m a ł  p o p r a w i o n ą  60 
s t r o n i c o w ą  w e r s j ę  p r o ­

j e k t u  u c h w a ł y  p r o g r a m o w e j .  
Rozpoczęło s i ę  t r z e c i e  c z y ­

t a n i e  p r o j e k t u  u c h w a ł y  w 
s p r a w i e  działalności  f i n a n s o ­
w e j  Z w i ą z k u .  

P r z y j ę t o ,  ż e  Z j a z d  m a  p r a ­
w o  u s t a l i ć  z a s a d y  w y n a g r o ­
d z e n i a  p r a c o w n i k ó w  Z w i ą z k u  
p o c h o d z ą c y c h  z w y b o r u  n a  
s z c z e b l u  r e g i o n a l n y m  i K o m i ­
s j i  K r a j o w e j ,  o r a z  ż e  n i e  
b ę d z i e  u s t a l a ł  z a s a d  w y n a ­
g r a d z a n i a  p r a c o w n i k ó w  e t a t o ­
w y c h  pochodzących  z w y b o r u  
p o z o s t a w i a j ą c  d e c y z j ę  w t y m  
w z g l ę d z i e  w a l n y m  z e b r a n i o m  
d e l e g a t ó w  w r e g i o n a c h .  

W s p r a w i e  w y n a g r o d z e n i a  
d l a  działaczy o b r a n o  w a r i a n t  
w i e l o k r o t n o ś c i  ś r e d n i e j  k r a j o ­
w e j  p e n s j i .  I t a k  us ta lono,  ż e  
p e n s j a  p r z e w o d n i c z ą c y c h  r e ­
g i o n ó w  b ę d z i e  d w u k r o t n i e  w i ę  
k s z a  od ś r e d n i e j  k r a j o w e j  i 
w y n o s i ć  b ę d z i e  14.000 zł. 

P o  p r z e r w i e  p r z y s t ą p i o n o  
d o  p r a c  n a d  t reśc ią  u c h w a ł y  
w s p r a w i e  s t o s u n k u  Z w i ą z k u  
d o  s p o s o b u  w p r o w a d z e n i a  
p r z e z  r z ą d  p o d w y ż k i  cen.  O t o  
t e z y  d w ó c h  s p o ś r ó d  14 p r o j e k  
t ó w  u c h w a ł :  
A .  G w i a z d a  

— Z w i ą z e k  m o ż e  zgodzić  s i ę  
t y l k o  n a  t a k i e  p o d w y ż k i  cen,  
k t ó r e  s ą  n i e z b ę d n y m  e l e m e n ­
t e m  r e a l i z o w a n e j  r e f o r m y  g o ­
s p o d a r c z e j ,  

— o b n i ż a n i e  w a r t o ś c i  p i e ­
n i ą d z a  p r z e z  p o d w y ż k i ,  z r e ­
k o m p e n s o w a n e ,  n i e  m o ż e  b y ć  
Uznane za  m e c h a n i z m  p o p r a ­
w i a j ą c y  g o s p o d a r k ę ,  g d y ż  j e ­
d y n y m  j e g o  c e l e m  j e s t  o d e b r a  
n i e  społeczeńs twu oszczędno­
śc i ,  

— zgodnie  z poro,zumieniem 
z w i ę k s z e n i e  n a k ł a d ó w  n a  
o ś w i a t ę ,  k u l t u r ę  i l e c z n i c t w o  
miało  pochodzić  z fu induszy  
p r z e z n a c z o n y c h  n a  u t r z y m a ­
n i e  a p a r a t u  p a ń s t w o w e g o ,  a 
w i ę c  n i e  m o ż e  s t a n o w i ć  p o d ­
s t a w y  d o  p o d w y ż e k .  

7.X.81. D w u n a s t y  d z i e ń  o b r a d  

P r o j e k t  p r z e w i d y w a ł  też,  ż e  
K Z D  z o b o w i ą ż e  K K  d o  p o d ­
j ę c i a  w r a z i e  konieczności  
a k c j i  p r o t e s t a c y j n e j  p o l e g a j ą ­
c e j  n a  p r o k l a m o w a n i u  s t r a j ­
k u  p r a s y ,  w s t r z y m a n i u  e k s ­
p o r t u  ż y w n o ś c i  d r o g ą  m o r s k ą  
i l ą d o w ą ,  p r o k l a m o w a n i u  
s t r a j k u  w n i e z b ę d n y m  w y -
s k i e g o  p o l e g a  p r z e d e  w s z y s t ­

k i m  n a  t y m ,  ż e b y  r z ą d o w i  
p o s t a w i ć  p e w n e g o  r o d z a j u  u l ­
t i m a t u m .  J e s t  n i m  ż ą d a n i e  
c a ł k o w i t e g o  z a m r o ż e n i a  cen 
d e t a l i c z n y c h  co s p o w o d u j e  
z a m k n i ę c i e  r z ą d o w i  d r o g i  d o  
p r o w a d z e n i a  t e j  p o l i t y k i  j a ­
k ą  s t o s u j e .  N i e  z n a c z y  t o  j e d ­
n a k ,  b y  r z ą d  p r z y j ą ł  j a k o  z a ­
s a d ę ,  ż e  c e n y  w s y t u a c j i  k r y ­
z y s o w e j  inie m o g ą  u l e g a ć  
zmianie .  Z n a c z y  to,  ż e  ż ą d a ­
m y  b y  r z ą d  p r z e d y s k u t o w a ł  
p r o g r a m  z a r ó w n o  r e f o r m y  j a k  
i p o d w y ż k i  cen  z nią z w i ą ­
z a n y c h .  Z w i ą z e k  n i e  m o ż e  p o ­
z w o l i ć  n a  f a k t y ,  g o d z ą c e  w 
społeczeństwo,  a n i e  d a j ą c e  
p e r s p e k t y w  w y j ś c i a  z k r y z y s u .  
J e ż e l i  s t a w i a m y  z a d a n i a  — 
s t w i e r d z a  K .  M o d z e l e w s k i  — 
t o  w ś l a d  za  t y m  n i e  m o g ą  
i ś ć  t y l k o  z a p o w i e d z i  n e g o c j a ­
c j i ,  a l e  m u s z ą  i ść  ś r o d k i  n a ­
c i s k u ,  b e z  k t ó r y c h  n i e  o s i ą g ­
n i e  s i ę  niczego.  

S t r a j k  p r a s o w y ,  a n a w e t  r a  
d i o w o - t e l e w i z y j n y  n i e  j e s t  
n a j s k u t e c z n i e j s z ą  f o r m ą  n a ­
c i s k u .  P o t r z e b n e  j e s t  n a m  
w o b e c  w ł a d z y  społeczne p o ­
p a r c i e .  Można  t o  o s i ą g n ą ć  t y l ­
k o  p o w s z e c h n y m  s t r a j k i e m  
o s t r z e g a w c z y m  ( n a w e t  15 m i ­
n u t o w y m )  k t ó r y  w y k a ż e ,  ż e  
ś w i a t  p r a c y  j e s t  w t e j  s p r a ­
w i e  j e d n o l i t y .  J e d n o c z e ś n i e  
t a k i  ś r o d e k  p r o t e s t u  d a j e  z a ­
łogom, k t ó r e  s ą  w t e j  c h w i l i  
w z b u r z o n e  i chcą s t r a j k o w a ć ,  
poczucie  u c z e s t n i c t w a  w a k c j i  
p r o t e s t a c y j n e j  całego Z w i ą z ­
k u .  Dzięk i  t e m u  u n i k n i e m y  
ż y w i o ł u  s t r a j k o w e g o ,  z a b ó j ­
czego d l a  g o s p o d a r k i  i k o s z ­
t o w n e g o  d l a  Z w i ą z k u .  

N a s t ę p n i e  p r z e d s t a w i o n o  
p r o j e k t y  G .  Pałk i ,  S. G o ł a ­
s z e w s k i e g o ,  T .  P r a n d e c k i e g o  
i T .  W ó j c i k a .  W g ł o s o w a n i u  
z d e c y d o w a n ą  w i ę k s z o ś c i ą  p r z y  
jęto projekt Modzelewskiego 
i odesłano d o  d a l s z e g o  o p r a ­
c o w a n i a .  

N a s t ę p n i e  K o m i s j a  P r o g r a  -
m o w a  rozpoczęła p r z e d s t a w i a  
n i e  p r o g r a m u .  P r z y s t ą p i o n o  
d o  r e f e r o w a n i a  i g ł o s o w a ­
n i a  poszczególnych  r o z d z i a ł ó w  
u c h w a ł y  p r o g r a m o w e j  z g o d n i e  
z p r z y j ę t y m i  w c z e ś n i e j  zało­
ż e n i a m i .  O b r a d y  j e d e n a s t e g o  
d n i a  zakończono p r z e d  półno­
cą.  

W c z a s i e  os tatn iego,  d w u ­
n a s t e g o  d n i a  o b r a d  p r z y j ę t o  
u c h w a l ę  p r o g r a m o w ą ,  k t ó r e j  
f r a g m e n t y  z a m i e ś c i m y  w n a ­
s t ę p n y m  n u m e r z e .  

Opar. M a r i o l a  S ę d z i a k  
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— Jak ie  w i d z i s z  moż l iwośc i  
p o d j ę c i a  przez  Z w i ą z e k  dz ia­
łań z a p e w n i a j ą c y c h  w krót­
k i m  czasie p o p r a w ę  s y t u a c j i  
r y n k o w e j ?  

— W pierwszych dniach po 
Zjeździe spotykamy s ię  z 
OKZ Rolników Indywidual­
nych, b y  przedyskutować,  j a ­
k a  j e s t  s y t u a c j a  n a  ws i .  J e s t  
to  k w e s t i a  8—9 miesięcy, b y  
żywność  mogła t r a f i ć  do 
miast .  Według mojego  rozez­
nania,  rolnikowi  n ie  opłaca 
s ię  obecnie produkować.  Na­
leży s tworzyć m u  t a k i e  w a ­
runki ,  a b y  produkc ja  była 
opłacalna. W y ż y w i e n i e  naro­
d u  to s p r a w a  n a j w a ż n i e j s z a  
d la  Z w i ą z k u  i w t y m  kie­
r u n k u  należy w y t ę ż y ć  w s z y ­
s tk ie  siły. Jeżeli  człowiek 
będzie głodny, to będzie cho­
r y ,  jeżeli  będzie chory, to  
nie  będzie miał siły do pra­
cy. Jeżeli  nie będzie miał 
siły, społeczeństwo będzie 
zawsze  b ; edne.  

— J a k a  j e s t  T w o j a  ocena 
decyz j i  Prezydium K K P  w 
s p r a w i e  samorządu? 

— J e s t  to błąd n iewyba­
czalny. Nie ze w z g l ę d u  n a  
ważność s p r a w y ,  ty lko  na 
zasadę. Nie wolno lekcewa­
żyć w ten  sposób społeczeń­
s t w a ,  b o  tych 900 delegatów 
reprezentu je  3 / 4  społeczeń­
s t w a .  

— Jes teś  politykiem, czy 
działaczem z w i ą z k o w y m ?  Czy 
u w a ż a s z  s ię  za radykała?  

— Poli tykiem nie byłem, 
nie  j e s t e m  i nie będę. Nie 
j e s t e m  też radykałem, je s tem 
jedynie  konsekwentny.  Na 
to, co się dz ie je  od Sierpnia 
czekaliśmy 35 lat.  Teraz każ­
dą godzinę trzeba w y k o r z y ­
stać  dla  dobra  społeczeństwa. 

— Co zrobisz, a b y  w za­
kres ie  polityki  społecznej 
i gospodarczej  Związek  dzia­
łał s z y b c i e j  i skutecznie j?  

— Działacz n a  każdym 
szczeblu powinien p r z e b y w a ć  
w swoim zakładzie pracy,  
j e s t  to  rzecz nieodzowna. 
Musi znać potrzeby i oczeki­
w a n i a  ludzi  pracy  i to z 
p ierwszych  ust.  

— Czy należy rozmawiać  z 
rządem zaraz po zakończeniu 
Zjazdu,  czy też  po szczegóło­
w y m  przygotowaniu s ię  do 
rozmów? 

— Gdyby zorganizować 
przed kamerami  te lewiz j i  
c y k l  spotkań wicepremiera 
Rakowskiego z przedstawicie­
lami „Solidarności" i g d y b y  
obie strony przedstawiły 
s w o j e  rac je ,  w ó w c z a s  nasz  
r z ą d  nie  miałby czego szu­
kać.  J e s t e m  za rozmowami, 
nie  w y o b r a ż a m  sobie Związ­
k u  bez negocjacj i ,  a le  roz­
m o w y  t e  muszą być  konkret­
n e  i istnieć mus i  granica,  do 
k t ó r e j  można s ię  w tych roz­
mowach posunąć. — Proszę podać hasłowy 
z a r y s  s w o j e g o  programu dzia­
łania. 

— Uzyskanie dostępu do 
ś r o d k ó w  masowego przeka­
zu, co nie w y m a g a  ani  czasu 
ani  nakładów f inansowych.  
Moim zdaniem należy przy­
stąpić  do genera lne j  akc j i .  
J e s t e m  za s t r a j k i e m  prasy,  
gdyż  j e s t  to  j e d y n y  s t r a j k ,  
k t ó r y  nie  przynosi  żadnych 
s t rat ,  a w r ę c z  — j a k  wyliczo­
no — 9 min. dziennie oszczę­
dności. 

— Jak ie  są T w o j e  tezy  
w y j ś c i a  z k r y z y s u  gospodar­
czego? 

— Samorządy pracownicze 
i terytorialne. W Polsce mu­
szą z a j ś ć  konkretne zmiany, 
nie  m a  innego w y j ś c i a .  T u  
różnimy s ię  trochę z Wałę­
są — mus imy mieć kontrolę 
n a d  całością produkcj i ,  n a d  
eksportem żywności,  zwłasz­
cza nad  ceną sprzedaży. S e j m  
m u s i  mieć możliwość kon­
trol i  działalności r z ą d u  i han­
dlu.  — Jakie  cechy Lecha  W a ­

łęsy s p r o w o k o w a ł y  P a n a  d o  
w a l k i  w y b o r c z e j ?  

— O koledze nigdy s ię  źle 
nie  mówi,  a l e  wobec s p r a w  
n a j w a ż n i e j s z y c h  nie  m a  ko­
legów.  Mam głęboki szacu­
n e k  d la  Lecha, uważam,  że 
zrobił bardzo dużo i j e s t e m  
m u  za to wdzięczny. Nigdy 
nie  b ę d ę  t a k  b y s t r y  i bły­
s k o t l i w y  j a k  on. Nie zga­
dzam s ię  j e d n a k  z nim w 
k w e s t i i  szybkości  real izacj i  
naszych s p r a w  — Wałęsa to  
bardz ie j  rozciąga w czasie. 

— Czy w p r z y p a d k u  w y g r a ­
n i a  w y b o r ó w  będz ie  P a n  b a r ­
d z i e j  r a d y k a l n y  o d  Wałęsy? 

— Mówiłem już,  że nie  
j e s tem radykałem. J e s t e m  
i będę konsekwentny.  Dyscy­
plina mus i  być  wszędzie  — 
i w domu, i w zakładzie p r a ­
cy. Jeżel i  nie  w y k o r z y s t a m y  
nasze j  dzis ie j sze j  sy tuac j i ,  to  
nie podniesiemy s ię  n a w e t  
za sto lat. J e s t  naszym obo­
w i ą z k i e m  doprowadzić do te­
go, b y  Polacy żyl i  tak,  j a k  
n a  to zasługują.  

— Czy umieszczenie  w Sta­
tucie  f o r m u ł y  o k i e r o w n i c z e j  
ro l i  PZPR  ogranicza Z w i ą ­
zek?  

— Mi to nie  przeszkadza, 
g d y ż  j e s t  to ty lko  zapis. P r a ­
ktycznie t a  par t ia  nie  m a  
dziś nic do powiedzenia, 
(oklaski) 

— K o g o  t y p u j e  P a n  n a  
przewodniczącego? 

— W t e j  chwil i  — siebie. 
— Czy j e s t  P a n  za  u t w o ­

r z e n i e m  r z ą d u  ocalenia n a ­
r o d o w e g o ?  

— Nigdy nie byłem polity­
kiem. J e s t e m  działaczem 
związkowym.  Chcę s tanąć  w 
obronie ludzi pracy,  b y  za 
s w ą  pracę  mieli  uczciwe za­
robki  i uczciwie sobie żyli  — 
t a k i  j e s t  m ó j  cel. 

— Co P a n  zrobi  w p r z y ­
p a d k u  ogłoszenia s t a n u  w y ­
j ą t k o w e g o ?  

— Przewodniczący nie  m a  
p r a w a  w t a k  t rudnych w a ­
runkach pode jmować s a m  ta­
kich decyzji .  Zapytam się  
ludzi. 

— Czy popiera  P a n  rządo­
w y  p r o g r a m  w y j ś c i a  z k r y ­
zysu?  

— Mechanizm działania 
rządu  j e s t  t a k i  s a m  j a k  przez 
trzydzieści k i l k a  lat .  Nie po­
pieram p r o j e k t u  rządowego.  

— Proszę przedstawić  w ki l  
k u  zdaniach s w ó j  program 

— Niewątpl iwie  potrzebne 
j e s t  w Polsce przestrzeganie 
p r a w a .  B e z  tego ani  my,  ani 
żadna inna organizacja  n ie  
s t w o r z y  niczego porządnego. 
Do głosu mus i  do j ść  społeczeń 
sit w o. J e s t  to p r o g r a m  związ­
k o w y ,  g d y ż  leży to w intere­
s ie  naszych członków. Żeby 
w y k o n a ć  nasze zobowiązania 
wobec wyborców,  m u s i m y  za­
pewnić  ludziom wolność sło­
w a  a tych, k t ó r z y  z niego ko­
r z y s t a j ą  zabezpieczyć przed 
r e p r e s j a m i .  Bez  zapewnienia 
tego nie będziemy mogl i  bro­
nić  interesów naszych człon­
ków,  bo n ie  będziemy ich 
znali. 

— Czy w i d z i  P a n  moż l i ­
w o ś ć  d a l s z e j  współpracy  Z w i ą  
z k u  z Kościołem i b y ł y m i  
członkami  K O R - u ?  

— Jeszcze n a  stoczni w cza­
sie  s t r a j k ó w  określi l iśmy, że 
związki  o k tóre  w a l c z y m y  bę­
dą to związki,  k tóre  nie  robią 
różnic w światopoglądzie.  
Współpracę z Kościołem czy 
Episkopatem widzę  dwutoro­
w o  — znakomita większość 
naszych członków j e s t  w ierzą­
ca, a po d r u g i e  uważam,  że 
Kościół m a  ogromny autory­
tet  i reprezentu je  organizację  
o ogromnym doświadczeniu. 
Na radach  Kościoła możeimy 
bardzo skorzystać i zresztą 
korzystaliśmy przez ten rok. 

Co do KOR-u to  part ia  w 
Radomiu i Ursusie  plunęła 
w t w a r z  nie  ty lko  t y m  robot-

delegatów 
nikom, a l e  i n a m  wszys tk im.  
Byłem w t e d y  w Hiszpanii  i 
j a k  wróciłem dowiedziałem 
się, że znalazło s ię  w Polsce 
22 ludzi, k tórzy  m i  t e n  opluty 
p y s k  umyl i .  I w y d a j e  m i  się, 
że  o t y m  należy pamiętać, że 
tych 22 ludzi z 35 miliomów 
Polaków, którzy  nie  k iwnęl i  
palcem w obronie swoich ko­
legów, zmyło tę  hańbę.  

— J a k i  j es t  w p ł y w  ż o n y  n a  
T w o j e  postępowanie  i prog­
r a m  działania? 

— Czy to  nie j e s t  zbyt  in­
t y m n e  pytanie?  Proszę zwol­
n i j c i e  minie z tego. 

— Dlaczego teraz  w y c h o d z i  
s p r a w a  p a n i  W a l e n t y n o w i c z  
i jest  p u b l i k o w a n a  w r ó ż n y c h  
broszurach  i p i s m a c h ?  K t o  
płaci za p a p i e r  n a  t e  broszu­
r y  i przez  k o g o  t a  s p r a w a  
jes t  insp i rowana.?  

— Przez  NSZZ „Solidar­
ność".  

— Czy sądz i  Pan, że  spra­
w y  p o d e j m o w a n e  przez  K K P  
n a  przestrzeni  ostatnich m i e ­
sięcy n i e  b y ł y  dogłębnie  b a ­
d a n e  i załatwiane? Czy  e f e k ­
t e m  takiego  pos tępowania  n i e  
b y ł y  w ł a ś n i e  k o n f l i k t y  w w i e ­
l u  s e k c j a c h  ' b r a n ż o w y c h ,  w 
w i e l u  regionach, zakładach 
p r a c y ?  Jeśl i  P a n  to p o t w i e r ­
dzi, to c z y  n i e  n a l e ż y  się l i ­
czyć  z możl iwością  p o w s t a w a ­
n i a  d u ż e j  i lości  k o n f l i k t ó w  
n a  t l e  s a m o r z ą d ó w ?  Jeśl i  zo­
stanie  P a n  p rzewodn iczącym,  
j a k  będzie P a n  p raktyczn ie  
przeciwdziałał p o w s t a w a n i u  
t z w .  ognisk  zapa lnych?  

— Oczywiście, p rzy  dziesię-
ciomilionowym Z w i ą z k u  roz­
bieżność wyobrażeń  j e s t  duża 
i w z w i ą z k u  z t y m  każde  roz­
wiązanie  kogoś n ie  zadowala.  
Z t y m  możemy się pogodzić. 
Uważam, że współczesna de­
m o k r a c j a  polega n a  tym, że­
b y  s ię  s tarać  zaspokoić aspi­
r a c j e  i oczekiwania większoś­
ci. Jeś l i  chodzi o k o n f l i k t y  
samorząd — związek,  to kon­
f l i k t y  będą i powinny  być.  
Dlatego, że samorząd będzie 
reprezentował pracodawcę.  
Dobrze ty lko b y  było, g d y b y  
t e  k o n f l i k t y  nie  były z b y t  
ostre. 

— Czy ponowne podpisy­
w a n i e  porozumienia nie grozi:  
a) ustąpieniem z usta leń po­
rozumień sierpniowych, b) po­
twierdzeniem nie  akceptowa­
nego przez społeczeństwo obe­
cnego sys temu pańs twowego?  

Generalnie jes tem zwolen­
nikiem, żeby n a j p i e r w  real i­
zować porozumienia j u ż  za­
warte. potem podpisywać  no­
w e ,  dlatego, że s a m e  podpisy 
niewie le  n a m  d a j ą .  

— J a k i e  s p r a w y  w e ź m i e  
P a n  n a  warsz tat  n a j s z y b c i e j ?  

— Rok t e m u  w Gdańsku zo­
stał opracowany program.  
Rozmawiałem z wie loma dele­
gatami.  Okazało się, że pro­
g r a m  ten z n a j ą  t y l k o  ci kole­
dzy, k tórzy  by l i  w p i e r w s z y m  
składzie K o m i s j i  K r a j o w e j  i są 
t u t a j  n a  Zjeździe. Poza t y m  
delegaci, k tórzy  w t e d y  nie b y ­
l i  na posiedzeniach K K  nie 
tylko, ż e  nie zna ją  tego  pro­
gramu,, a l e  również  nie w i e ­
dzą, ż e  był. Związek  przez 
r o k  nie powoływał s ię  n a  ten 
pcrogram, n ie  realizował go 
i n a w e t  nie  było p y t a ń  dla­
czego. Spowodowane to było 
tym, że r o z w ó j  w y p a d k ó w  był 
inny  niż  przewidywal i śmy,  
r o z w ó j  w y p a d k ó w  niezależ­
nych od Związku.  Z tego 
wzg lędu  podawanie  harmono­
g r a m u  byłoby nadużyciem. To 
j e s t  t e m a t  d la  rządu.  Z w i ą ­
zek nie m a  p r a w a  s tanowienia  
p r a w  ani  w y d a w a n i a  zarzą­
dzeń obowiązujących w ca­
łym państwie .  

— Co zrobiłeś j a k o  w i c e ­
przewodn iczący  K K P  w k i e ­
r u n k u  u w o l n i e n i a  w i ę z i o n y c h  
za  przekonan ia?  

— Nic. Siedzą d a l e j .  Mie­
l i ś m y  rozmawiać  z prokura­
torami,  mie l i śmy rozmawiać  
z prof .  Szczepańskim. I roz­
m a w i a l i ś m y .  Przejechałem s ię  
k i lkanaśc ie  r a z y  d o  Warsza­
w y  w t y m  celu, a więźnio­
w i e  polityczni siedzą d a l e j .  
Dlatego, że  to  robiło n a s  czte­
rech.  A to  j e s t  s tanowczo za 
mało. 

— C z y m  P a n  tłumaczy  b r a k  
p o r o z u m i e n i a  z m i n i s t r e m  
o b r o n y  n a r o d o w e j  i MSW w 
s p r a w i e  działalności  NSZZ w 
t y m  resorcie? 

— P o  prostu  tym,  że mini­
s t r o w i e  ci założyli sobie, że 
nie  podpiszą tego porozumie­
nia. 

— Czy p r z e w a g a  in te lektu­
a l n a  n a d  p r z e c i w n i k i e m  p o ­
w i n n a  b y ć  w y k o r z y s t y w a n a  
n ieza leżn ie  o d  okoliczności? 
W j a k i c h  p r z y p a d k a c h  m o ż e  
to  nastąpić,  ż e b y  n i e  b y ć  w 
k o l i z j i  z p o w s z e c h n i e  u z n a n y ­
m i  z a s a d a m i  moralności?  

— J e s t  tafcie przysłowie, że 
„mądry  Polak  po szkodzie". 
W y d a j e  m i  się, że trzeba m y ­
śleć w każdych okolicznoś­
ciach. 

— N a  dziesięciu członków 
K K P  i l u  P a n  w i d z i  robotni­
k ó w ,  i l u  w P r e z y d i u m ?  

— W t y m  sęk, że j a k  f a c e t  
j e s t  u b r a n y  w kombinezon, to 
j a  nie  w i e m  k t o  j e s t  robotni­
kiem,, a k t o  inteligentem, 
(oklaski). 

— Czy ko lega  u w a ż a ,  że  
Z w i ą z e k  m u s i  b y ć  obecnie  
b a r d z i e j  r a d y k a l n y ?  

— Trzeba  b y  w y j a ś n i ć  so­
b i e  pojęcie „radykalny",  g d y ż  
j e s t  to pojęcie  narzucone n a m  
przez  nieprzychylną n a m  pro­
pagandę.  Przy jęło s ię  w Zwią 
zku j a k o  pojęcie obiegowe, bez 
pokrycia.  P o  podpisaniu s ier­
pniowych porozumień w 
Gdańsku 2 osoby nazwały 
mnie  zdra jcą,  bo  zdradziłem 
interesy narodowe, znacznie 
w i ę c e j  zdumiewało się, że 
zdobyl iśmy się n a  taką odwa­
gę, żeby t a k  dużo żądać  i nie 
ustąpić.  To wyznacza  m n i e j  
w i ę c e j  względność tego po ję­
cia. Uważam, że  należy kon­
sekwentnie  postępować i m y ­
śleć r a c z e j  przed postawie­
niem żądań, niż j a k  odwoły­
w a ć  potem s t r a j k i .  

— Jak ie  są T w o j e  tezy  w 
s p r a w i e  w y j ś c i a  z k r y z y s u  
gospodarczego? 

— Jeśl i  chodzi o żywność, 
to powinien b y ć  zapewniony 
s p ł y w  produktów rolnych do 
miasta,  k t ó r y  j e s t  t e r a z  za­
b lokowany  obiecaniem rolni­
k o m  w y s o k i e j  podwyżki  cen. 
Powinniśmy p ó j ś ć  r a c z e j  w 
k i e r u n k u  obniżania cen a r t y ­
kułów przemysłowych dla rol­
n ic twa  i zmusić tym s a m y m  
p a ń s t w o  do rezygnac j i  z nad­
zwycza jnych  z y s k ó w  płyną­
cych z produkcj i  i sprzedaży 
materiałów dla rolnictwa,  co 
pozwoliłoby nie zwiększać cen 
żywności,  l u b  zwiększać j e  
minimalnie, a m i m o  to  zape­
w n i ć  gospodarstwom rolnym 
pełną rentowność i duże zys­
ki .  

— W j a k i  sposób, j a k o  prze­
w o d n i c z ą c y  K K  starałbyś  się 
d o p r o w a d z i ć  d o  k o ń c a  s p r a w ę  
praworządnośc i?  

— P o d s t a w o w y m  w a r u n ­
kiem wszczęcia k a ż d e j  a k c j i  
z w i ą z k o w e j  j e s t  szerokie roz­
propagowanie  tego  w ś r ó d  
członków i w całym społe­
czeństwie.  To czy nasi  człon­
kowie,  czy społeczeństwo j e s t  
rzeczywiście  przekonane o 
potrzebie załatwienia j a k i e j ś  
s p r a w y  od r a z u  zmienia po­
s t a w ę  p a n ó w  mini s t rów w 
czasie negocjacj i .  

— Jaką a k c j ę  z a p r o p o n u j e  
P a n  działaczom i członkom 
Z w i ą z k u  n a  w y p a d e k  w p r o ­
w a d z e n i a  s tanu  w y j ą t k o w e g o ?  

— Ten s t a n  w y j ą t k o w y  j e s t  
trochę zbyt popularny. Są 
d w a  w y j ś c i a .  Zależnie od oko­
liczności odpowiadamy s t r a j ­
k i e m  genera lnym  z pozosta­
niem w zakładach p r a c y  i 2: 
nie robimy nic, po prostu 

chodzimy do pracy  t a k  j a k b y  
s tanu  w y j ą t k o w e g o  nie było. 

— Co Z w i ą z e k  m o ż e  zrobić  
w s p r a w i e  ochrony ś rodowis­
k a ?  

— Trzeba z d a w a ć  sobie 
s p r a w ę  z tego, że ochrona 
ś rodowiska  j e s t  związana  z 
dużymi nakładami f i n a n s o w y ­
m i  i Związek  r a d y k a l n y c h  
zmian w na jb l iż szym czasie 
n ie  j e s t  w s tanie  a n i  s a m  
przeprowadzić,  a n i  w y m u s i ć  
n a  rządzie.  T y m  niemniej ,  
Związek  nie  może zmniejszyć 
nacisku w t e j  sprawie,  g d y ż  
grozi to rzeczywiście  w Pol­
sce j u ż  katas t rofą .  Na p e w n o  
KZ-y mogą przypi lnować d y ­
r e k c j e ,  żeby nie  zatruwały  
ścieków.  — C z y  w chwi l i ,  g d y  zosta­
n i e  P a n  przewodniczącym,  
b ę d z i e  P a n  b a r d z i e j  zdyscy­
p l i n o w a n y  i n i e  będz ie  s ię  
P a n  spóźniał n a  pos iedzenia  
K K P ,  t a k  j a k  dotychczas? J a k  
P a n  w i d z i  r o z w i ą z a n i e  p r ó b i e  
m u  dostępu  naszego Z w i ą z k u  
d o  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  prze­
k a z u ?  

— J a k  człowiek musi,  to 
s ię  n i e  będzie spóźniał. Kie­
d y ś  do pracy  też się spóźnia­
łem, a le  k iedy  traf iłem do 
opozycji  to przestałem s ię  
spóźniać, bo  t y l k o  czekali  n a  
to, żeby m n i e  3 r a z y  złapać. 
Co do ś r o d k ó w  masowego 
przekazu, to doskonałym po­
mysłem j e s t  oko za oko. Oni 
n a m  n i e  pozwala ją  robić na­
s z e j  propagandy,  to m y  im 
nie pozwolimy robić s w o j e j .  
I może to wys tarczy .  

— Po z j e ź d z i e  n a  p e w n o  
r z ą d  będz ie  chciał r o z m a w i a ć  
natychmias t  z K K .  C z y  n a l e ż y  
r o z m a w i a ć  z marszu,  czy  p o  
szczegółowym p r z y g o t o w a n i u  
i zapoznaniu  z sytuac ją  w 
k r a j u ?  

— Na czterech rozmowach 
z rządem, na których byłem, 
ustal i l iśmy, ż e  na przyszłe 
r o z m o w y  dostaniemy stano­
w i s k o  r z ą d u  na piśmie, r ó w ­
nież m y  przeds tawimy s w o j e  
s tanowisko  na piśmie. T e  s ta­
nowiska  zostaną rozważone, 
przygotowane,  omówione w 
Związku.  M y  omówimy z n a  
szymi członkami, oni z Biu­
r e m  Politycznym. Żebyśmy 
s ię  mogli  spotkać j a k o  d w i e  
g r u p y  kompetentne do z a w i e  
r a n i a  porozumień. Niestety, 
n i g d y  z tego się nie w y w i ą ­
zali. Dale j  s to ję  na s tanowis­
k u ,  że j e s t  to j e d y n y  sposób 
niemarnowania  czasu i pienię­
dzy i prowadzenia konstruk­
t y w n y c h  rozmów. Oczywiście^ 
przy  te lewiz j i .  — Był P a n  twórcą Porozu­
m i e n i a  Gdańskiego.  Co P a n  
robił w K K P ,  że n i e  zreal i­
z o w a n o  z o b o w i ą z a ń ?  

— Członkowie nas  nie po­
parli,  a m y  możemy w y s y ł a ć  
ty lko  petyc je .  

— K t ó r e  z w n i e s i o n y c h  d o  
Statutu p o p r a w e k  u w a ż a  P a n  
za  n a j w a ż n i e j s z e ?  

— Najważnie j szych  nie m a .  
Przec iwny  jes tem łączeniu 
s tanowisk,  bo  j e s t  t o  absolut­
n a  f i k c j a .  Nie wierzę,  po 
rocznym doświadczeniu, żeby 
można było połączyć d w a  eta­
t o w e  s tanowiska  w t y m  Zwią  
ziku. 

— U d o w o d n i j ,  ż e  polsk i  
Sierp ień  80 n i e  był  przykła­
d e m  s z u k a n i a  sz lachetnych  
m o t y w ó w  d l a  n iesz lachetnych  
poczynań.  

— Nie bardzo rozumiem. 
Czy Sierpień był inspirowa­
n y ?  J e s t  t z w .  s p i s k o w y  mo­
d e l  historii, gdzie zwolennicy 
tego  k i e r u n k u  historycznego 
s t a r a j ą  s i ę  udowodnić, że 

wszys tk ie  wydarzenia  na ś w i e ­
cie są inspirowane przez j a ­
k ą ś  m a f i ę :  komunistów, Ży­
dów, m a s o n ó w  no i różne in­
ne. Bardzo c iekawą  d y s k u s j ę  
przeprowadzi l i śmy w 1979 r .  
n a  temat  możliwości inspira­
c j i  w grudniu  1970 roku.  
Wniosek był taki ,  że jeś l i  nie 
m a  zapotrzebowania społecz-

(cd. na str. 10) 
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Kandydaci na przewodniczącego odpowiadają na pytania 
(cd. ze str. 9) 

nego, t o  żadna inspirac ja  nie 
pomoże. Jeś l i  jest,  to  w koń­
cu nie j e s t  ważne,  czy inspi­
r a c j a  była, czy nie, dlatego, 
że jeżeli ludzie j u ż  m a j ą  dość 
i są gotowi strajikować, to nie 
j e s t  istotne, czy zastra  j k u  ją  
na hasło prowokatora,  czy 
kolegi od maszyny.  Jeś l i  są 
gotowi do s t r a j k u ,  to z a s t r a j ­
k u j ą .  Jeś l i  nie  chcieliby 
s t r a j k o w a ć ,  to  tys iąc  prowo­
katorów ich d o  tego  nie zmu-

— Z w i ą z e k  zrzesza o lbrzy­
m i ą  część społeczeństwa. Co 
zrobisz, a b y  Z w i ą z e k  w z a k r e  
sic p o l i t y k i  gospodarcze j  i s p o  
łccznej  działał s z y b c i e j  i b y ł  
b a r d z i e j  skuteczny?  

— Trzeba  po prostu moc­
n i e j  nacisnąć. T e n  r o k  nam 
pokazał, że władza u s t ę p u j e  
t y l k o  i wyłącznie pod nacis­
kiem. Dotychczas b e z  nacisku 
n ie  osiągnęl ibyśmy nic prócz 
w y c o f a n i a  poprzednio j u ż  
uzgodnionych s tanowisk.  

Lech Wałęsa 
— N a  kogo  spośród zgłoszo 

n y c h  k a n d y d a t ó w  oddałby  
P a n  s w ó j  głos? 

— Nie m a  t a k i e j  sy tuac j i ,  
że w Z w i ą z k u  j e s t  j eden  czło 
w i e k .  M ó j  jeden głos może 
b y ć  na jednego, l u b  drugiego, 
a l e  to  W y  P a ń s t w o  w y b i e r a ­
cie i większość będzie decydo 
wała.  

— Naród  o c z e k u j e  o d  Cie­
bie, ż e  p o r w i e s z  g o  d o  dz ia­
łania w k i e r u n k u  p o p r a w y  b y  
t u  — j a k  to  zrobisz? 

— P o  pierwsze  skutecznie. 
A l e  nie  jes tem a l f ą  i omegą, 
a b y m  znał w s z y s t k i e  rozwią­
zania. Trzeba s ię  zastanowić, 
czego naród chce. Pytanie  j e s t  
za szerokie i proszę j e  sprecy 
zować. W kwes t i i  jedzenia n a  
leży  zbliżyć s ię  do rolnictwa, 
c h y b a  należy pójść  n a  n a j ­
prostsze rozwiązanie.  

— K i e d y  b y ś  usiadł d o  roz­
m ó w  z p r e m i e r e m  Jaruzel­
s k i m ,  co b y ś  m u  przedstawił  
w p i e r w s z e j  ko le jnośc i?  

— Spytałbym się  czy poroz 
m a w i a m y  j a k  Polak z Pola­
kiem. 

— Co będz ie  P a n  robił p o  
w y c z e r p a n i u  moż l iwośc i  k a n ­
d y d o w a n i a  d o  w ł a d z  Z w i ą z ­
k u ?  

— Myślę, że n ie  doczekam 
t e j  chwili .  Praca  j e s t  tak  
ciężka, że tego nie w y t r z y ­
m a m  — jeśl i  będę  przewodni  
czącym. A najszczęśl iwszym 
człowiekiem będę, jeś l i  odejdę  
z tego Z w i ą z k u  (poruszenie 
n a  sali). 

— Co P a n u  pozostało z d a w  
n e j  pracy  w POM? 

— Nauczyłem się  pracować, 
szanować pracę. Podglądałem 
jednocześnie w s z y s t k i e  te  
k r z y w d y ,  które  i dziś w i d z ę  i 
myślałem j a k  j e  rozwiązywać.  
Była to jedna  z moich p i e r w ­
szych prac, w k t ó r e j  s ię  w i e  
le  nauczyłem. 

— Co zrobisz, a b y  Z w i ą z e k  
w zakresie  po l i tyk i  społecznej  
i gospodarcze j  posunął s ię  d o  
p r z o d u ?  

— Należy z a j ą ć  s ię  proble­
m a m i  n a j b a r d z i e j  dziś uciążl i  
w y m i .  Wyżywienie,  opał, k o l e j  
k i .  Trzeba spróbować to jakoś  
zorganizować, np. zapropono­
w a ć  kupowanie  dzielnicami 
czy ulicami. Musimy s ię  też 
zastanowić będąc ruchem 
społecznym, j a k  zbudować n a  
s tępne organizacje  t y p u  samo­
rządowego:  m a m  koncepcję 
pięciu g r u p  niezależnych, sa­
morządnych, które  są w s ta­
nie utrzymać demokrac ję  tak,  
b y  za 10 l a t  nie było znowu 
tak,  j a k  w 70 czy 80 roku.  — W j e d n e j  z ks iążek  o P a  
n u  w i d z i a ł e m  zd jęc ie  z w i z y ­
t y  Gierka  w Stoczni G d a ń ­
s k i e j  p o  w y p a d k a c h  g r u d n i o  
w y c h .  W i d a ć  t a m  rozentuz ja­
z m o w a n ą  Pańską twarz .  Co 
P a n  o t y m  sądzi?  

— Nie była ona t a k  b a r ­

dzo rozweselona. „Pomoże­
m y "  krzyczałem. Dziś można 
mówić, że źle  krzyczałem, 
a l e  m ą d r y  Polak  po szko­
dzie. Dlatego dziś  jes tem ta­
k i  n ieufny.  Wiele  r a z y  ober­
wałem. Wierzę  w radyka­
lizm zwycięstwa,  a nie w r a  
dykal izm w mówieniu i po­
p i sywaniu  się. 

— J a k  przeprowadz isz  — 
p o  e w e n t u a l n y m  w y b o r z e  n a  
przewodniczącego K K P  — 
w y b o r y  j e j  P r e z y d i u m ?  

— W y b ó r  m u s i  b y ć  demo 
kratyczny:  każdy  z pięciu do 
jakiegoś  tematu  (np. inter­
wenc je ,  służba zdrowia, 
oświata). Pięciu kandydatów 
z k tórymi  s ię  będzie dobrze 
pracowało. 
— M a m y  uchwałę  o f u n d u  

s z u  i n w a l i d z k i m .  J a k  ją  w p r o  
w a d z i s z  w życie? 

— J e s t e m  za demokracją .  
Jeś l i  będę  pracował nad pro 
g r a m e m  w t e j  sprawie ,  z w r ó  
cę s ię  do g r u p y  ludzi kompe 
tentnych, którzy  s ię  n a  t y m  
zna ją .  T a k  zawsze  robiłem. 
J a  m a m  ty lko  maksymalnie  
im pomóc służąc radą i po­
mocą. 

— C z y m  tłumaczysz  a tak  
n a  inte l igenc ję  w w y p o w i e ­
dz iach  w i e l u  działaczy z w i ą z ­
k o w y c h  i T w o i c h  także?  

— J e s t  to nieporozumienie. 
Działacz nie j e s t  a n i  magis trem 
a n i  robotnikiem, j e s t  człowię 
kiem, k tóremu ufacie,  k tóry  
m a  robić s p r a w ę .  

— Jaką rolę  w Z w i ą z k u  
p r z e w i d u j e  P a n  d l a  siebie, z 
chwi lą  g d y b y  n i e  został P a n  
w y b r a n y  przewodn iczącym? 

— Całkowicie s ię  w y c o f u ­
j ę  z a reny  związkowej ,  (poru­
szenie na sali). T a k i  j u ż  j e ­
stem. To nie zarozumiałość, 
a l e  napracowałem się  bardzo 
Zdrowie m i  w y s i a d a .  Słysząc, 
co t u  się mówi  wierzę,  że da­
cie sobie radę,  nie dacie s ię  
w y m a n e w r o w a ć ,  że nie zginie 
to, co się t a k  ładnie w S i e r p  
niu zapowiadało. 

— Proszę w y m i e n i ć  6 n a j ­
w a ż n i e j s z y c h  p r o b l e m ó w ,  któ  
r y m i  p o w i n n a  zaraz z a j ą ć  s ię  
„Solidarność". 

— Zorganizować pracę  P r e  
zydium K K  w n o w y m  skła­
dzie. Zobaczyć dokładnie, co 
się dzie je  w k r a j u  i szybko 
zacząć pracować.  O hierarchii  
ważności t rudno m i  mówić, 
b o  jeszcze nie m a m y  progra­
mu.  Najważnie j sza  s p r a w a  na 
dziś to zima i kole jk i .  

— J a k i  j es t  P a n a  p o g l ą d  n a  
rolę s e k c j i  b r a n ż o w y c h  i za­
w o d o w y c h  Z w i ą z k u ?  

— Branżę chciałbym rozło­
żyć — nie całkowicie, a l e  
s p r a w y  tak ie  j a k  zarobki, b h p  
itp. powinny b y ć  ujednolico­
ne, a branże należy odłączyć 
od s p r a w  związkowych.  

— J a k  w praktyce  zamie­
rza  P a n  b u d o w a ć  jedność  
Z w i ą z k u ?  

— Za mało j e s t  s p r a w  prze 
dyskutowanych (Wałęsa poda­
j e  pomysł ujednolicenia 
kształtu p r a s y  związkowej) .  

— C z y  m a s z  ś w i a d o m o ś ć  
odchodzenia  o d  d e m o k r a c j i ?  

— Demokrac ja  to nie j e s t  
gęganie.  Uważam, że jeś l i  w 
sposób niedemokratyczny pod 
ję ta  została decyzja,  k tóra  w 
90 proc. j e s t  słuszna, to na­
leżało ją  podjąć.  

— J a k  w i d z i s z  działanie  a-
g e n d  w Z w i ą z k u ?  

— Musimy robić s t ruktury ,  
które  będą służyć nam po­
mocą. 

— K K P  a p e l u j ą c  o odwoła 
n i e  Marszu Gwiaźdz is tego  zo­
bowiązała  się d o  u w o l n i e n i a  
w i ę ź n i ó w  pol i tycznych.  J a k  
zamierzasz  załatwić  tę  spra­
w ę ?  

— Pode jmę tak ie  działanie, 
które  nie spowoduje,  że z 10 
więźniów zrobi się 50. Nasi 
prawnicy  muszą nam podpo­
wiedzieć — może n a w e t  i 
drogą prawną,  może n a w e t  i 
przez posłów. Więźniów trze­
b a  jak_ n a j s z y b c i e j  wyciągnąć.  

— C z y  uważasz,  ż e  r e f o r m a  

delegatów 
gospodarcza p o m o ż e  Z w i ą z k o ­
w i ?  A gdz ie  m o c n a  w a l u t a ?  

— Powsta l i śmy z myślą  o 
z w i ą z k u  zawodowym, a życie 
n a s  zmusiło d o  bycia ruchem 
społecznym, k tóry  wziął sobie 
n a  b a r k i  budowanie  innych 
s t r u k t u r  obciążających nasz 
Związek.  Musimy zacząć b u ­
dować  samorząd zakładowy. 
Zrobiliśmy p i e r w s z y  krok.  B u  
d o w a ć  będziemy następne j e sz  
cze s t ruktury,  np. s ą d y  nieza 
leżne. 

— J a k  to s ię  stało, ż e  z 
Pańskiego otoczenia zn iknę l i  
Borusewicz,  Kołodzie j ,  W a l e ń  
t y n o w i c z  a z G w i a z d ą  u t rzy­
m u j e  P a n  k o n t a k t y  s łużbowe?  

— P i e r w s z e  nasze nieporo­
zumienia były w momencie 
powstawania  K K P .  Były też 
i inne, a le  t e r a z  n ie  czas 
a b y  j e  roztrząsać. 

— Co P a n  u w a ż a  za  n a j ­
w a ż n i e j s z e  d l a :  a) „Solidar­
ności"  b )  Polski  c) ś w i a t a ?  

— Dla „Solidarności" — 
jedność. Zwycięstwo j e s t  w 
nas, a l e  przeciwnika nie doce 
niamy — ten partner,  t a k  j a k  
j e s t  słaby gospodarczo, poli­
tycznie j e s t  mocny. 

— Czy w y m i e n i s z  część e k s  
pertów,  czy cały i c h  skład? 

— Wielu  j e s t  ludzi, z któ­
r y m i  pracować nie  będę.  J e ­
ś l i  m a m  szarpać zdrowie, j a k  
szaorpałem, to lep ie j  jeś l i  j a  
a lbo  ktoś  ustąpi .  

— Co kolega  sądzi  o rene­
g o c j o w a n i u  porozumień  spo­
łecznych z rządem? 

— Nigdy nie mówiłem o r e  
negocjacjach.  Należy nato­
mias t  uporządkować podpisa­
ne  porozumienia. 

— Jeżeli  zostanie P a n  prze  
wodniczącym, czy poda P a n  
kandydaturę  Rulewskiego n a  
f u n k c j ę  wiceprzewodniczące­
go?  

— Na p e w n o  nie podam, na 
pewno z Jas iem Rulewsk im 
pracować  nie  będę. Mam s w o  
j e  powody. 

— Dlaczego nie  był P a n  n a  
obradach, g d y  były krytyczne  
u w a g i  pod adresem K K P  i w 
czasie głosowania udzielenia 
absolutorium us tępu jącym 
władzom? 

— Jes tem jeszcze ciągle  
przewodniczącym, m a m  wie le  
zajęć,  k ie ru ję ,  p r z y j m u j ę  de­
l e g a c j e  itd. Są s p r a w y ,  które 
muszę  załatwiać. 

— N a  c z y m  polega partner­
s t w o  m i ę d z y  „Solidarnością" 
a PZPR? 

— Nie, proszę państwa-, nie 
żeńcie kota z panem. Ustalmy 
w a r u n k i :  w tych tematach j e ­
s teśmy razem, w innych nie  
i w t e d y  będzie bezpieczniej  
i demokratycznie]. 

— Co P a n  zrobi, j eże l i  n i e  
zostanie P a n  w y b r a n y  prze­
w o d n i c z ą c y m  K K ?  

— Podziękuję  składowi, z 
k tórym pracowałem, j a d ę  do 
szpitala podleczyć płuca i ser  
ce, potem n a  r y b k i  i zabie­
r a m  się do robienia pieniędzy 
— rozdawania  autografów,  
pisania ks iążek  fantastyczno-
- naukowych.  

— P a n i e  generale, którego 
z generałów w i d z i  P a n  j a k o  
s w e g o  następcę? 

— To nie są w y b o r y .  Każ­
dego z P a ń s t w a  można posta­
w i ć  i będzie kierował.  Gdy 
powiedziałem, że będę n a j b a r  
dzie j  szczęśliwy, k i e d y  odej­
dę  ze Związku,  Pańs two zro­
bil i  t a k i e  u-u-u-. Nie zrozu­
mieliście. Mnie się bez  przer­
w y  czepiają — to  za zdjęcia, 
to za f a j k ę  itd. Mam tego na 

p r a w d ę  dosyć. Pamięta jc ie  o 
odpowiedzialności, j a k a  ciąży 
n a  n a s  wszystkich.  Weźmy się 
w garść.  Ten partner  j e s t  
mocny jeśl i  s ię  nie weźmiemy 
w garść, to  n a s  w y k o l e g u j e .  

— J a k  w y o b r a ż a  P a n  sobie  
współpracę K Z  z w s i ą ?  W 
okresie  z i m y  m a  obowiązy­
w a ć  zasada  r e k w i z y c j i ?  

— T o  zależy, j a k  będzie 
grał ten partner;  Jeś l i  będzie 
chciał n a s  wykończyć  głodo­
wo, w t e d y  d a m y  polecenie t a  
kie, że każdy  robotnik m a  
s w o j e g o  ro lnika  — i r a t u j  s ię  
k to  może! (oklaski) A l e  planu 
ję, że każda  K Z  m a  jedną 
wioskę.  Pojedzie,  spotka s ię  
z sołtysem i mieszkańcami i 
ustali  w z a j e m n ą  w y m i a n ę  to­
w a r ó w  n a  usługi. 

Jan Rulewski 

— Proszę o przedstawien ie  
krótk iego  p r o g r a m u  działa­
n i a ?  

[ ] [zakwest ionowany 
t e k s t  n a r u s z a  a r t .  2 pkt .  3, 1 
i 2 U s t a w y  o Kontroli  Publ i­
k a c j i  i Widowisk  z dnia 31 l ip  
ca 1981 (Dz. U. <nr 20, poz. 99)]. 
W działaniach tych widzę  po­
trzebę przeznaczenia znacz­
nych środków, mimo k r y z y ­
s o w e j  s y t u a c j i  Polski,  na 
podstawowe świadczenia soc­
jalne.  I widzę  też potrzebę 
podpisania nowTego porozu­
mienia społecznego, które 
obejmowałoby w i ę c e j  pro­
blemów, niż wymienione w 
programie.  Należy też pod­
pisać porozumienie dotyczące 
p lanu dojścia  do stabi l izacj i  
gospodarczej.  Należy też 
s tworzyć swois te  novum 
(doraźnie, do czasu ukształ­
towania  s ię  nowego Sejmu), 
t r y b  kontroli a p a r a t u  bezpie­
czeństwa — MO i SB. W i ­
dzę potrzebę porozumienia 
s ię  z rządem w zakresie  
obsady k a d r o w e j  administra­
c j i  p a ń s t w o w e j  szczebla poni­
ż e j  ministerialnego. W no­
w y m  porozumieniu musi  być  
uwzględniona s p r a w a  oświa­
ty,  stworzenia nowych w a ­
r u n k ó w  kształcenia kadr,  
opartego o szeroki światopo­
g ląd  — zarówno w naukach 
społecznych j a k  i technicz­
nych. I znowu zarezonują 
t u t a j  t u b y  massmediów, że 
s ą  to działania o charakterze 
społeczno-politycznym. W tak  
skons t ruowanym porozumie­
niu  nie  w i d z ę  nic inego, j a k  
ty lko  g w a r a n c j ę  działania 
naszego Związku.  Widzę  jesz­
cze jeden k ierunek  działania 
Związku,  k tóry  j e s t  za słabo 
zarysowany w programie.  
J e s t  to s p r a w a  u s t a w y  o 
związkach zawodowych. Wie­
l e  do t e j  pory  przegral iśmy 
i dlatego powinniśmy skupić 
s w o j e  wysiłki  n a  w a l c e  o 
właściwy kształt t e j  u s t a w y .  
Musimy zapewnić sobie pra­
w o  kontroli  wszys tk ich  i 
wszystkiego.  Musimy w y w a l ­
czyć wreszcie  p r a w o  do ini­
c j a t y w y  us tawodawcze j .  Mu­
s imy odebrać przegrane pole. — Jakie  w i d z i s z  metody  

zapobiegania  p o d e j m o w a n i a  
przez  P r e z y d i u m  K K  d e c y z j i  
n iezgodnych  z u c h w a ł a m i  K K  
i KZD? 

— Konieczne j e s t  w p r o w a ­
dzenie stałego Prezydium 
obradującego  w pełnym skła­
dzie z godziny n a  godzinę, t 
dnia n a  dzień, ciągle. N a j ­
bliższa p e r s p e k t y w a  k i l k u  lat  
upoważnia chyba  do s twier-
ozenia, że pracy  w t y m  Zwią­
z k u  je s t  n a  t rzy  zmiany. Nie 
podstawowe decyz je  dla  k r a ­
j u  bazowały n a  doraźnych, 
nieodpowiedzialnych spotka­
niach Prezydium. 

— Jakie  w idz i sz  technicz­
n e  rozwiązania,  z a p e w n i a j ą -
może być  m o w y  o tym,  aby  

ce sprawność  u z y s k i w a n i a  
przez  K K P  i n f o r m a c j i  o opi­
n i i  z w i ą z k o w c ó w ?  

— J e s t  to pods tawowy 
problem. J e s t  to n a w e t  pyta­
nie  o to, dlaczego Związek  
stracił s w ó j  impet. Dlatego, 
że zostały zatkane kanały 
drożności między kołami, ko­
m i s j a m i  a naczelnymi 
u. s tanc jami  związkowymi.  
Stało s ię  t a k  również  
dlatego, że Związek  
nie m a  wyprzedza jącego  pro­
g r a m u  działania, że j e s t  pro­
w o k o w a n y  do zastępczych 
konf l iktów.  Dlatego zgłosiłem 
j u ż  wcześnie j  propozycję, że­
b y  do czasu dopóki nie  w y ­
g r a m y  dostępu do ś r o d k ó w  
masowego przekazu, tymcza­
s o w o  przekształcić „Tygodnik 
Solidarność" względnie  w y k o ­
rzys tać  j e g o  zabezpieczenie 
papierowe na rzecz dzienni­
ka.  Wówczas  nie byłoby nig­
d y  m o w y  o t a k i e j  k u g l a r -
s k i e j  prowokac j i  ze s trony 
pana  Rakowskiego  j a k  zer­
w a n i e  rozmów w W a r s z a w i e  
w s ierpniu b r .  (oklaski). 

— Czy będziesz J a n k u  w 
razie  w y b o r u  t y m ,  c z y m  b y ­
łeś p r z e d  w y b o r a m i ?  W a l ­
niesz  w t ę  s k o r u p ę  wreszcie,  
a le  t a k  zdrowo.  

— Od momentu, g d y  dwóch 
ludzi ze sobą s ię  zjednoczy 
po to b y  usunąć głaz s to ją­
cy na przeszkodzie, mus i  s ię  
p o j a w i ć  to  stwierdzenie.  Po 
to s ię  b u d u j e  Związek,  żeby 
przecierać p o d s t a w o w e  szla­
ki.  Inne instancje  związkowe,  
mniejsze,  nie m a j ą  t e j  siły. 
Dlatego musimy doprowadzić 
do tego, żeby ten  Związek  
był właśnie  t y m  w i e l k i m  
młotem, wiszącym nad wła­
dzą (oklaski). 

— Czy t w o j a  tężyzna p s y ­
chiczna i f izyczna j e s t  w y ­
s tarcza jąca  żeby w y t r z y m a ć  
t rud  d w u l e t n i e j  kadenc j i ?  

— Ponieważ to pytanie  do­
tyczy wszystk ich  k a n d y d ą t ó w  
proponuję,  a b y  odbyli  oni 
t u t a j  t a k i e  szwedzkie  pompki 
i k to  dłużej  w y t r z y m a ,  ten 
niech zostanie przewodniczą­
cym (oklaski). 

— Podałeś  w życiorysie, że  
byłeś k a r a n y .  J a k  to s ię  sta­
ło, ż e  w t y c h  latach ukończy­
łeś szkołę, z j a k i e g o  a r t y k u ­
łu byłeś  sądzony  i przez  j a k i  
s ą d ?  

— Kształcąc s ię  w Wojsko­
w e j  Akademi i  Technicznej 
po _ r a z  p ierwszy  w r y t m  
w o j s k o w e j  musztry  usiłowa­
no zaprowadzić mnie  do lo­
k a l u  wyborczego. Może b y m  
przekroczył t e  progi, g d y ­
b y m  nie  natknął s ię  n a  uś­
miechające  s ię  t w a r z e  Mo-
czara i Korczyńskiego j a k o  
moich reprezentantów. W 
r y t m i e  w o j s k o w y m  zawróci­
łem. Zostałem później  po­
zbawiony naramienników 
podchorążego W A T  i dopro­
wadzony do generała, k t ó r y  
udowadniał, że  usiłowałem 
w t e j ż e  W A T  urządzić rewol­
t ę  n a  całą Europę. Tego j a  
oczywiście n i e  zrozumia­
łem. W efekcie  zesłany 
do k a r n e j  jednostki,  nie pod­
dałem s ię  temu -wyrokowi, 
u k r y w a ł e m  s i ę  w Sobiesze-
wie,  a n a  s k u t e k  ogłosze­
nia l i s tów gończych emi­
growałem przez Czechosło­
w a c j ę  i RFN do Francj i .  
Nie był to k r a j  w ó w c z a s  za­
liczany do faszystowskich,  
j a k o  że a k u r a t  przede mną 
złożył t a m  w i z y t ę  premier  
Cyrankiewicz (oklaski). Tyl­
ko, że  e f e k t y  t e j  w i z y t y  były 
zupełnie odmienne: 5 l a t  w i ę ­
zienia za zdradę s tanu a 
potem j u ż  ty lko  za zwykłą 
dezercję  i nielegalne przekro­
czenie granicy oraz kradzież 

(cd. na str. 11) 
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3 października b r .  w koło­
b r z e s k i e j  katedrze rozpoczęła 
s t r a j k  głodowy J .  Matraszek, 
eksmitowana przed sześciu 
l a ty  z t ro jg iem dzieci ze swo­
jego  mieszkania.  Mieszka jąc  
w portierni, kotłowni, u ludzi 
d o b r e j  woli,  szukałem s p r a w i e  
dliwości na wszys tk ich  szcze­
blach władz. Władze mias ta  
oferowały j e j  mieszkanie u r ą ­
g a j ą c e  godności ludzkie j ,  a 
żądania w c a l e  nie były w y ­
górowane:  mieszkainie równo­
rzędne do tego, w k t ó r y m  
mieszkała (48 m k w a d r a t o ­
wych).  

m 

Kole jne  oświadczenie prze­
ciwko t e j  kampani  oszczerstw 
k i e r o w a n e j  pod adresem Zwią 
z k u  złożyli członkowie ..Soli­
darności"  pracu jący  przy W y ż  
s z e j  Szkole Inżynierskie j  w 
Koszalinie. Nauczyciele akade  
miccy i pracownicy admmi-
stracyjno-techniczni. zrzesze­
ni w „Solidarności" wskazu­
ją ,  że  ś rodki  masowego prze  
k a z u  pozostające pod kontro 
lą władzy przyczyniają  się w 
dalszym ciągu do siania spo­
łecznego zamętu i pogłębiania 
b a n k u  zaufania  d o  linii rzą­
d u  tyczącej  porozumień spo­
łecznych. Pracownicy WSInż. 
w s k a z u j ą ,  że próby interpre­

towania związkowej  linii dzia 
łania j a k o  umiarkowanej ,  
ekstremistycznej  czy radykal­
n e j  godzi w Związek.  Nieuf­
ność w stosunku do realizo­
wania  porozumienia społecz­
nego przez rząd budzi potrak­
towanie przez władze j a k o  
„zamach" opracowany społecz 
n y  p r o j e k t  u s t a w y  o samoiza  
dzie i przedsiębiorstwie.  P r a ­
cownicy WSInż. zdecydowanie 
popiera ją  s tanowisko Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich w kwest i i  sposobu f u n k  
cjonowania ś rodków masowe­
go przekazu z a j m u j ą c  jedno­
cześnie ogólnozwiązkowe sta­
nowisko poparcia dla odmo­
w y  a k r e d y t a c j i  przy zjeździe 
„Solidarności" d l a  ekipy DTV 
i te lewizj i  

Członkowie „Solidarności" 
przy W S I  stwierdzil i ,  że ko­
mentarze  p r a s o w e  ( k r a j o w e  i 
zagraniczne), w których prze­
c i w s t a w i a  s ię  intel igencję ro­
botnikom pogłębiają destabil i­
zac ję  życia społecznego. 

J a k o  poważny błąd ocenio­
no odrzucenie koncepcji  u-
tworzeniai Komitetu Ocalenia 
Narodowego oraz  ingerencje  
niweczące istotę społecznego 
p r o j e k t u  u s t a w y  o szkolnic­
t w i e  w y ż s z y m  w s k a z u j ą c  iż 
w razie  pogrzeby poprą żąda 
nia p r o j e k t u  Komis j i  Kody­
f i k a c y j n e j  w formie  s t r a j k u .  

H 

Zdecy dowany protest  do K a n  
celarii S e j m u  P R L  i Biura  Po 
litycznego K C  PZPR wnieś l i  
pracownicy oświaty  i wycho­
w a n i a  w Świdwinie .  

[ ] [Zakwest ionowany 
teks t  narusza  a r t .  2 pkt .  1, 2, 
5 U s t a w y  o oKntroli i Wido­

w i s k  z dnia 31 lipca 1981 r .  
(Dz. U. nr  20, poz. 99)]. 

To samo plenum o b r a d u j ą c  
w dniu 28.09.81 skierowało do 
Ministerstwa Oświaty  i W y ­
chowania postulaty dotyczące 
sposobu zaopatrzenia emery-
talnego nauczycieli:  

1) wprowadzenie  kroczącej  
emerytury,  

2) wprowadzenie  50-procen-
t o w e j  zniżki n a  przejazd ko­
le ją,  

3) bezpłatne leki,  
4) zorganizowanie n a  tere­

n i e  szkół zaopatrzenia w re­
glamentowane t o w a r y  p ierw­
s z e j  potrzeby. 

Dalsze postulaty w y r a ż a j ą ­
ce s tanowisko nauczycieli 
świdwińskich dotyczą demo­
kratyzac j i  życia szkół: 

1) wprowadzenie  kadencj i  
dyrektorów, 

2) w e r y f i k a c j a  wyborcza o-
ceny dyrektorów, 

3) przywrócenie t r a d y c y j ­
nego 2-tygodniowego czasu 
f e r i i  zimowych, 

4) odpłatność za godziny 
nadliczbowe i kółka zaintere 
sowań, 

5) podwyżka  uposażeń — 
zrównanie  z wysokością po­
b o r ó w  ś rednie j  k a d r y  inżynie 
ryjno-technicznej,  

6) dla pozostałych pracow­
n i k ó w  średnie  wynagrodzenie  
nie  niższe niż m a j ą  pracow­
nicy administracyjno-biuro-
w i  i obsługi w przemyśle.  

1 1  
2 października 1981 r o k u  

w Koszalinie odbyło się po­
siedzenie Prezydium Zarządu 

Wojewódzkiego NSZZ RI „So 
lidarność", n a  k t ó r y m  podję­
to uchwałę o nawiązaniu 
współpracy z jednostkami 
w y t w a r z a j ą c y m i  sprzęt  i na­
rzędzia rolnicze w celu po­
p r a w y  zaopatrzenia rolników 
w środki  produkcj i .  Ustosun­
kowano się do  ostatnie j  pod­
wyżki  cen s k u p u  żywca.  Za­
rząd  oświadczył, ż e  podwyżka 
t a  n i e  może b y ć  t raktowana 
j a k o  f o r m a  rekompensaty  dla 
ro ln ików z tytułu podwyżki  
cen ar tykułów reglamentowa 
n y c h  i usług, ponieważ nie 
wszyscy  rolnicy z a j m u j ą  się 
produkcją  trzody chlewnej .  
Związek  t r a k t u j e  tę podwyżkę 
j a k o  zachętę f inansową w y ­
łącznie d la  producentów trzo 
dy chlewnej .  Wystosowano 
apel  do  ro ln ików i organiza­
c j i  w i e j s k i c h  w s p r a w i e  two­
rzenia samorządu wie jskiego.  
Za samorząd w i e j s k i  Związek 
u z n a j e  ogólne zebranie  wsi ,  
k tóre  powinno decydować o 
wszystkich podstawowych 
s p r a w a c h  w s i  (w t y m  także  
o- f u n d u s z u  r o z w o j u  rol­
nictwa). N e g u j e  s ię  reprezen­
towanie samorządu wie j sk ie­
g o  przez organizac je  politycz 
ne l u b  związkowe l u b  też 
określone reprezentacje  tych 
organizacji .  Na w w .  zebraniu 
poparto „Apel 35 przedstawi­
cieli ś rodowisk  naukowych,  
twórczych i organizacj i  spo­
łecznych z dnia 22.09.81 r.  
sk ierowany do' społeczeństwa, 
do r z ą d u  PRL, PZPR do 
NSZZ „Solidarność" oraz do 
wszystkich stowarzyszeń i OT 
ganizacj i  społecznych. Wezwą 
no t a k ż e  rolników do zrzeka­
nia s ię  k a r t e k  n a  ar tykuły  
mięsne na rzecz robotników. 
Szczegółowy t r y b  przekazywa  
nia m a  b y ć  podjęty  przez or­
ganizacje  gminne. 

JAM RULEWSKI 

(cd. ze str. 10) 

dokumentów. Potem musia­
łem łapać ten  s w ó j  pociąg, 
studiowałem w Bydgoszczy, 
s tudia  skończyłem w 1974 
roku.  

— Czy p r a w d ą  jest,  ż e  
obroniłeś doktorat?  

— Nie. Usiłowałem skoń­
czyć s tudia  magisterskie,  a l e  
Sierpień porwał  mnie  do 
w a ż n i e j s z e j  i c i e k a w s z e j  p r a ­
cy. 

— Jak ie  s p r a w y  u w a ż a s z  
z a  n a j p i l n i e j s z e  d o  załatwie­
n i a  przez  nasz  Z w i ą z e k  w 
a k t u a l n e j  s y t u a c j i ?  

— Wyjaśniłem.  Od d a w n a  
j u ż  uważam,  że  ambic ją  n a ­
szego Z w i ą z k u  powinno b y ć  
zachowanie tych ludzi, żeby 
mieli  zdolność do podejmo­
w a n i a  i pracy,  i w a l k i .  Dla­
tego wszelk imi  drogami  n a ­
leży zabezpieczyć żywność  
n a w e t  kosztem porzucenia 
ideologii (oklaski). 

— Jak ie  cechy  Wałęsy za­
decydowały,  ż e  stanął P a n  
d o  w a l k i  z n i m  o f u n k c j ę  
przewodniczącego? 

— Nie s tawałem i nie  b ę d ę  
s tawał  przeciwko Leszkowi  
do w a l k i .  Stawałem z pro­
gramem.  A m b i c j ą  m o j ą  j e s t  
korekta  p r o g r a m u  i nic w i ę ­
ce j .  

— Co P a n  będz ie  robił p o  
w y c z e r p a n i u  moż l iwośc i  k a n ­
d y d o w a n i a  d o  w ł a d z  z w i ą ­
z k o w y c h ?  

— W r a c a m  do Bydgoszczy, 
gdzie problemów do rozwią­
zania w t y m  Z w i ą z k u  j e s t  
bardzo wiele,  niezależnie od 
z a j m o w a n e g o  s tanowiska.  
I jeszcze w t y m  Z w i ą z k u  
t a k  jes t ,  że można błyska­
wicznie a w a n s o w a ć  i ze stop­
nia zwykłego związkowca  
n a w e t  kandydować  n a  prze­
wodniczącego KK.  

— K i e d y  rozpoczął P a n  
k a m p a n i ę  w y b o r c z ą ?  

— Nie urządzałem ż a d n e j  
kampanii  wyborcze j ,  aczkol­
w i e k  uważam,  że w p r z y ­
szłych w y b o r a c h  powinna  
t a k a  kampania  istnieć. 

— Czy n i e  c ierpi  P a n  czę­
śc iowo  n a  m a n i ę  prześ lado­
w c z ą ?  

— Dementuję  j a k i e k o l w i e k  
stwierdzenia  o tym,  że m a m  
manię  prześladowczą, r a c z e j  
c z u j ę  s ię  jeszcze pewnifc w 
t y m  k r a j u .  , 

— Co P a n  u w a ż a  za n a j ­
właśc iwsze  d l a  „Solidarnoś­
ci", Polski,  ś w i a t a ?  

— Dla ś w i a t a  — t o  j u ż  
mówiłem — p o k ó j  i p r z y ­
wrócenie  godności ludzkie j .  
J e s t  to hasło „Solidarności" 
i j e s t  to potrzebne d la  ś w i a ­
ta.  Zwrócenie s ię  k u  czło­
w i e k o w i  w splocie szeregu 
skomplikowanych z j a w i s k ,  a 
nie  prosta  konsumpcja  prze­
kształcająca człowieka w 
przeciwnika,  a w i ę c  zatraca­
j ą c a  ideę „Solidarności". 
Dla k r a j u  w i d z ę  potrzebę 
włączenia Polski  w szeroki  
n u r t  k u l t u r y  e u r o p e j s k i e j  
i ś w i a t o w e j .  Wyzwolenie  tych 
wszys tk ich  cech i potencjału 
narodowego, k tóry  d a w a ł  w 
przeszłości i Curie-Skłodo-
w s k ą  i Kościuszkę a w tych  
latach dał n a m  J a n a  P a w ł a  
II (oklaski). 

— N a  kogo  będz ie  P a n  
głosował? 

— Zgodnie ze Statutem w y  
w y b o r y  są t a j n e  (oklaski). 

— Jakie  będz ie  T w o j e  sta­
n o w i s k o  p r z y  w y b o r z e  człon­
k ó w  P r e z y d i u m ?  

— Uważam, że  przewod­
niczący Z w i ą z k u  powinien 
mieć ograniczone a l e  j e d n a k  
p r a w o  do w y b o r u  składu 
ekipy.  W i ą ż e  s ię  to z tym,  
że  w y b ó r  przewodniczącego 
j e s t  w y b o r e m  odpowiedzial­
nym.  Przewodniczący odpo­
w i a d a  bowiem za siebie i za 
ekipę, k t ó r e j  będzie prze­
wodniczył. Musi to  b y ć  j e d ­
n a k  p r a w o  ograniczone, t a k i e  
żeby dopuszczało wielopłasz-
czyznowość życia Związku.  

ALBIN SIWAK 
„Sala pustoszeje,  a j a  n a  wie le  godzin pozostanę s a m  na 

s a m  z głosem Alb ina  S i w a k a  (...), głosem człowieka, któremu 
— j a k  s a m  powiada  — „przyszło podejmować decyz je  w s k a ­
l i  kraju,,,  a k tóry  w i ę c  może w p e w n y m  momencie zaważyć 
n a  życiu moich dzieci, m o j e j  rodziny, m o j e j  ojczyzny. I m y ­
ś lę :  martwić  się, czy pocieszać? Siła przebicia Alb ina  S i w a k a  
— j a k  s a m  powiada  — to ty lko  jeden głos? Tylko jeden, czy 
a ż  j e d e n ? "  

J e s t  to f r a g m e n t  komentarza  J a c k a  Indelaka z łódzkiego t y ­
godnika „Odgłosy" (nr 40) do zapisu ze spotkania Alb ina  S iwa­
k a  z a k t y w e m  p a r t y j n y m  Widzewa.  

Postać Alb ina  S iwaka,  orędownika z w i ą z k u  branżowego, 
obrosła j u ż  niemal  w legendę, wys tarczy  przypomnieć s p r a w ę  
„magmy",  niezwykłe j  zaciętości w n e g a t y w n e j  ocenie „Solidar­
ności"  itd. Sądziłam, że n i e  potra f i  mnie  j u ż  niczym zasko­
czyć, a tymczasem zare jes t rowany  materiał j e s t  istną kopal­
nią wiedzy o t y m  niezwykle  popularnym polityku. 

Nie należę do ortodoksów, czytu ję  biuletyny i gazety związ­
kowe,  „Trybunę L u d u "  aż  p o  „Rzeczywistość" i „Płomienie". 
Oczywiście w k a ż d e j  z nich w y c z u w a l n a  j e s t  określona orien­
tac ja ,  po  to zostały utworzone i sądzę, że j e s t  to zdrowy  prze­
j a w  demokracj i .  Można s ię  z czymś nie zgadzać, przeciwko 
czemuś występować,  a l e  nie można, nie czy ta jąc  apriori  nego­
wać.  

A l b i n  S i w a k  m a  zaufanie  wyłącznie do „Żołnierza Wolności"  
i „Rzeczywistości"', a j u ż  w bardzo małym stopniu — j a k  po­
w i a d a  — do p r a s y  p a r t y j n e j ,  j a k ą  je s t  „Trybuna Ludu".  

Można zatem wyobrazić,  j a k i  ma_ stosunek do „Gazety K r a ­
k o w s k i e j " ,  „Solidarności", „Jedności" i pozostałych gazet  
związkowych.  Nie w y m i e n i a m  tygodników społeczno-kultural-
nj^ch, bo t a k  z a j ę t y  człowiek nie m a  — j a k  s a m  powiada  — 
czasu na czytanie. O kulturze  zresztą i t a k  nie m a  naj lepsze­
go zdania, a nie bierze s ię  to  zapewne z niczego: „W poprzed­
nim KC był Łomnicki, aktor,  był tow.  Rybicki,  rektor,  t a m  
była prasa,  dziennikarze i — niestety — jeden w t y m  robot­
nik.  Te proporc je  s ię  zmieniły, j a  opieram osobiście n a  t y m  
opinię, że ten komitet  j e s t  inny" .  

Oczywiście n a  sparzone człowiek dmucha, a le  to jeszcze nie  
powód, a b y  ludzi z k r ę g u  k u l t u r y  i sztuki  z tego powodu 
uważać  za nieodpowiedzialnych. W każdych k r ę g a c h  zawodo­
w y c h  przed Sierpniem widoczne było zniewolenie. T a k  mocno 
d y s k u t o w a n y  ostatnio problem modelu k u l t u r y  A l b i n  S i w a k  
k w i t u j e  stwierdzeniem: „jest  to w t e j  chwili  problem politycz­
ny, dz i s ia j  idą s p r a w y  polityczne przede wszystkim.  J u ż  n a  
początku w a m  powiedziałem, j a k  to w te lewiz j i  j e s t  o s p r a ­
w a c h  branżowego r u c h u  politycznego, że j e s t  to gdzieś w trze­
cim dzienniku, a j a k  w gazecie, to drobnym maczkiem w ta­
k i m  p r a w y m  r o g u  n a  s a m y m  dole. Nie chcę w a s  przekony­
wać,  co w rozrywce.  J e s t  poza cenzurą, poiza kontrolą, śp iewa  
się, deklamuje,  m ó w i  co chce o człowieku, o kierownictwie,  
o parti i ,  o rządzie  i td" .  

Z wypowiedzi  t e j  p rzeb i ja  w y r a ź n a  tęsknota za jednomyśl­
nością w narodzie, za pańs twem dla  samego p a ń s t w a  a n ie  
p a ń s t w a  dla  narodu. Niedawno widziałam w te lewiz j i  j a k  
kukła  Margaret  Teatcher f ikała  nóżkami pociągana za sznu­
rek,  w ten sposób ktoś  t a m  protestował przeciwko polityce 
pani  premier.  U n a s  nie  dochodzi do takich ekscesów, a j e ­

dynie  d o  mocnej,  m ę s k i e j  w y m i a n y  zdań vv r o d z a j u :  „urzą­
dzono pogrzeb",  „wstydzę s ię  za tak i  r z ą d "  itp. 

Na pytanie,  co A l b i n  S i w a k  sądzi  o ciągłej  konfrontacj i  
i negowaniu  wys i łków uczciwych komunistów np. Bratko­
wskiego,  padła nas tępu jąca  odpowiedź: „Jeżeli postawiliście 
w j e d n y m  r z ą d k u  Bratkowskiego i siebie, to  nie  chciałbym 
w t y m  r z ą d k u  stać".  No cóż, wszyscy  znamy czuły p u n k t  p a ­
na Albina,  k t ó r y  w innym mie j scu  stwierdza,  że Bratkowski  
chce sobie zabezpieczyć „tyły". 

Nie sposób również pominąć n a s t ę p u j ą c e j  wypowiedzi :  „Mo­
g ę  w a m  przytoczyć nazwiska  konkretne, sekretarzy,  dyrekto­
r ó w  zakładów od których  zależy dyscypl ina i porządek, a oni 
po prostu p a n u  Bogu świeczkę i diabłu o g a r e k  (...). Nie może 
b y ć  tak,  że sekretarz,  konkretnie:  Jas ińsk i  z Legnicy — z „So­
l idarnością"  za  p a n  brat ,  że od dnia Z jazdu  z nimi jedno ucho 
i z nimi gada,  a n a  sali  w s t a j ą  członkowie part i i  (...) i mó­
w i ą ,  że  on powiada:  „nie będę śpiewał Międzynarodówki, bo 
m i  przez gardło nie  przechodzi". I to j e s t  sekre tarz  parti i ,  
proszę w a s ?  Trzeba zrobić porządek.  Zostało w y d a n e  polece­
nie w s z y s t k i m  członkom KC i zastępcom oraz sekretarzom 
K W  — bo i takich j e s t  k i l k u  w k r a j u ,  żeby natychmiast  w y ­
stąpi l i  z „Solidarności". Cały szereg  prokuratorów trzeba w z y ­
wać,  proszę w a s ,  n a  rozmowę i mówić  im:  „słuchaj człowie­
k u ,  co s ię  dz ie je  w twoim mieście, k to  m a  robić ten  porzą­
dek?  (...) Tobie dała Polska L u d o w a  p r a w o  do r ą k  i zgodnie 
z t y m  p r a w e m  rządź w t y m  mieście". 

O k a z u j e  s ię  więc, że dążenie do niezawisłości sądownictwa 
j e s t  mrzonką, a prokuratorzy  m a j ą  pełnić f u n k c j ę  szeryfów,  
którzy stoją ponad praworządnie  w y b r a n y m i  przedstawiciela­
m i  władzy. T u  w a r t o  dorzucić jeszcze jedno wyznanie :  „Nie 
może b y ć  takich s p r a w  sądowych w Polsce, że  członek „Soli­
darności"  za to s a m o  mordobicie j e s t  uniewinniony, a członek 
part i i  d o s t a j e  rok" .  

Zaiste, są to  c iekawe informacje,  jeś l i  zważyć,  że w ostat­
nim czasie doszło do aresztowań około 200 działaczy „Solidar­
ności". 

Można byłoby zacytować w i ę c e j  kuriozalnych wypowiedzi,  
gdyż  A l b i n  S i w a k  mówił nadto o drożdżach w Biurze, o sy­
tuac j i  politycznej,  o robieniu porządku,  o rzucaniu kłód, s t ruk­
turze  k lasowej ,  swoich f a w o r y t a c h  i s w o j e j  si le przebicia. Za­
interesowanych odsyłam do „Odgłosów", a s a m a  po  t e j  upoj­
n e j  lekturze dochodzę do wniosku,  że A l b i n  S i w a k  należy do 
n a j b a r d z i e j  ekstremalnego odłamu part i i  i że j e s t  to człowiek 
o mentalności zupełnie nie  n a  nasze czasy.  L\ J. 

' : i l l  

+• 

R y s .  J a n  F a b i c h  
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z a  n i e p o t r z e b n e  w y j a ś n i ć  w i e l e  s p r a w  s p o ł e c z e ń s t w u  z w i ą z a ­
n y c h  z n a s z ą  p r a c ą  n p .  s ł a w n e  p r z y w i l e j e ,  k t ó r e  r z e k o m o  m a ­
m y .  A g d y b y  w y l i c z y ć  co n a m  p r z y s ł u g u j e ,  t o  j e s t  t e g o  n i e  
w i e l e .  K a ż d y  r e s o r t  m a  p e w n e  udogodnienia ,  j a k  n p .  t r a m w a ­
j a r z e  m a j ą  bezpła tne  b i l e t y ,  służba  z d r o w i a  i n n e  i td .  A l e  n i e  
było  n i k o g o  d o  w y j a ś n i e n i a  t y c h  s p r a w ,  o b u r z e n i e  w ś r ó d  m i ­
l i c j a n t ó w  b y ł o  t a k  o g r o m n e ,  ż e  s p o w o d o w a ł o  to, co s i ę  stało.  

W .  R.:  J e s t  j e s z c z e  j e d n a  k w e s t i a ,  s z a l e n i e  w a ż n a ,  chodzi  
o p y t a n i e  o Bydgoszcz ,  o R a d o m .  

I. S.: M y  j a k o  p r z e d s t a w i c i e l e  K o m i t e t u  Założycie l sk iego  
n i e  m o ż e m y  n a  t y m  e t a p i e  n iczego k o n k r e t n e g o  p o w i e d z i e ć .  
P o  p r o s t u  d l a t e g o ,  że  n i e  m a m y  m o ż l i w o ś c i  s p r a w d z i ć  d o k u ­
m e n t a c j i  s j p r a w y .  Z r e s z t ą  i n f o r m a c j e  z a r ó w n o  z e  s t r o n y  r z ą ­
d o w e j  j a k  i „ S o l i d a r n o ś c i "  s ą  niepełne  i często  sprzeczne .  N a  
p o d s t a w i e  t e g o  n i e  m o ż e m y  s o b i e  w y r o b i ć  z d a n i a .  Ż e b y  co­
k o l w i e k  powiedzieć,  t r z e b a  z n a ć  s p r a w ę ,  a m y  n i c  n i e  w i e m y .  

W .  R . :  Czy  w z w i ą z k u  s ą  m i l i c j a n c i  z w o j e w ó d z t w a  k o s z a ­
l i ń s k i e g o ?  

I.  S.: N a  Z j e ź d z i e  1 c z e r w c a  b y l i  m i l i c j a n c i  z c a ł e j  P o l s k i ,  
b y l i  t a k ż e  i z Koszalina 1 ,  p r z y n i e ś l i  t a k ż e  l i s t y  z p o d p i s a m i  
t y c h ,  k t ó r z y  s ą  z a  p o w s t a n i e m  t a k i e g o  z w i ą z k u .  W K o s z a l i ­
n i e  n i e  j e s t  m o c n o  p o s t a w i o n y  t e n  K o m i t e t ,  d l a t e g o  może,  
ż e  m a  m n i e j s z y  k o n t a k t .  N i e k t ó r e  o ś r o d k i  są  b a r d z o  p r ę ż n e ,  i n n e  
s i ę  p r z y z w y c z a i ł y  i c z e k a j ą  co z t e g o  w y n i k n i e .  S i l n e  o ś r o d k i  
to :  W a r s z a w a ,  K r a k ó w ,  K a t o w i c e ,  L u b l i n ,  Łódź,  Białys tok,  
Bie l sko-Biała ,  Szczecin.  Delegac i  n a  Z j a z d  przynieś/ i  l i s t y ,  n a  
k t ó r y c h  z n a j d u j e  s i ę  p o n a d  40 t y s .  n a z w i s k  z w ł a s n o r ę c z n y m i  
p o d p i s a m i .  

W .  R. :  Można w i ę c  l iczyć,  że  w m o m e n c i e  z a r e j e s t r o w a n i a  
z w i ą z k u  r ó w n i e ż  p o w r ó c i c i e  d o  pracy. . .  

I. S.: M a m y  t a k ą  n a d z i e j ę .  S t a r a m y  s i ę  p o s t ę p o w a ć  n a p r a w ­
d ę  z g o d n i e  z przepisami 1 ,  d l a t e g o  j e s z c z e  n i e  m a m y  związiku, 
b o  g d y b y ś m y  p o s t ą p i l i  n iezgodnie  z p r z e p i s a m i ,  m i e l i b y ś m y  
j u ż  t e n  z w i ą z e k  w c z e ś n i e j  i n i e  doszłoby  p r a w d o p o d o b n i e  d o  
z w o l n i e n i a  nikogo,^ a t a k  j e s t ,  t o  c o  j e s t .  W y s t a r c z y ł o  n a  
n a s z  Z j a z d  w p u ś c i ć  d z i e n n i k a r z y ,  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  w t e d y  p i ­
sało s i ę  o w s z y s t k i m  — a j e d n a k  t e g o  n i e  z r o b i l i ś m y ,  b o  p r z e ­
p i s  p o w i a d a ,  ż e  m i l i c j a n t o w i  n i e  w o l n o  u d z i e l a ć  w y w i a d ó w  
b e z  z g o d y  przełożonych.  P r z e p i s y  n a s  t r o c h ę  przy tłumiły .  

W .  R.: R z e c z y w i ś c i e  n i e  j e s t e ś c i e  w n a j s z c z ę ś l i w s z e j  s y t u a ­
c j i ,  b o  z j e d n e j  s t r o n y  b a r d z o  ścisła d y s c y p l i n a  s ł u ż b o w a ,  
p r z e p i s y ,  a z d r u g i e j  j e d n a k  c h ę ć  z rob ien ia  m i l i c j i  n a  m i a r ę  
p o t r z e b  n a s z e g o  społeczeńs twa.  

I. S.: K a ż d y  zakład  p r a c y  m a  p r a w o  s t r a j k u ,  m y ś m y  p r z y ­
ję l i ,  ż e  w m i l i c j i  n i e  m o ż n a  s t r a j k o w a ć .  W y s t a r c z y ł o  1 c z e r w ­

ca,  g d y  b y ł  Z j a z d ,  z rob ić  s t r a j k  o k u p a c y j n y  i d a w n o  b y ł o b y  
j u ż  p o  s p r a w i e .  A j e d n a k  t e g o  n i e  c h c e m y ,  b o  m i l i c j a n t  miusi 
b y ć  n a  u l icy ,  p i l n o w a ć  ł a d u  i p o r z ą d k u .  Dla tego  j e s t e ś m y  w 
c i ę ż s z e j  s y t u a c j i  i d l a t e g o  k o r z y s t a j ą c  z tego,  ż e  n a s  zaproszo­
n o  'na Zjazd', co j e s t  w i e l k i m  w y r ó ż n i a n i e m  d l a  n a s  d z a s k o ­
czeniem,  k o r z y s t a j ą c  z t e g o  p o p r o s i l i ś m y  o ogólnospołeczne 
p o p a r c i e  d l a  n a s z e g o  r u c h u ,  m o ż e  s z y b c i e j  z o s t a n i e m y  z a r e j e ­
s t rowani . . .  

W .  R.:  C h y b a  t a k ,  z t e g o  co w i e m ,  p r z y g o t o w a n e  j e s t  oś­
w i a d c z e n i e  Z j a z d u  w t e j  s p r a w i e .  N a  m u r a c h  G d a ń s k a  w i d z i a ­
łem n a p i s y :  „ S o l i d a r n o ś ć "  ż ą d a  z a r e j e s t r o w a n i a  Z w i ą z k u  Z a ­
w o d o w e g o  F u n k c j o n a r i u s z y  MO"... 

I .  S. :  W p r a w d z i e  n i e  p r o s i l i ś m y  o to, a l e  j e s t  t o  s i l n y  o d z e w  
społeczny, d o  p o r o z u m i e n i a  społecznego j e s t ' t o  b a r d z o  p o t r z e b ­
n e .  

W .  R.:  To, ż e  t a k i  n a p i s  p o j a w i a  s i ę  w G d a ń s k u ,  g d z i e  p a ­
m i ę t a  s i ę  w i e l e  w y d a r z e ń  z udz iałem M O  m a  r ó w n i e ż  s w o j ą  
w y m o w ę .  

I .  S.:  O c z y w i ś c i e .  G d y ś m y  s k ł a d a l i  w i e n i e c  pod  p o m n i ­
k i e m  p r z y  Stoczni  p r z y j ę l i  n a s  o k l a s k a m i .  W i d z i m y ,  ż e  j e s t  
t o  słuszna i p o t r z e b n a  s p r a w a  i dołożymy s t a r a ń ,  a b y  j ą  w y ­
g r a ć .  

W .  R.:  Ż y c z ę  z a t e m  p o m y ś l n o ś c i  w ż y c i u  o s o b i s t y m ,  p o w r o ­
t u  d o  p r a c y  o r a z  s z y b k i e j  r e j e s t r a c j i  z w i ą z k u .  

Z PRAC 

ZARZĄDU 

REGIONU 
U c h w a ł a  n r  32/81 

Zarządu  R e g i o n u  „ P o b r z e ż e "  
NSZZ „Sol idarność" 

z d n i a  24 w r z e ś n i a  1981 r .  
w s p r a w i e  orgatniizacjii, zateresu i 
z<asa d działami a zespołów kontro l i  

społeczne j  NSZZ „Sol idarność" 
W c e l u  w z m o ż e n i a  o c h r o n y  i n ­

t e r e s ó w  łudizi p r a c y  w s f e r z e  
r y n k u ,  c e n  i usług, u s p r a w n i a n i a  
zaopatrzenia  i zw iększan ia  dba­
łości o d o b r a  ogóLnospołeozne, 
z w i ę k s z e n i e  skuteczności  kontro l i  
społecznej  w w a l c e  z narasta ją­
cą s p e k u l a c j ą  i n a  diuży cii a m i  w 
h a n d l u  i d y s t r y b u c j i  a r t y k u ł a m i  
r y n k o w y m i  u c h w a l a  się, c o  n a ­
s t ę p u j e :  

1. Dla rea l i zac j i  celów,  o k tó­
r y c h  mtdwa n a  w s t ę p i e  Zarząd 
Reg ionu  „Pobrzeźe"  p o w o ł u j e  n a  
szczeblu  oddizliałów oratz r e g i o n u  
zespoły kontroli '  społeczne j  NSZZ 
, ,Stoliidairność " .  

2. W skład  zespołów k o n t r o l i  
społecznej  n a  s z c z e b l u  oddz iału  
wchodzą  przedstawic ie le  k o m i s j i  
z a k ł a d o w y c h  oraz  zartządu odldzia 
łu. Przewodniczącego  zespołu w y  
b i e r a  zarząd  odidzdału spośród  j e  
g o  członków.  

3. W skład zespołu k o n t r o l i  s p o  
łeCiznej n a  szczeblu  r e g i o n u  w c h o  
dzą przewodn iczący  zespołów 
kontro l i  społecznej  n a  szczeblu  
oddiziałów. 

P r z e w o d n i c z ą c y m  zespołu jest  
z u r z ę d u  szef K o m i s j i  P o l i t y k i  
Społecznej  Zarządu Regionu.  

5. Szczegółowe zasady  działania 
zespołów k o n t r o l i  społeczne j  
NSZZ ,.Solidarność" o k r e ś l a j ą :  

1) U c h w a ł y  Zainządlu Regionu,  
2) Stosowane  odipowiednio, w 

i s t n i e j ą c e j  s y t u a c j i  w r u c h u  
z w i ą z k o w y m ,  przep isy  uchrwały 
R a d y  Ministrów i Centra lne j  Ra 
d y  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  z 
diniia 7 paźdz iern ika  1964 r .  w 
s p r a w i e  społecznej  kontro l i  h a n ­
dlu,  gastronomi i  .i n i e k t ó r y c h  u -
słuig (MP n r  70, poz. 324) o r a z  
w y t y c z n e  C e n t r a l n e j  R a d y  Zwiąż  
k ó w  Z a w o d o w y c h  z dinia 13 l i p­
ca 1978 r., w s p r a w i e  organ izac j i ,  
z a k r e s u  i zasad  działania z w i ą z ­
k o w e j  kontro l i  społeczne j  (Biule­
t y n  ĆRZZ n r  10). 

6. Zespoły kontro l i  społecznej  
NSZZ ..Solidarność" współdzia­
łają z K o m i t e t a m i  K o n t r o l i  Spo­
łeczne j  n a  zasadach o k r e ś l o n y c h  
w u s t a w i e  z d n i a  26 m a j a  1978 r.  
o z m i a n i e  u s t a w y  o r a d a c h  n a ­
r o d o w y c h  w s p r a w i e  powołania  
K o m i t e t ó w  Kontro l i  Społecznej  
(Dz. U. n r  14, pon. et). 

7. Uchwała w c h o d z i  w życ ie  z 
d n i e m  pod jęc ia .  — 

REGIONU 
LIST OTWARTY 

W z y w a m y  w s z y s t k i e  siły 
społeczne, ś r o d o w i s k a  p r a c o w  
nicze,  w ł a d z e  pol i tyczne,  a d ­
m i n i s t r a c y j n e  w s z y s t k i c h  
szczebl i ,  o r g a n i z a c j e  młodzie­
ż o w e  i z w i ą z k i  z a w o d o w e ,  
w s z y s t k i c h  l u d z i  d o b r e j  wol i  
b y  p o d j ę ł y  n a s z  p r o t e s t  i 
p r z y s t ą p i ł y  do  w s p ó l n e j  w a l ­
k i  o p r a w a  i i n t e r e s y  dzieci 
u p o ś l e d z o n y c h  i niepełno­
s p r a w n y c h .  J e s t  t o  n a s z  obo­
w i ą z e k ,  o b o w i ą z e k  l u d z i  z d r c  
w y c h  w o b e c  s k r z y w d z o n y c h  
p r z e z  los,  chorych,  o c z e k u j ą ­
c y c h  n a  pomoc. 

W obl iczu  d r a m a t y c z n e j  s y  
t u a c j i  s z k o l n i c t w a  s p e c j a l n e ­
g o  n a  t e r e n i e  m i a s t a  Kosza l i  
n a ,  m a j ą c  n a  u w a d i e  r a n g ę  
p r o b l e m u  i j e g o  n ieobl icza lne  
k o n s e k w e n c j e  społeczne p r o ­
t e s t u j e m y  p r z e c ' w k o  p r a k t y ­
k o m  s t o s o w a n y m  przez  a d m i ­
n i s t r a c y j n e  w ł a d z e  w o j e w ó d z ­
k i e  i m i e j s k i e ,  b a g a t e l i z o w a ­
n i a  i n t e r e s ó w  dzieci  mepełno 
s p r a w n y c h  i o d b i e r a n i a  i m  
o s t a t n i e j  s z a n s y  n o r m a l n e g o  
ż y c i a  i społeczno-zawodowej  
a d a p t a c j i .  

U w a ż a m y ,  iż  w k r a j u ,  w 
k t ó r y m  u p o d s t a w  s y s t e m u  
społecznego l e ż y  szczytna  i d e a  
h u m a n i t a r n e g o  s t o s u n k u  d o  
człowieka,  n i k t ,  k t o  w ł a ś c i w i e  
p o j m u j e  s w e  społeczne  posła­
n i e  w o b e c  i n n y c h  — a z w ł a s z  
cza  n i e p e ł n o s p r a w n y c h  i b e z ­
b r o n n y c h ,  n i e  m o ż e  p r z e j ś ć  
o b o j ę t n i e  n a d  f a k t e m  w s p i e ­
r a n e j  n a j b a r d z i e j  p r y m i t y w n y  

m i  n a m i ę t n o ś c i a m i  — j a w n e j  
d y s k r y m i n a c j i  d z i e c i  upoś le­
dzonych.  

Z h i s t o r i i  z n a m y  p r z y k ł a d y  
p o z b a w i a n i a  o k r e ś l o n y c h  
g r u p  ludz i  możl iwości  r ó w ­
n e g o  s t a r t u  ż y c i o w e g o  w 
i m i ę  p r z e ś w i a d c z e n i a  o k o ­
nieczności  hołubienia  n a j z d o l ­
n i e j s z y c h  i n a j s i l n i e j s z y c h .  
W s z y s c y  w i e m y ,  iż  t e  f r a g ­
m e n t y  d z i e j ó w  l u d z k o ś c i  n a ­
leżą d o  n a j t r a g i c z n i e j s z y c h .  
Cóż b o w i e m  m o ż e  b y ć  c e l e m  
w y ż s z y m  p o n a d  h u m a n i s t y c z  
n ą  d ą ż n o ś ć  do  s t w o r z e n i a  
w s z y s t k i m  j e d n a k o w y c h  w a ­
r u n k ó w  s a m o r o z w o j u  w r a ­
m a c h  społeczeństwa,  w k t ó ­
r y m  hasło e g a l i t a r y z m u  n i e  
j e s t  t y l k o  p u s t o  b r z m i ą c y m  
f r a z e s e m .  U w a ż a m y ,  i ż  d l a  
s p r a w y ,  k t ó r ą  r e p r e z e n t u j e ­
m y  n i e  m a  a l t e r n a t y w y .  

P r o t e s t u j e m y  w i m i e n i u  i 
w i n t e r e s i e  dzieci  upoś ledzo­
n y c h ,  k t ó r y m  o d b i e r a  s i ę  
p r a w o  d o  n o r m a l n y c h  w a r u n ­
k ó w  uczenia  s ię,  p r z e c i w k o  
d e c y z j i  w o j e w o d y  z d n i a  18 
s i e r p n i a  1981 r o k u ,  przedło­
ż o n e j  w t o k u  n a r a d y  w d n i u  
11 w r z e ś n i a  b r .  p r z e z  p r e z y ­
d e n t a  E. Ż u b e r a .  

Z t e j  t r e ś c i  j a s n o  w y n i k a ,  
i i  n o w o  w y b u d o w a n y  o b i e k t  
p r z y  ulicy Fałata  w Kosza l i ­
n i e  został całkowic ie  o d d a n y  
Zespołowi  Szkół Muzycznych.  

T y m c z a s e m  dzieci  niepełno­
s p r a w n e ,  w y m a g a j ą c e  szcze­
g ó l n y c h  w a r u n k ó w  o p i e k i  z m u  
szone s ą  uczyć  s i ę  w s t a r y c h ,  
n i e  p r z y s t o s o w a n y c h  d o  t e g o  
t y p u  u ż y t k o w a n i a ,  g r o ż ą c y c h  
n a w a l e n i e m  b u d y n k a c h .  O b i e k  
t y ,  k t ó r y m i  d y s p o n u j e  szkol­
n i c t w o  s p e c j a l n e  w K o s z a l i n i e  

n i e  s p e ł n i a j ą  w s t o p n i u  n a ­
w e t  p o d s t a w o w y c h  w y m o g ó w  
s o c j a l n y c h  i s a n i t a r n c - h i g i e -
nicznych.  

W n o w y m  r o k u  s z k o l n y m ,  
z p o w o d u  t r u d n o ś c i  l o k a l o ­
w y c h ,  uczniowie  szkoły s p e ­
c j a l n e j  uczą s i ę  n a  d v v i e  z m i a  
n y .  P o n a d  50 p r o c e n t  s p o ś r ó d  
n i c h  to dzieci  w i e j s k i e ,  do­
j e ż d ż a j ą c e  do  szkoły w i e l e  k i  
l o m e t r ó w .  P r z y j e ż d ż a j ą  d o  
szkoły r a n o ,  w r a c a j ą  do  do­
m u  p ó ź n y m  w i e c z o r e m ,  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  b o r y k a j ą c  s i ę  z 
p r o b l e m a m i  d o j a z d u .  Dopeł­
n i e n i e m  ich t r u d n e j  s y t u a c j i  
j e s t  f a k t  n iemożności  zabez­
pieczenia  p r z e z  szkołę posił­
k ó w  o b i a d o w y c h .  W s z y s t k o  t o  
w p ł y w a  n a  z d e c y d o w a n e  c b n i  
ż e n i e  e f e k t ó w  p r a c y  d y d a k ­
t y c z n e j  i w y c h o w a w c z e j  o r a z  
o d b i j a  s i ę  n i e k o r z y s t n i e  n a  
z d r o w i u  dzieci. 

W i e r z y l i ś m y  i n a d a l  w i e r z y  
m y ,  iż przytoczone  p o w y ż e j  
a r g u m e n t y  są  w y s t a r c z a j ą c o  
p r z e k o n u j ą c e .  T y m c z a s e m  w 
c e l u  s t ł u m i e n i a  n a s z e g o  p r o ­
t e s t u  o r a z  s k i e r o w a n i a  g o  w 
s t r o n ę  n u r t u  z w y k ł e g o  społecz 
n e g o  p i e n i a c t w a  b e z  u z a s a d ­
nienia  — p o d e j m u j e  s i ę  d z i a ­
łania pozorne.  

N i e z b i t y m  d o w o d e m  t a k i e j  
p r a k t y k i  j e s t  d e c y z j a  p r e z y ­
d e n t a  o r o z w i ą z a n i u  p r o b l e ­
m ó w  szkoły s p e c j a l n e j  po­
p r z e z  w ł ą c z e n i e  w k o m p l e k s  
j e j  b u d y n k ó w  o b i e k t u  p r z y  
u l i c y  S i e n k i e w i c z a  z a j m o w a ­
n e g o  o b e c n i e  p r z e z  b r y g a ­
d ę  r e m o n t o w o - b u d o w l a n ą .  

W y z n a c z o n y  w d e c y z j i  d w u  
t y g o d n i o w y  t e r m i n  zwolnienia  
o b i e k t u ,  j e s t  w n a s z y m  o d c z u  

c i u  n i e r e a l n y ,  t a k  j a k  n i e r e a l  
n e  o k a z a ł y  s ię  i n n e  t e r m i n y  
w y z n a c z o n e  p r z e z  a d m i n i s t r a  
c j ę ,  a o k r e ś l a j ą c e  f i n a ł  p r a c  
p r z y  b u d o w i e  s z k o l n y c h  o b i e k  
t ó w  s p o r t o w y c h .  

Nadto  w s p o m n i a n y  b u d y ­
n e k  n i e  n a d a j e  s i ę  w obec­
n y m  s t a n i e  d o  z a g o s p o d a r o ­
w a n i a  p r z e z  szkołę.  Koniecz­
n a  j e s t  j e g o  p r z e b u d o w a  i 
a d a p t a c j a ,  co s p o w o d u j e  od^ 
d a l e n i e  t e r m i n u  os ta tecznego  
o d d a n i a  g o  szkole .  K o l e j n y m  
d o w o d e m  złej  w o l i  w ł a d z  w o  
j e w ó d z k i c h  j e s t  n a d a n i e  n i e  
m o g ą c e m u  czekać,  p a l ą c e m u  
p r o b l e m o w i  szkoły s p e c j a l n e j ,  
n i e  kończącego s i ę  t r y b u  po­
s t ę p o w a n i a  u r z ę d o w e g o .  

Z o f i c j a l n y c h  źródeł w i a d o ­
m o  n a m ,  iż  przydział  o b i e k ­
t ó w  p r z y  u l icy  Fałata  szkol­
n i c t w u  s p e c j a l n e m u  miał s t a ć  
s i ę  j u ż  k i l k a  m i e s i ę c y  t e m u  
p r z e d m i o t e m  d e b a t y  W o j e ­
w ó d z k i e j  R a d y  N a r o d o w e j .  
T y m c z a s e m  s p r a w y  s z k o l ­
n i c t w a  s p e c j a l n e g o  u tknęły  
j u ż  n a  szczeb lu  K o m i s j i  O -
ś w i a t y  i W y c h o w a n i a ,  n i e  u -
z y s k u j ą c  n a w e t  r e a l n e j  o c e n y  
i s p o s o b u  ich rychłego  u r e ­
g u l o w a n i a .  P o m i m o  b r a k u  o f i  
c j a l n e g o  s t a n o w i s k a  ze  s t r o n y  
a d m i n i s t r a c j i  i o r g a n u  p r z e d ­
s t a w i c i e l s k i e g o ,  Zespół Szkół 
M u z y c z n y c h  p r o w a d z i ł  szero­
k o  z a k r o j o n ą  a k c j ę  p r z e j ę c i a  
i z a g o s p o d a r o w y w a n i a  w s p o m  
n i a n y c h  o b i e k t ó w ,  u z y s k u j ą c  
p r z y  t y m  n i e f o r m a l n ą  a p r o b a  
t ę  n i e k t ó r y c h  d e c y d e n t ó w .  
S t a n  f a k t y c z n y ,  d o k o n a n y ,  w o  
b e c  k t ó r e g o  z o s t a l i ś m y  p o s t a ­
w i e n i  p o m i m o  o c z y w i s t e j  
sprzeczności  z uprzednio- skła  
d a n y m i  d e k l a r a c j a m i ,  a t a k ż e  
d e c y z j a m i  w ł a d z  c e n t r a l n y c h  
( w  t y m  r ó w n i e ż  d e c y z j i  p r e ­
m i e r a  M .  R a k o w s k i e g o  o p r z e  
k a z a n i u  w w .  o b i e k t ó w  szkol­

n i c t w u  s p e c j a l n e m u )  k a ż e  
n a m  przypuszczać,  iż  d o p u s z ­
czono s i ę  j a w n y c h  n i e p r a w i ­
dłowości,  u r ą g a j ą c y c h  w s z e l ­
k i m  z a s a d o m  p r a w o r z ą d n o ś c i  
i s p r a w i e d l i w o ś c i  społecznej  
P o p a r c i a  w s ł u s z n e j  s p r a w i e  
udzieliło n a m  t a k ż e  M i n i s t e r  
s t w o  O ś w i a t y  i W y c h o w a n i a  
o r a z  K u r a t o r i u m  O ś w i a t y  i 
W y c h o w a n i a  w Koszal in ie .  

P r o t e s t u j e m y  p r z e c i w k o  
n ieprawidłowośc iom,  oozor -
n y m  działaniom i ż ą d a m y  
p r z e k a z a n i a  o b i e k t ó w  p r z y  u -
l icy  Fałata,  b u d o w a n y c h  pod  
s z y l d e m  „szkoły s p e c j a l n e j "  
d l a  dzieci  o b j ę t y c h  kształce­
n i e m  s p e c j a l n y m .  

J e d n o c z e ś n i e  w y r a ż a m y  o -
b u r z e n i e  w o b e c  t r y w i a l n e g o  
w s w e j  i s tocie  u k r y w a n i a  
p o d  t y t u ł e m  i n w e s t y c y j n y m  
„szkoły s p e c j a l n e j "  i n w e s t y ­
c j i  n a  r z e c z  r e s o r t u  k u l t u r y ,  
a t a k ż e  n i e i n f o r m o w a n i a  o -
p i n i i  p u b l i c z n e j  o t a k i e j  dz ia­
łalności.  

W k o n s e k w e n c j i  s z e r e g u  
a b s u r d a l n y c h  d e c y z j i  i d z i a ­
łań, s z k o l n i c t w o  s p e c j a l n e  
znalazło s i ę  poza w s z e l k i m i  
r a c h u b a m i  i n w e s t y c y j n y m i  w 
n a j b l i ż s z y m  dziesięcioleciu.  W 
t e j  s y t u a c j i  n i e  w i d z ą c  m o ż ­
l i w o ś c i  c h o ć b y  n a j b a r d z i e j  
k o m p r o m i s o w e g o  r o z w i ą z a ­
n i a  n a b r z m i a ł y c h  p r o b l e m ó w  
s z k o l n i c t w a  s p e c j a l n e g o  w K o  
sza l in ie  z m u s z e n i  b ę d z i e m y  
p r z e d s i ę w z i ą ć  w s z y s t k i e  nie­
z b ę d n e  k r o k i  w w a l c e  o i n ­
t e r e s  r e p r e z e n t o w a n y c h  p r z e z  
n a s  dzieci.  
Kosza l in ,  dn-ia 18.09.1 &31 r .  
R a d a  P e d a g o g i c z n a ,  P o d s t a ­
w o w a  O r g a n i z a c j a  P a r t y j n a ,  
O g n i s k o  ZNP, K o ł o  N S Z Z  „So 
l i d a r n o ś ć " ,  K o m i t e t  R o d z i c i e l  
s k i  p r z y  P o d s t a w o w e j  S z k o ­
l e  S p e c j a l n e j  n r  14 w K o s z a  

l i n i e .  64 p o d p i s y  
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